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Zadaniem młodego pokolenia jest 
dokończenie przebudouiy społecznej

Prezydent R.P. Bolesław Bierut o roli „Służby Polsce"
BYW ATELE! W ita jąc  ukonsty -

0  tuow an ie  się N aczelnej R ady 
d la  S p raw  M łodzieży, p rag n ą łb y m  
podkreślić  w  k ilk u  słow ach znacze­
nie, jak ie  chcielibyśm y nadać  dzia­
łalności te j in s ty tuc ji, w ystępu jące j 
p o p u la r n i e  pod p iękną nazw ą „Służ­
ba  Polsce".

Chodzi tu  o sp raw ę najw ażn ie jszą
.  o w ychow an ie  now ego człow ieka,
k tó ry  ksz ta łtow ać będzie najb liższą 
przyszłość now ej Polski.

My, ludzie sta rs i, czyniliśm y w szy­
stko, co leżało w  naszych  siłach, aby 
w y rw ać  n aród  nasz z n iedol’, k tó re j 
trag icznym  epilogiem  sta ł się na jazd
1 okupac ja  h itle row ska . Z daw aliśm y 
sobie spraw ę, że p rzyczyną tych  n ie ­
szczęść by ł daw ny  u s tró j w yzysku 
k tó ry  w  Polsce łączył się ściśle z fo r­
m am i g rab ieży  polskiego ludu  orzez 
obcy k ap ita ł, sprzym ierzony , z b ędą­
cym i na  jego  u sługach  rodzim ym i k a ­
p ita lis tam i i obszarn ikam i. W alczyliś 
m y w ięc o now y u stró j społeczny. Z 
chw ilą, gdy n a ró d  zrzucił z siebie 
ja rzm o  n iew oli — w raz  z m ozolną 
odbudow ą k ra ju  ze zniszczeń w o jen ­
nych, k ładzione były jednocześnie 
fu n d am en ty  pod budow ę now ej P ci ■ 
ski, o p arte j o now e form y u stro ju  
społecznego — u s tro ju  D em okracji 
L udow ej. N asz p ierw szy  3 -le tn i p lan  
odbudow y je s t rów nocześnie planem^ 
w zm acn ian ia  fu ndam en tów  now ego 
dem okratycznego  u s tro ju  społeczne­
go. N a tych  trw a ły ch  i potężnych 
fu n d am en tach  m łode, do ras ta jące  
dziś pokolen ie  w zniesie w span ia ły  
gm ach now ej Po lsk i — silnej, szczę­
śliw ej i sp raw ied liw ej d la w szyst­
k ich  sw ych obyw ateli. Chodzi w ięc 
o sp raw ę w ychow an ia  budow ni­
czych now ej Polski, k tó re j gm ach 
oprze się n a  fu n d am en tach  nowego, 
spraw ied liw szego  ustro ju .

Budowniczow ie Polski 
Ludowej

J e s t to sp raw a n ajw ażn ie jsza , bo­
w iem  taka  będzie now a Polska, ja ­
k im i okażą się je j budow niczow ie.
A by okazać się godną sw ych w ie l­
k ich  zadań , jak ie  s taw ia  p rzed  n ią  
n ow a epoka odrodzenia narodow e­
go, m łodzież polska m usi sam a p rze­
obrazić się społecznie, um ysłow o, 
psychicznie i m oraln ie . Pom oże je j w  
ty m  n iew ątp liw ie  o rgan izac ja  „S łuż- |P P R  w ojew ództw a poznańskiego od 
by  Polsce". P ow ołan iem  bow iem  te j j było się w  w ypełn ionej po brzegi 
o rgan izacji je s t p rzede w szystk im  au li A kadem ii H andlow ej w  P ozna- 
u ła tw ien ie  m łodzieży w aru n k ó w  p ra -  ; niu . N a przew odniczącego zeb ran ia  
cy społecznej i nauk i, podnoszenie ! pow ołano tow . F ro łew icza, p rzew o- 
je j rozw oju  um ysłow ego i je j sp raw - ;dniczącego OKZZ. Z ram ien ia  K om i-

Wczoraj odbyło się w  sali obrad Prezydium  Rady M inistów inaugu­
racyjne posiedzenie N aczelnej Rady dla Spraw M łodzieży i Kultury F i­
zycznej. Na części oficjalnej obrad obecni byli: Prezydent R. P. B ole­

sław  Bierut, tow. premier Józef Cyrankiewicz, m arszałek Polski M. Ż y­
mierski, w iceprem ierzy tow. Gom ułka-W iesław  i Korzycki oraz człon­
kowie Rządu R. P.

Naczelna Rada Młodzieży dokonała wyboru Prezydium  Rady w  na­
stępującym  składzie: ob. Ig n a r  (ZMW „Wici"), tow. Zarzycki (ZWM), 
tow. poseł Motyka (OMTUR), tow. Zajączkowski (KCZZ), ob. Tarasiuk

(ZSCh), pik. Braniew ski (Służba Polsce) i in i. Kuchar — dyrektor G łów ­
nego Urzędu Kultury Fizycznej.

Inauguracyjne posiedzenie ogłosiło odezwę, w zywającą młodzież do 
wzm ożenia w ysiłku nad odbudową. „W Polsce, po okresie w alki o w o l­
ność i niepodległość — podnosimy sztandar romantyzmu budowy, czynu 
i pracy4* — m ów i odezwa (podamy ją w  dniu jutrzejszym).

W itając posiedzenie Rady, Prezydent 
w iedział:

R. P. B olesław  Bierut, po-

te r  n ie  może budzić żadnych  w ą tp li­
wości.

Oczywiście w ew n ę trzn a  s tru k tu ra  
społeczna żadnego n a ro d u  nie jes t 
dziś jedno lita . S ta ry  u s tró j społecz­
ny, oparty  na  w yzysku człow ieka 
przez człow ieka, rozb ija ł n a rody  w e­
w nętrzn ie , stw arza ł podzia ł społe­
czeństw a na  p rzeciw staw ne sobie 
w arstw y  i czynił n ieu n ik n io n ą  w a l­
kę  w zajem ną jednych  w ars tw  p rze­
ciw ko drugim . Z zasady w yzysku 
człow ieka przez człow ieka w yrosły  
następ n ie  dążen ia  im perialistyczne, 
podbój i g rab ież  słabszych narodów  
przez silniejsze. W ten  sposób zosta­
ła rozb ita  i podzielona ludzkość dzi­
siejsza, a  ja k  w ielk ie  szkody i zni­
szczenia rozbicie to  przynosi n a ro ­
dom, w iem y to z ponurego  dośw iad­
czenia o sta tn ie j w ojny.

D em okracja  ludow a w  Polsce u su ­
nę ła  z naszego życia .społecznego 
głów ne źród ła  w yzysku m as ludo­
w ych, lik w id u jąc  obszarn ictw o, p rze­
p row adza jąc  unarodow ien ie  głów ­
nych gałęzi p rzem ysłu , tran sp o rtu , 
banków  i w ym iany , pode jm u jąc  w 
coraz szerszym  zasięgu gospodarkę 
p lanow ą. Dzięki tym  w ielk im  re fo r­

m om  społecznym  w zniesione zostały 
fun d am en ty  pod przebudow ę u stro ju  
społecznego Polski w  duchu  sp raw ie ­
dliwości, w olności człow ieka i pokoju

Z adan iem  m łodego poko len ia  je s t 
zakończenie te j p rzebudow y u stro ju  
społecznego, pe łne  zjednoczenie n a ­
rodu , ożyw ienie jego  jed y n ą  w olą

r

Prezydent Bierut przemawia na posiedzeniu Naczelnej Rady 
do Spraw Młodzieży i Kultury Fizycznej. (Foto SAP)

tw órczą  w  k ie ru n k u  uczynien ia  z 
O jczyzny naszej ostoi postępu  tw ó r­
czego, w olności, sp raw ied liw ości i 
p rzy jazne j w spó łp racy  m iędzynaro ­
dow ej.

Jedność młodzieży — 
siłą nąrodu

Jed n y m  z w aru n k ó w  w łaściw ego 
w ychow an ia  m ilionow ych szeregów  
m łodych budow niczych now ej P o l­
ski je s t u rzeczyw istn ien ie  jedności 
Całej po lsk iej m łodzieży. T ylko z 
jedności czerpie n a ró d  siłę  w ielką, 
niezm ierzoną. Jedność  m łodzieży 
zaś je s t n iew ątp liw ie  fundam en tem  
jedności całego narodu , k tó rem u  to ­
w arzyszy bu jne, w ie lobarw ne  życie 
ideowe. P ow ołan ie  do ż y d a  N aczel­
nej R ady  d la  S p raw  M łodzieży je s t 
n iezw ykle w ażnym  czynnik iem  or­
ganizacy jnym , u ła tw ia jący m  u rze ­
czyw istn ien ie  h as ła  jedności całej 
m łodzieży polskiej. Ju ż  to sam o n a ­
daje  działalności N aczelnej R ady 
w y ją tkow e znaczenie i w agę.

Z jednoczona ideow o i o rgan izacy j­
nie m łodzież po lska zdobędzie so 
bie w  narodzie  te n  w ie lk i au to ry te t 
ideow y, w ychow aw czy i m oralny,

Tysiące działaczy 
przy got oiruje

Przenosim y jedność działania  
z w ieców  do warsztatów pracy

T out. to iu . S ztu a lb e  i  B o re jsza  p r z e m a w ia ją  
n a  a k ty w ie  p o z n a ń sk im

W spólne zeb ran ie  ak ty w ó w  P P S  i

ności fizycznej.
N a jbardz ie j is to tnym  w arunk iem  

w ychow an ia  społecznego m łodzieży 
i p rzygotow ania je j do w ielk iej roli 
budow niczych now ego u s tro ju  P o l­
ski L udow ej — jes t k sz ta łtow an ie  w 
n iej od najm łodszych la t idei służby 
Polsce.

Cóż to  znaczy — służba Polsce?

Je s t to  p rzede w szystk im  n a jg łęb ­
sze poczucie spójni ze sw ym  n a ro ­
dem , z jego  losam i, jego s tru k tu rą  
w ew nętrzną , z jego  dorobkiem  m a­
te ria ln y m  i duchow ym , z jego siłą 
tw órczą. Je s t to  gotow ość oddan ia  
w szystk ich  sw ych sił i uzdolnień, 
aby  pow iększyć bogactw a ogólno­
narodow e i energ ię  tw órczą  Polski. 
J e s t  to  najg łębsze um iłow an ie  sw e­
go k ra ju  ojczystego i gorące p rag ­
n ien ie  w zbogacenia w łasn y m  czynem  
jego  p iękna, jego zasobów, jego  zn a­
czenia w  ogólnym  tw órczym  w ysiłku  
ludzkim . J e s t  to  w reszcie poczucie 
w łasne j odpow iedzialności za bieg, 
za c h a ra k te r  społeczny i k ie ru n ek  
dz jów  ogólnonarodow ych.

W ychow anie m łodzieży polskiej w  
służbie Polsce — to w łaśn ie  w ycho­
w anie jej w  duchu  tych zasad. Ja k -

te tów  C en tra lnych  obu p a rty j p rze­
m aw ia li ttow . Szw albe i B orejsza.

P ierw szy  zab ra ł głos w icem arsza­
łek  tow . Szw albe i zapoznał zgrom a 
dzonych z uchw ałam i, jak ie  zap a ­
dły n a  3-im  w spólnym  posiedzeniu 
CKW P P S  i KC PPR . N astępn ie tow . 
Szw albe om ów ił zagadn ien ia  gospo­
darcze, co do k tó ry ch  nastąp iło  zasa­
dnicze porozum iein ie  m iędzy obu p a r ­
tiam i robotniczym i. S ens now ych re ­
form  gospodarczych id en ty fik u je  się 
z rea lizac ją  sam ego u s tro ju  socja li­
stycznego. C elem  ich je s t p rzede 
w szystk im  spotęgow anie' sil w y tw ó r­
czych po lsk iej gospodark i. Jedność 
d z ia a n ia  k lasy  robotn iczej, trzeba  
zatem  coraz bardzie j p rzenosić z w ie­
ców  do w arsz ta tów . W dziedzinie 
w zm ożenia w ytw órczości n ie  w y­
starczy  m obilizacja  ty lko  P P S  i PPR . 
N ie w olno odpychać ludzi dob re j w o­
li. D ecyduje użytkow ość i  w y d a j­
ność, a  nie p rzynależność p a rty jn a .

P rzedstaw ic ie le  obu p a rtii  uzgod­
nili, że n a jw ażn ie jszym  czynnikiem  
n a  drodze do pełnego u g ru n to w an ia  
now ego u s tro ju  państw a , do pe 'nego  
zw ycięstw a gospodark i socjalistycz­
nej, je s t s ta łe  podnoszenie udziału
sek to rów  uspołecznionych (państw o-

kcl iv i ck .s a  to zadan ia  u ję te  n a jb a r -  ,Wego, sam orządow ego i sp ó id z ie l-  
dzicj ogólnie ich słuszność, ich |czego) w obec sek to ra  p ry w at- 
twurczy,  postępow y m ora lny  charaK - ; neg0 U zgodniono konieczność roz­

budow y spółdzielczości, zw łaszcza

A kad em ia  ku czc i  
R o o s e v e l ia

W poniedziałek, dnia 12 kwietnia

n a  wsi, k tó ra  pow inna w sp ó łp ra ­
cować z ap a ra tem  hand low ym  p a ń ­
stw a. O pracow ano rów nież now ą 
s tru k tu rę  spó.dzielczości, dopasow u­
jąc ją  do ram  gospodarki p lanow ej.

rb., Polskie Towarzystwo Przyjaciół i Szczególną ro lę  spółdzielczość bę-
, . .. ,■ .   . I d z i e  m usia ła  odegrać w  budow niOrganizacji Narodow Zjednoczonych
urządza w sali „Roma" w W arszawie 
uroczystą akademie, poświęconą trze­
ciej rocznicy zgonu Prezydenta Sta- 

Zjednoczonych Am eryki F . D.,now
Rooseveita. Przem awiać będą tow. 
ambasador prof. O skar Lange oraz 
law. min. dr Stefan Jędrychowski.

m usia .a
ctw ie m ieszkaniow ym . Pow ołany  zo ­
stan ie  też do życia Z ak ład  Osiedli 
Robotniczych.

Pow yższe p rzyk łady  uzgodnienia 
poglądów  obu p a rtii św iadczą w ym o­
w nie o dogłębnym  zbliżeniu  ideolo­
gicznym  P P S  i PPR . O lbrzym ia w ię­
kszość tow arzyszy z P P S  doszła do 
przekonan ia , że konieczne s ta io  się

całkow ite  p o :ączenie się w  je d n ą  no­
w ą p a rtię . C zonkow ie P P S , zarów no 
starzy  ja k  i now i, m uszą sobie zdać 
spraw ę, że odrodzona pow ojenna P P S  
nie je s t zw ykłą k o n ty n u a to rk ą  PPS  
jprzed w ojny , k tó ra  by a an ty k o m u ­
nistyczna i an tysow iecka. D zisiejsza 
p o lityka  P P S  posz-a zdecydow anie 
na lew o, ze rw ała  na a ren ie  m iędzy­
narodow ej z p o lityką  rep rezen to w a­
ną przez B lum a, B evina i S chum a- 
chera . O socjalizm  m ożna walczyć 
ty iko  razem  z kom unistam i, a  nie 
przeciw  kom unistom . Nie w olno być 
dw ulicow ym  i łudzić się m item  „trze ­
ciej s iy " .

Z kolei ąab ra ł głos tow . B orejsza. 
S tw ierdził on, że konso lidacja  ru ch u  
robotniczego w zm acnia stanow isko  
Polski n a  a ren ie  m iędzynarodow ej. 
Obcy szanu ją  p rzede w szystk im  te 
pań stw a , k tó re  sam e u siebie p o tra ­
fią  zrobić porządek , a m y uczyniliś­
m y to  z panem  M ikołajczykiem . P a ­
nu jące j do n iedaw na  h is te rii w o jen ­
nej .rozpętanej przez p ań stw a  k a p i­
ta listyczne, św iatow y p ro le ta r ia t prze 
ciw staw ił zo rganizow aną silę. W je j 
obliczu h is te ria  ta  znacznie p rzyga­
sła. Im peria lizm  am ery k ań sk i zrozu­
m iał, że w  w alce z tą  sitą  m usi się  
posłużyć n ie  czym innym , ja k  w ła ś­
n ie  p ro le ta r ia tem  i dlatego  podpo­
rządkow ał całkow icie sw oim  celom  
zachodnie  p a rtie  socjalistyczne.

S tany  Z jednoczone tw orzą  oś W a­
szyngton — F ra n k fu r t i dążą do od­
budow y im peria listycznych  N iem iec, 
(Dokończenie przemówień na zgroma-

PPS i PPR 
organiczną

Droga do jedności ujiedzie przez 
stw orzenie odpow iedniej atmosfery

X o!u. tom . Z a m b ro w sk i i  L a n g e  p r z e m a w ia ją  
n a  a k ty w ie  k r a k o w sk im

W  saE M iejskiej Rady Narodowej 
w Krakowie odbyło się wspólne zgro­
madzenie aktyw ów  wojewódzkich PPS 
i PPR, na któirym przemawiali tow. 
Zambrowski, sekretarz KC PPR oraz 
tow. Lange, członek Komisji Politycz­
nej CKW PPS. Konferencję zagaił 
tow. Strzelecki, przewodc czył tow. 
wojewoda Pasemkiewicz.

Pierwszy przemówił tow. Zam ­
browski. Mówca przypomniał, że już 
w listopadzie 1946 r. w umowie o jed­
ności działania PPS i PPR zostało 
stwierdzone, że obie partie  będą dą­
żyć do całkowitego zjednoczenia ru ­
chu robotniczego. Budując jedność o r­
ganiczną nawiązujemy do wspólnej 
walki jeszcze sprzed 1939 r. U pod­
staw nowego etapu leży bezkompro­
misowa postawa komunisiów pol­
skich, oraz postaw a lewicy socjalisty­
cznej —  Barłickiego, Próchnika, D u­
bois, wyzwalających najw artościow ­
sze elementy PPS spod presji refor- 
mizmu i piłsudczyzny. Zjednoczenie 
klasy robotniczej, które szło przez 
procesy różnokierunkowe, ma źródło 
w najlepszych tradycjach rewolucyjne­
go skrzydła komunistycznego i lew e­
go skrzydła .PPS.

Niewątpliwie ogrom ny przew rót i- 
deowy odbywał się w jednym i w d ru ­
gim skrzydle mas robotniczych w cza­
sie okupacji. Jeden z przywódców ko­
munistów polskich, Lampe, powiedział 
w tym czasie, że wszystkie partie po ­
lityczne Polski ze swymi programami 
przeżyły s'ę. Dotyczyło to także ko­
munistów Na podstawie tej analizy

dzeniu aktywu poznańskiego na str. 6) powstała Polska Partia Robotnicza

Tysiące aktyw istów  terenowych PPS i PPR w ysłuchały wczoraj na 
w spólnych zebraniach w ojewódzkich przemówień 16 czołow ych dz ia ­
łaczy, reprezentujących Kom itety Centralne obu Partyj. M ówcy na­
kreślili w  sw ych referatach zadania, jakie stoją przed polskim  ru­
chem robotniczym na nowym  etapie dziejowym . Hasło „Budujemy 
w spólny dom", które sym bolizuje dążenie do jedności organicznej 

PPR i PPS, podjęte zostało w szędzie z jednakim  entuzjazmem.

W Poznaniu przem awiali tow. tow. Stanisław  Szwalbe i Jerzy B o­
rejsza, w  Krakowie — tow . tow. Roman Zambrowski i Oskar Lan­
ge, w  Gdańsku — tow. tow. Kazimierz Rusinek i Eugeniusz Szyr, 
w  Szczecinie — tow. tow. Jerzy A lbrecht i Tadeusz Ćwik, w  B yd­
goszczy tow .tow . Henryk Św iątkow ski i Antoni Alster, w e W rocła­
wiu — tow. tow. W ładysław B ieńkow ski i Włodzimierz Reczek, 
w  Lublinie — tow. tow. Kazimierz W itaszewski i Stefan M atuszew ­
ski, w  Rzeszowie — tow. tow. H ilary Chełchowski i Stefan Kaciczak.

Elementy wrogie twierdzą, że jed­
ność organiczna jest wstępem do mo­
nopartii. Jest to wpływ propagandy 
reakcji, która nie ma żadnych pod­
staw. Jak długo istnieją antagonizmy 
klasowe, tak długo jest miejsce dla 
wielu partii politycznych. Jedność o r­
ganiczna jest zagadnieniem w ew nętrz­
nym klasy robotniczej. Jedność ta 
przyśpiesza nasz marsz ku socjaliz­
mowi. Budujemy ją na bazie marksi­
stowskiej. Chcemy czerpać z bogatych 
doświadczeń ZSRR. z doświadczeń 
walk proletariatu  na zachodzie i z 70- 
letniej tradycjij naszego ruchu robot­
niczego.

Chcemy, aby miłość i przywiązanie 
pepesowców i peperowców do ich tr a ­
dycji przeniosła się na nową partię. 
\X'ątpliwą usługę sprawie jedności o r­
ganicznej oddają ci pepesowcy, którzy 
traktu ją zjednoczenie jako likwidację, 
czy pochłonięcie PPS. Sprawie jedności 
wyrządzają też krzywdę ci peperow- 
cy, którzy wykorzystują obecne zbli­
żenie do w ciągania grup, czy posz­
czególnych pepesowców, do PPR. W 
ten sposób jedności nie zbudujemy. 
D roga jedności organicznej wiedzie 
przez stworzenie la jbardzie j odpo­
wiedniej atmosfery ala jednej i drugiej 
partii.

Zbliżające się święto 1 M aja — za­
kończył tow. Zam brow ski — które 
było zawsze dniem solidarności mię­
dzynarodow ej klasy robotniczej, ob ­
chodzić będziemy w tym roku pod ha­
słem: Niech żyje jednolity front, wio­
dący do zjednoczenia PPR i PPS w 
jedną partię klasy robotniczej.

Następnie przemawiał tow. Lange, 
który oświadczył, że dążenie do zjed­
noczenia ruchu robotniczego jest tak 
dawne, jak marksizm. Od początku 
powstania klasowego ruchu robotni­
czego marksiści dokładali wszelkich 
wysiłków, aby zjednoczyć klasę robot­
niczą w ramach jednej partii. Do 
pierwszej wojny światowej w w ięk­
szości państw istniała jedna partia ro ­
botnicza. Wiemy z gorzkiego dośw iad­
czenia, że ta początkowa jedność nie 
wytrzymała próby ogniowej. Ruch ro­
botniczy uległ rozbiciu dlatego, że część 
jego uległa wpływom obcej ideologii 
kapitalistycznej j wyrzekła się stano-

(Dokończenie przemówień na zgroma­
dzeniu aktywu krakowskiego na str. 6)

k tó ry  pozwoli je j ksz ta łtow ać m łode 
c h a rak te ry  na  dzielnych i o fiarnych  
bo jow ników  o now ą Polskę i o Je j 
przyszłość, budu jących  tę now ą P o l­
skę zarów no w  codziennej, w y trw a­
łej p racy, ja k  i w e w łasnych  sercach 
i um ysłach . N ależy zdaw ać sobie 
spraw ę, że na  życiu społecznym  dzi­
siejszego pokolen ia  ciąży jeszcze i 
długo będzie ciążyć b a las t zacofania 
ku ltu ra lnego , złych nałogów , przesą­
dów, og łup ia jących  um ysł ludzki, 
dzikich in s ty n k tó w  chciw ości i ego­
izmu, k tó re  pozostały  w  spuściźnie 
po s ta ry m  u s tro ju  e lita rn y m  i po do­
piero  co m in ionej w ojnie. N a tym  
balaście  dzikich instynk tów , nałogów  
i ’p rzesądów  żeru je  w łaśn ie  im peria ­
lizm  oraz jego agen tu ry , s ta ra jące  
się p rzen ik ać  w łaśn ie  do serc m ło­
dzieży pod m aską  sta ry ch  tradycji, 
fałszyw ie konstruow anych  ideologii. 
U m acnian ie  now ych podstaw  ide­
ow ych i m oralnych  rugow ać będuie 
b a la s t zacofania. N ie w ystarcza  ty l­
ko m arzyć i p ragnąć , aby  O jczyzna 
nasza s taw a ła  się coraz siln iejsza, bo­
gatsza, w spanialsza. M arzenia i p rag ­
n ien ia  są p łodne ty lko  o tyle, o ile 
budzą w olę do czynu, do p racy  
tw ard e j, do w alk i o rea lizac ję  n a ­
szych zam ierzeń. M usim y zdaw ać so­
bie sp raw ę, że zam ierzen ia  te  zdo ła­
m y urzeczyw istn ić  ty lko  w  w y trw a ­
łej i zaciętej w alce z tym i, k tó rzy  
zag raża ją  pokojow i i naszem u bez­
pieczeństw u, k tó rzy  n ie  w yobraża ją  
sobie życia bez w ojen, bez grabieży, 
bez podziału  św ia ta  na bałw ochw al­
ców d o la ra  i jego  niew olników . Chce 
m y um ocnić sw e przym ierze z tym i, 
k tó rzy  n ie w  fetyszu  p ieniądza, ale 
w  sercu  i rozum ie ludzkim  szukają  
podstaw  w ięzi społecznej.

„...By cały świat zadziwić*4
Stw orzyć now e w aru n k i życia i 

w ytyczyć now ą jaśn ie jszą  drogę 
przyszłym  dziejom  Polski m ożna 
tylko, o p ie ra jąc  się na zasobnym  
dośw iadczeniu żm udnej p racy  i w a l­
ki m in ionych  pokoleń, na na jn o w ­
szych zdobyczach w iedzy i tw órczej 
postępow ej m yśli ludzk iej, na  do­
św iadczen iu  1 przyk ładzie  n a jo fia r­
n iejszych bojow ników , k tó rzy  życie 
sw e pośw ięcili w alce o lepszy i sp ra ­
w iedliw szy u stró j społeczny. T rzeba 
poznaw ać to  dośw iadczenie, p rzysw a­
jać  sobie now oczesną w iedzę, k sz ta ł­
tow ać sw ój um ysł i c h a ra k te r  w e­
d ług najlepszego w zoru. A le ucząc 
się i czerp iąc z bogatego dośw iad­
czenia sw ych poprzedników , m usicie 
czynić w szystko, aby  now a Polska, 
k tó rą  budu jem y, s taw ała  się w y n i­
k iem  w łasnej W aszej m yśli, W aszej 
p racy, W aszego tw órczego w ysiłku . 
W inniście bow iem  nie ty lko  uczyć 
się sam i, ale s taw ać się rów nocześ­
nie nauczycielam i i w ychow aw cam i 
jeszcze m łodszych od Was, k tó rzy  z 
W as będą czerpać w zór uzdolnień, 
pośw ięcenia i mocy ch a rak te ru , p rzy ­
k ład  gotow ości oddan ia  w szystk ich  
sw ych sił na  rzecz dobra  ogólnego.

Życzę N aczelnej R adzie dla S p raw  
M łodzieży i całej organ izacji „S łuż­
ba Polsce", aby ja k  najpom yśln ie j 
w ypełn ia ła  sw e n iezw ykle doniosłe 
i odpow iedzialne zad an ia  o rgan iza­
cy jne  i w ychow aw cze. M am y w spa­
n iałą , o fia rną , u ta len to w an ą  m ło­
dzież, m łodzież, k tó ra  dow iodła, że 
um ie w ydobyć z siebie n iew yczerpa­
ne zasoby b o h a te rs tw a  w  w alce i w  
pracy.

N auczm y się jeszcze w ytrw ałości. 
P ostaw m y te  n ieocenione za le ty  n a ­
szej m łodzieży w  służbie narodu , je ­
go przyszłości, jego w ielkości. Oży­
w iony gorącym  en tuzjazm em  W asze­
go zapa łu  m łodzieńczego i W aszego 
rozm achu  w  p racy  — n aród  polski 
'.'rznosić będzie co raz  radośn ie j 
w spaniały  gm ach sw ej ojczyzny — 
p rzen .kn ię ty  jednym  najw yższym  ce­
lem  i jed n ą  n iezłom ną w olą. „by Ją  
dźw ignąć, uszczęśliw ić, by N ią cały 
św ia t zadziw ić".

Miłionoira  tona iręg la  
p r z e ł a d o u a u a  
u; S zczec in ie

SZCZECIN. — Dnia 10 bm. w: por­
cie szczecHick'm obchodzono uroczy­
stość przeładowania milionowej tony 
polskiego węgla Szczęliw ym  statkiem  
jest duńska jednostka S S U. J. O l­
sen, który w dniu 9 bm. zawinął po 
raz Ó6ir.y do Szczecina po nową partię 
węgla.
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JZS mie Z a c ^ o f l i i l e
r ji O, że Ziemie Zachodnie stały się znowu częścią składową państwa 

polskiego nie wynikło ani z cudownego a szczęśliwego dla nas zbie­
gu okoliczności, ani nie było rezultatem niczyjej wspaniałomyślności. 
Przeciwnie. To, że prastare ziemie piastowskie znalazły się z powrotem 
w  gTanicach Polski jest prostą konsekwencją przemyślanej i prawidło­
wej oceny sytuacji i wchodzących w grę s-T, dokonanej przez obóz de­
mokracji polskiej. Jest skutkiem ofiarnej walki, wytężonej pracy i zde­
cydowanej postawy iudu polskiego.

Całe społeczeństwo polskie zdaje sobie dziś sprawę, że tylko dzięki 
naszej polityce zagranicznej, dzięki sojuszowi 1 przyjaźni ze Związkiem  
Radzieckim, dzięki żołnierzowi polskiemu, walczącemu u boku żołnierza 
radzieckiego odzyskaliśmy Ziemie nad Odrą, Nysą i Bałtykiem. Rów­
nież każdy obywatel polski z roku na rok coraz lepiej uświadamia so­
bie, że tylko własną pracą byl śmy w  stanic zaludnić opustoszałe i zai- 
0ftw.one tereny, byliśmy w  stanie je zagospodarować i  związać z resztą 
krnju.

V *

p  ROCESY, które dokonały się na przestrzeni ubiegłych trzech lat 
są nieodwracalne. Zrozumiały to niewątpliwie mocarstwa zachod­

nie, choć dla własnej gry politycznej usiłowały wycofać się z wiążą­
cych umów międzynarodowych, mocą których Ziemie Zachodnie wró­
ciły do Polski. Ich polityka schlebiania reakcyjnym i zaborczym gru­
pom Niemców napotkała na talii opór i na taką odprawę ze strony Pol­
ski, że dziś do sprawy Ziem Odzyskanych nikt poważnie nie wraca. Be? 
nikt rozsądny i umiejący realnie patrzeć na życie nie może sob'e w y­
obrazić, aby Polska zgodziła się na temat Śląska czy Szczecina z kim­
kolwiek mówić. Pięć milionów Polaków na Ziemiach Odzyskanych, ty ­
siące hektarów obsianej roli, setki fabryk i urządzeń, dziesiątki kopalń 
i  kilka pełną parą pracujących portów — to są fakty, to są osiągnięcia 
odrodzonej Polski, z których nie rezygnuje się dobrowolnie.

Aby dzieło takie mogło powstać, potrzebna była zasadnicza i grun­
towna przebudowa ustroju polskiego, potrzeba było przemiany w  spo­
sobie myślenia, w  nastrojach, w  postawie, w stosunku do państwa, 
w poglądach politycznych 1 społecznych u obywatela polskiego.

Zmiana ustroju dała nam warunki do zagospodarowania Ziem Za- 
chrdnich. Zmiana nastawienia społeczeństwa sprawiła, że ludzie pra­
cy, stając się gospodarzami w swoim kraju, poczuli się odpowiedzialni 
aa los ojczyzny i  narodu i zrozumieli, że tylko i Jedynie od nich za­
leży, jaką będzie Polska.

« 7  3PARCI o wielki obóz pokoju i postępu ze Związkiem Radzieckim 
na czele, mocni sojuszami z krajami demokracji ludowej, świado­

mi swej drogi i swej siły na zawsze wjącsyiiśmy do Polski Ziemie Za­
chodnie. Są one nam potrzebne da życia, warunkują rozwój naszego 
kraju, decydują o dobrobycie naszych obywateli.

Polska, która była przed wojną krajem rolniczym, przeobraża się 
dziś w kraj przemysłowo-rolniczy. Idąc w tym kierunku likwidujemy 
nędzę polskiego chłopa, stwarzamy nowe warsztaty pracy dla robotni­
ków, gwarantujemy równowagę gospodarczą między wsią i miastem, za­
pewniamy należytą podaż towarów rolniczych i przemysłowych. W tym 
zakresie rola naszych Ziem Zachodnich jest ogromna, jest decydująca.

W interesie Polski leży następnie rozbudowa naszego handlu za­
granicznego, ożywienie naszych kontaktów gospodarczych z innymi 
krajami. Pozwoli to wymienić nasz węgiel i nasz cukier oraz produkty 
naszego przemysłu na maszyny, urządzenia i surowiec, potrzebne dla 
wzmożenia procesów inwestycyjnych i potrzebne dia bieżącej pro­
dukcji i konsumeji. Roli naszego Wybrzeża, roli odzyskanych por­
tów na Bałtyku nie da się tu znowu pominąć. W znacznym stopniu 
przesądzają one o powodzeniu akcji.

Dlatego w  każdym dniu — a nie tylko w rozpoczynającym się dziś 
Tygodniu Ziem Zachodnich, i przez wszystkie partie i stronnictwa po­
lityczne, przez związki zawodowe i innę instytucje l organizacje — a nlę 
tylko przez Polski ZwiąSek Zachodni, powinna być krzewiona I popu­
laryzowana idea dalszego, wytrwałego łączenia i spajania Ziem Odzy­
skanych z Ziemiami Starymi.
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Blum  przyby ł  do  W łoch  w zw iąz ku  z  kam panią  przedw yborczą

M i 'gsm Z s s r u f o a

Utrzymanie trwałego pokoju 
jest zależne od uczciwej informacji

Konferencja genewska potępia 
jednom yślnie propagandę tuojenną

Obradująca w Genewie konferencja w sprawie wolności informacji 
i pr^sy uchwaliła jednomyślnie w dn, 9 kwietnia rezducję, w której 
wychodząc z założenia, że utrzymanie sprawiedliwego i trwałego poko­
ju jest zależne w tiuisj mierzą °d nieskrępowanego dostarczania wszy­
stkim n-rodom prawdziwych i uczciwych wiadomości przyłącza się do 
rezolucyj Zgromadzenia Generalnego ONZ, dotyczących propagandy dą­
żącej do zegrcienla pokoju oraz rozpowszechnienia wiadomości fałszy­
wych lub zniekształconych.

Rezolucja stwierdza, że wszelka pro 
paganda dążąca do zagrożenia poko­
ju ora* rozpowszechnianie wiadomoś­
ci fel vywycii lub zniekształconych są 
sprzeczne z celami Narodów Zjedno­
czonych.

Rezolucja potępia uroczyście wszel 
ką propagc.dę, dążącą do zagrożen.a 
pokoju, naruszenia pokoju, wywołania 
s'*tćw agresji, wszelkie zniekształca­
nie lub fałszowanie wiadomości przez 
jakiekolwiek organa prywatne lub 
państwowa i stwierdza, że takie P°- 
stępowanie doprowadza do nieporozu 
mień orą* nieufności m ędzy narodaifli 
świąta i zagraża przez to trwałemu 
pokojowi, którego utrzymanie jest za_ 
daniem ONZ.

Konferencja w sprawie wolności in­
formacji 1 prasy — głosi dalej rezo­
lucja t— zwraca «ię z gorącym ape­
lem do pracowników prasy i in­
nych środków informacji wszystkich 
krajów oraz do tyeh ludzi, którzy * 
racji swej działalności są odpowie­
dzialni za służenie sprawie przyjaźni,

porozum enia i pokoju, aby wykony­
wali #wój obowiązek w duchu praw ­
dy i obiektywizmu.

Konferencja wyraża głębokie prze­
konanie, że tylko środki informacji we 
wszystkich krajach świata, które ko­
rzystają z wolności poszukiwania i 
rozpowszechniania prawdy są w stanie 
pizyczynić się do zwalczania propa­
gandy hitlerowskiej, faszystowskiej i 
każdej innej propagandy agresji oraz 
dyskryminacji rasowej, narodowościo­
wej i religijnej.

Konferencja poieca, by wszystkie 
krąje powzięły w granicach swych mo 
żljwości środki, jakie będą uważać za 
konieczne, ażeby ta rezolucją była 
skuteczna.

Rozkaz M. O. N. 
u? sprawie „Służby Polsce t t

W związku Z uchwaloną w dniu 25 
lutego 1948 r. ustawą o powszechnym 
obowiązku przysposobienia zawodowe 
go. wych. fizycznego i przysposo­
bienia wojskowego oraz organizacji 
kultury fizycznej i sportu. Minister 0_ 
brony Narodowej, Marszalek Polski 
Michał Rola Żymierski wydal do 
wszystkich jednostek wojskowch roz. 
kaz, w którym czytamy m. inn-:

Ustawa z 25 lutego jest aktem o 
zasadniczym znaczeniu nie tylko d'a 
naszej młodzieży, lecz również dla 
ęałego narodu i dl* Wojaka Polik.e- 
go. Powołane przez nią do życia in­
stytucje: Naczelna Rada dla Spraw 
Młodzieży i Kultury Fizycznej, Głów. 
ny Urząd Kultury Fizycznej i Sportu 
oraz Powszechna Organizacja „Służba
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Zasadniczo nie ma zagadnień, kló nadpartyina, lest sprawa iasna. i s

Worattn Siłuszyrtmka
Jeżeli znaczenie Ligi Kobiet w  mia krytycznych, której Uf!a jest człon-

przestrzeni ostatnich kilku lat, rodzi czterech stronnictw . Dominujący tylko akcja opiekuńcza, zresztą bar- raz swoim przekonaniom  o koniecz­
na—podstawowa kom órka społeczna, wpływ ma stanowisko obu partii ro- dzo ważna, a la akcja wychowawcza, ności porozumienia między nareda- 
doznała głęboko sięgającego w strzą- botniczych, które poprzez wspólność uśw iadam iająca kobiety o ich p ra- mi całej kuli ziemskiej, 
su, który bardziej bezpośrednio od- działania zm ierzają do ostatecznego wach i obowiązkach, o polskiej rze- w  tym  duchu działa w  Polsce Ll- 
czuwa kobieta. połączenia całej klasy robotniczej czywistośei, o zdobyczach ludu w  Kobjet, te  hasło jednają  jej p o

Polityka społeczna nie mogła na- P°d jednym  sztandarem . m iastach i na wsi, o tym, że władzą słuch. Po przeżyciach ostatniej woj-
dążyć z zaspokojeniem wszystkieh Przew ażająca liczba kobiet nie m a dzrerzą niepodzielnie robotnicy, chło ny> tylko zbrodnIarws -  kapitaliści w 
potrzeb, narastały  konflikty, jako wy w yrobienia politycznego. K ilkadzie- pi i inteligencja pracująca. n-osce o »woje fortuny, mogą dążyć
nik wojny i okupacji. Tysiące kobiet la t ruchu wyzwoleńczego kobiet Koła Ligi Kobiet, coraz liczniejsze do organizowania nowej wojny. Do-
straciło mężów, ojców, opiekunów, może w yrów nać zaległości tysiąc w  całej Polsce, walczą s  ciemnotą, jg gj<« on i „czerwonego niebezpiaezeń 
Stanęły one oko w  oko z okru tną rze -Przez długie okresy kobiety cis zabobonem, w skazują nowe drogi, stw *“, „bolszewizmu m oskłewskie-
czywistoźcią. Cgły ciężar zarobkowa się troskliw ą opieką różnych prowadzące do uzdrowienia mocno g<j“, a w  rzeczywistości lękają się
nia, wychowania dzieci spadł na ich >>PasłQrzy , którzy dokładali starań , zachwianych stosunków rodzinnych, w łasnych robotników i chłopów, wła 
barki. W przeważającej większości żeby „rząd dusz spoczywał niapo- do uznania przez dzieci ważnej roli dzy w  rękach tych „wrogów1* wow- 
przypodków ta  kategoria kobiet z d®i®lnic w ich rękach. Na wszystkie m atek, które należy kochać i szano- nętrznych. Tę grę haniebną trzeba 
m ałych miasteczek, % osiedli bez klęski życiowe nie można było zna- wać. oświetlić najjaśniejszym i reflek tora-
przemysłu, nie mógł* z w łasnej ini- innego lekarstw a, jak  uciekanie Oczywiście również m atki muszą mi, trzeba zedrzeć m askę * tw arzy
cjat.ywy sprostać nowym zadaniom. ^ g° opl boskiej, reaazow anej ro z m ie ć , że „dawne dobre czasy“ obłudników, którzy ze słowem bo-

Na te'-im  w łaśnie Dodłożu sdoIp- ™  J 61®1'” 1 dobroczynnością, Ni* było $i |j j Q̂ czyjy bezpowrotnie i że sto- żym na ustach, z zakłam anym i fra- 
™ aSni« Podłożu spole w tam tych okresach polityki socjal- gl;nek rodziców do dzieCi i odwrotnie zesami o obronie cywilizacji zachod- 

cznym i psychicznym działają o rga- nej, dającej klasie robotniczej odpo- kształtuje się na nowych podstawach niej przed „wschodem", — zatruw a- 
nizaeje, kierow ane przez kobiety wiednie mieszkania, zarobki w ystar . . . .  . j ą  dusze jadem  nienawiści rasowej,
przy pełnym  poparciu czynników czające pa utrzym ani* rodziny, zaspo Liga Kobiet dociera do tych na j- wyznaniowei . narodowej,
rządzących. W Polsce pierwsze m iej- kojenie potrzeb dzieci, kształcenia bardziej zaniedbanych ośrodków, 17
see wśród tych organizacji zajęła Li młodzieży — tak  chłopców, jak  1 Sdzie słońce wyzwolenia jeszcze nie w  m arcu br. obradowała w W ar­
ga Kobiet, obejm ująca swoim zasię- dziewcząt. ' dotarło. Budzi kobiety z uśpienia, u- prawie druga K onferencja Kobiet
giem kilkaset tysięcy członków. L i- o d  spełnienia tyeh wszytkieh po- dzielając im pomoey m aterialnej i p p s . Jedna z uchwał wzywa tow a- 
ga ma rozbudowany aparat, przysto stulatów  zależy- możliwość rozwoju m oralnej, łączy tysiące kobiet z ni- rzyszki, żeby grem ialnie zapisywały 
sowany do zaspokajania trosk dnią cai8go pokolenia, a więc i przyszłość *in społecznych pod wspólnym za- sję do Ligi Kobiet, oddając tej orga- 
powszedniego, do szkolenia w  róż- peląki. Jeżeli polityka społeczna nie wołaniem w wielką armię, włączając nizacji swoje wyrobienie polityczne, 
nych gałęziach kobiet zmuszonych obejm uje jeszcze cąłoścl tych zagad- •!«. do aktywnego życia w dziedzinie społeczne i organizacyjne. Je st to słu 
do utrzym yw ania rodzin, do udziela- n ień, — bo ich objąć jeszcze nie mo gospodarczej w pierwszym  1 zędzie szna uchwała, świadcząca o właśei- 
nla pomocy doraźnej i opieki konie- ^  _  muszą działać organizacje po- żeby obudzić natępnie zaintoresowa- wej działalności Ligi Kobiet. Polity­
cznej dla m atki i dziecka. mocnicze. Taką właśnie organizacją n*a polityczne, czną organizacje kobiet PPS l PPR

kob ie ty  swoją liczebnością prze- jest Liga Kobiet, uśw iadam iająca ko Klęską narodów są wojny, ni»z- spotkają się w  Lidze Kobiet, żeby 
wyższąją znacznie mężczyzn Jest biety, że ich czynny udział w wie!- czące najdroższą i najbliższą kom ór- zgodnie i wspólnie przeprowadzić ak 
spraw ą pierwszorzędnej wagi, w ja - kim  dziele odbudowy i przebudowy kę każdej kobiety: rodzinę. Liga Ko- cję uświadomienia kobiet o ważno- 
kim kierunku Idą sym patie politycz- ma wielkie znaczenie, że nie wolno biet wypisała na swoim sztandarze ścl ich współpracy, kiedy Polska wla 
ne pełnoprawnych obywatelek w  im ezekać na zmiłowanie boskie, że hasło najistotniejsze: „Pokój". Ko- snym  wysiłkiem wybija się na jed- 
Polsce. Chociaż Liga Kobiet jest o r-  trzeba zakasać rękaw y i wywalczyć biety całego świata, zjednoczone w no z czołowych m iejsc wśród państw  
ganizacją bezpartyjną, albo raczej po sobie samodzielność. Światowej Federacji Kobiet Demo- dem okracji ludowej.

Polsce" — włączą milionowe rzesze 
młodzieży w ogólnonarodowy wysiłek 
pracy 1 odbudowy, otworzą przed mlo 
dzieżą szerokie możliwości nauki i 
specjalizacji w zawodzie, przyczynią 
się do realizacji idei wychowania no­
wego człowieka, pełnowartościowego 
obywatela Polski Ludowej, przygotu­
ją młodzież do wykonywania naj­
szczytniejszego zadania — obrony ca 
lośri, niepodległości i demokratyczne 
go ustroju Rzeczypospolitej.

Przed „Służbą Polscę" stoją wielkie 
i trudne zadania. Od 1 maja 25 Bry­
gad „Służby Polsce" rozpocznie pracę 
nad odbudową* wielkich sztandaro­
wych obiektów.

Doceniając w pełni znaczenie „Służ 
by Polsce" dia naszej młodzieży, dla 
narodu i W ojską Polskiego rozkazuję:

1. Wszyscy dowódcy jednostek woj 
skowych udzislą „Służbie Polsca" 
wszechstronnej pomocy w w y k o n y w a  
niu stojących przed nią zadań.

2. Oficerowie, podoficerowi* i sze' 
regowcy winni traktować pomoc „Służ 
bie Polsce", Jaka obowiązek s ł u ż b o ­
wy.

3. Osobne zarządzenia określą kon- 
krotne formy 1 sposoby tej pomocy.

Rozkaz podpisał Marszałek po'ski M 
Rolą - Żymierski i I wiceminister O- 
b w y  Narodowej gen. dyw. inż, M. 
Spychalski-

Pierwsze 
transporty IM

Pierw sze transporty  polskich  gór­
n ików  z  W estfa lii p rzybyw a ją  do k ra  

ju . D ługa, a pow iedziaw szy praw dę, 
całkiem  zbędna w alka , ja k ą  przyszło  
n ieste ty  staczać Rządow i po lskiem u
0 przyznanie tysiącom  naszych em i­
gran tów  w  zachodnich N iem czech  
praw a pow rotu do w łasnej ojczy­
zny, do rodzinnego dom u, do pracy  
na w ła sn ym  zagonie, zakończyła  
się d efin ityw n ie  zw ycięstw em  słusz­
ności. P iszem y dlatego ,psbędna w al. 
ka“, ponieważ pom ysł za trzym an ia  
tych  ludzi w  N iem czech, zm uszen ia  
ich do pracy nad odbudową przemyt 
słu niem ieckiego, jedyn ie dlatego, 
żs posiadali oni obyw atelstw o nie­
m ieckie  — był absurdem , k tó ry  prę 
dzej czy  później życie m usiało prze­
kreślić. Zw łaszcza dziś, gdy zlikw ido  
w ana została w  kra ju  k lęska  bezro­
bocia, gd y  każda para rą k  do pra­
cy, rą k  fachow ych  je s t ta k  bardzo  
pożądana.

E m igran tów  polskich z  W estfa lii, 
k tó rzy  ongiś, jeszcze w  dobye niewo­
li w yw ędrow ali na Zachód w  po szu  
kiw aniu  kaw ałka , napraw dę nieraz 
gorzkiego chleba, w ita m y  dziś ca­
łym  sercem  w  O jczyźnie. W ita m y

1 ich ze szczerym  w zruszeniem , parnię 
f ta jąc zw łaszcza o ty m , że nie zdoła ły
ich złam ać najsroźsze prześladow a­
nia h itlerow skie, że otoczeni zew sząd  
elem en tem  n ieprzyjaznym , w rogim , 
zachowali przecie sw ą polskość, m u  
lość i przyw iązanie do ziem i ojców. 
W itam y icl{, ja ko  ludzi zahartow a­
nych w  walce, tw ardych , k tó rzy  m o­
gą być p rzykładem  żyw otności i od­
porności naszego narodu.

D zieje zarobkow ej em igracji pol­
sk ie j w  W estfa lii — to  napraw dę 
piękna  ka r ta  w  historii naszego w y  
chodźtw a, historii, k tó re j poszcze­
gólne rozdzia ły ro zgryw a ły  się nie­
m al w e w szystk ich  kra jach  śioiata. 
historii p isanej k ilo fem  polskiego  
robotnika , p ług iem  polskiego chło­
pa, po tem  se tek  tysięcy  i m ilionów , 
dla k tó rych  ongiś nie starczyło  chle 
ba w  ojczyźnie, k tó rzy  m usieli pa 
szukać poza je j granicam i. O rientu­
je m y  się dziś aż nadto dobrze, że  
nie wszyscy- powrócą, że wielu Z na­
szych em igran tów  zb y t m ocno osia­
dło ju ż  na  obczyźnie. A le nie znaczy  
to wcale, a b yśm y  nie o tw orzyli na  
oścież bram  naszego dom u dla cych, 
k tó rzy  powrócić pragną, a b yśm y  
m ocno nie podkreślali na ka żd ym  
kroku , że „miejsce Polaka je st w  Pol 
see", te j, odbudow ującej się z  ruin, 
w k tó re j życie w cale nie je s t jese- 
cze ła tw e, k tó ra  m ozolnie, k ro k  za  
krokiem , w ykuw a  sobie lepszą p rzy ­
szłość.

I  w łaśnie dlatego, że ty le  je s t jesz  
cze to Polsce gruzów  i zgliszcz, ty m  
więcej cen im y decyzje tych, k tó rzy  
wracają, aby stanąć w rąz z nam* 
do ciężkiej pracy, ja k a  przypadła  
w spółczesnem u, po lskiem u pokole­
niu w  udziale. Boć ła tw o je s t m iło­
wać o jczynę bogatą, zasobną, po sto  
kroć trudniej biedną, zlupioną przez 
wrogą, przeoraną bezlitosnym  płu­
giem  w ojny, o jczyznę, któ ra  nia ty l­
ko nie m oże synom  sw oim  ofiaro­
wać zb y t wiele, ale jeszcze żąda od 
nich poświęceń się i wyrzeczeń. N a  
to  trzeba  m ieć gorące serce i dużo  
w iary w  sw ój naród.

D latego te ż  pow rót rodaków  z  
W estfa lii je s t dla nas w ydarzeniem  
radosnym , krzep iącym , w ydarze­
niem  w ielk ie j wagi.

A L F A

W spóine szkolenie  
pogłębia zbliżenie ideologiczne

Okólnik nadziałów szkoleniouych 
CKW PPS i KC PPR

Nawiązując da wspólnego okólnik*
CKW PPS i KC PPS który upalił sze­
reg wskazań organizacyjnych na okres 
przygotowania do jedności obydwu 
partii, wydziały łzkoleiniowe CKW 
PPS i KC PPR opracowały wspólną h> 
strukcją, zawierającą szczegółowe wy 
tyczne realizacji żądań, postawionych 
pirze* władze centralne obu partii W 
dziedzinie zbliżenia ideologicznego ich 
członków -ra gruncie światopoglądu 
marksistowskiego.

Okólnik KC PPR i CKW PP9 zale­
cił, jak wiadomo: a) ujednolicenie i 
połączenie szkolenia partyjnego na 
szczeblach kursów fabrycznych i tero 
nowych (dzielnica, miasto, powiat), 
oraz b) maksymalne uzgodnienie pro­
gramów, wszechstronną wym’anę do­
świadczeń f prelegentów na szczeb­
lach szkół wojewódzkich i eenti%i- 
r.ych.

W celu wykonanią tych zaleceń wy 
(łziąły szkoleniowe CKW PPS i KC 
PPR post&nowiiy, że następny kolejny 
turnus partyjnych kursów terenowych 
we wszystkich zakładach pracy na 
dzielnicach oraz w miastach wydzie­
lonych i powiatowych, odbywać się 
będzie wspólnie. Kursy te winny się demii między szkołami obydwu partii.

rozpocząć 10 maja. Sieć wspólnege
rzkołenia zostanie rozszer-ona. Nauk* 
odbywać się będzi* na kumach wed­
ług programu i na podstawi* k°nspek 
tów do każdego tematu, opracowanych 
centralni*.

W ceiu zapewnienia kumom tereno­
wym stałego operatywnego kierow­
nictwa na szczeblach Komitetów po­
wiatowych i miejskich, powołuje *i* 
wspólne Komisje Szkole a Partyjne­
go. w skład których wejdzie po dwóch 
Uizedstawicieli z  każdej partii.

Dobór słuchaczy na kursy przepro­
wadzają Komitety fabryczne, dzielni­
cowe i miejskie obydwu partii, przy 
udziale Komisji Szkolenia Słuchaczem 
kurau może być każdy członek jednej 
z partii. W pierwszym rzędzie szko­
lony będzie aktyw partyjny. W czasie 
przyjmowania oa kurs nie będzie sto­
sowany żaden klucz liczbowy, a je ­
dyną p o d s tą p  będą osobiste kwalL 
fikaęje kandydata.

Na szczeblu szkół wojewódzkich 
przew:dziana jest ra- innymi wymiana 
programów i materiałów szkolenia, 
wzajemhe zapraszacie prelegentów, 
wspólne urządzanie obchodów i aka-
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Czechosłowacki ruch  robotniczy 
na drodze do jedności organicznej
PR A G A  (telefonem ). Komitet Cen- 

trainy Czechosłowackiej Socjalnej D e  
m o krac ji, opierając eię na dążeniach  
mas robotniczych zorganizowanych w 
obu partiach m arksisto wek ich, podjął 
jednom yślnie uchw ałę, w 'której zwra­
ca się  do Rady Naczelnej CSD, by 
przedyskutowała sprawę jedności or­
ganizacyjnej ruchu robotniczego Cze­
chosłowacji. Najbliższa sesja Rady 
Naczelnej CSD odbędzie *'ę w dniach  
17 j 18 kw ietnia w Pradze.

Uchwała Komitetu Centralnego CSD 
zapadła na p ^cdizeniu  w  da. 10 kwiet 
nia, które odbyło się  ped  przewodnie- 
iw cm to-w. Zdeaka Fier’ V’gara. Gmó- 
udeuo *a cspoeób wyczerpujący rozwój 
sytuacji politycznej oraz przedyskuto­
wano propozycje Centralnej Rady 
Czechosłowackich Związków Zawodo­
wych w  sprawie wspólnej listy  wybor­
czej Frontu Narodowego ora* obcho­
du Święta M ajowego.

Komitet Centralny CSD jedcom yói- 
ni# zaaprobował projekt utwotzcrtn  
wspólnej listy wyborczej w szystkich

stronnictw Frontu Narodowego, słw łer  
d,zając, że  li#fa taka jest gwarancją, 
iź  nastąpi zjednoczenie ma# pracują­
cych C zechosłowacji i Front Naro.de- 
w y wkroczy na drogę realizacji socja­
lizmu. Komitet Centralny CSD uznał 
również, że wspólna Wata wyborcza 
przyczyni się  do zacieśnienia jedności 
klasy robotniczej.

v

Jak podaje P A P na nadzw yczaj­
nym posiedzeniu KC Czechosłowackiej 
Partii K rm nrisiyornej pow zięto jed­
nom yślną uchwało o wy«ii.awi«iiu w  
wyborach parltm entafirych, które «!ę 
odbędą 23 maja, jednej Hrty Ir wady- 
datów partii Frontu Narodowego.

Po poprzednich podobnych uchwa- 
łach Czeskiej Parts* SocjalteiycK iej j 
(daw-doVrych nartd .-soc.) i KtgoMc- 
k-c-.j Partii Ludowej, w*«y*:t!ii« cztery  
partio wthodaą.oe w sk ład  Frontu Na- 
pcdowsgo w yrasiły  swą zgodę na pro j 
pours;ę prr-w cdniczącego Rady Zwiąż 
ków Zawodowych w sprawie wymta 
wter.i* ywpóluej lUty kandydatów.

W ybuch rewolucji w Kolumbii 
przeriuał Konferencję Panamerykańską

Antyrobotnicza polityka 
doprosuadziła do bratobójczej walki

Agencja Reutera donosi z Bogoty, że wskutek rewo­
lucji, która wybuchła w Kolumbii, obradująca w stolicy 
Kolumbii Konferencja Panamerykańska musiała prze­
rwać swe praca.

N. JO R K  (P A P ). Z Bogoty do.no-

Sfrafki i  inflacja  
pod iraża ją  gbspodarkę USA

N . JO R K  (P A P ). S y tu a c ja  s tr a j ­
k o w a  w  S t. Z jed n o czo n y ch  n ie  u le ­
g ła  z m ia n o m . B r a k  w ę g la  sp o w o ­
d o w a ł b ezczy n n o ść  okc-ło 200 ty s .  
ro b o tn ik ó w  in n y ch  g a łę z i p rzem y ­
s łu , ta k  że  w r a z  z e  str a jk u ją cy m i  
g ó r n ik a m i p o z o sta je  p o za  p ra cą  o- 
k o ło  600 ty s . ro b o tn ik ó w . W dn iu  
15 k w ie tn ia  wmjdzie w  ż y c ie  rozp o­
rzą d zen ie  rzą d u  o  zm n ie jsze n iu  o 
p o ło w ę  ru ch u  p a sa ż e r sk ie g o  1 to w a ­
r o w e g o  p o c ią g ó w , p o ru sza n y ch  w ę ­
g lem .

W  p o n ied z ia łek  12 k w ie tn ia  p rzy ­
w ó d ca  z w ią zk u  g ó rn ik ó w  a m e ry ­
k a ń sk ic h  J o h n  L e w is  s ta n ie  przed  
są d em  d la  w y ja śn ie n ia , d la c ze g o  n ie  
u słu ch a ł n a k a zu  są d o w e g o  o  p rzer ­
w a n iu  stra jk u .

K w a r ta ln e  sp ra w o zd a n ie  R a d y  
D o ra d có w  G o s p o d a rc z y c h  p re z y d e n ­
ta  T r u m a n a  p o d k reś la  s ta le  w z r a ­
s ta ją c e  te n d e n c je  in f la c y jn e  w  g o s ­
p od arce  a m ery k a ń sk ie j.

M im o p rzejśc io w ej z n iżk i cen  na  
g ie łd a c h  to w a r o w y c h  w  lu ty m  br., 
w sk a ź n ik  c en  s ta le  w z ra s ta . O bniż­
k a  p od a tk ó w , u ch w a lo n a  o sta tn io  
przez K o n g res 1 o czek iw a n e  żą d a  
n ia  r o b o tn ik ó w  p o n ow n ej pod w yżk i 
płac, n e sz ą  w  reb ie  n ie w ą tp liw ie  
za ro d k i in f la c j i , .’rze sz ło  6 m ilia r ­
d o w e  k r e d y ty  n a  p o m o c  z a g ra n ic z  
ną ora z  z n a jd u ją cy  s ię  w  p r z y g o to ­
w a n iu  z a k r o jo n y  n a  szero k ą  sk a ­
lę  p r o g r a m  zb ro jen io w y , ró w n ież  
z w ię k sz a ją  n ieb ezp ieczeń stw o  in ­
flacji.

Amerykanie opracow ali statut 
zalążka „W ielkich N iem iec”

PRAG A (SA P ). Korespondent Tele 
press donosi c  Londynu, że smeryikań 
siki generał Clay { jego po lityczny d o­
radca, Murphy, opracowali tzw. „eta­
tu! okupacyjny", który ma zastąpić  
etan „bezwarunkowej kapitulacji", ist­
n iejący  w  Niem czech od m aja 1945.

„Statut" m ający n a  celu  utworzenie  
państwa zachodnich Niem iec, jako za­
lążka „W ielkich Niemiec", został już  

’ aprobowany przez amerykański depar 
tam eat stanu i brytyjskie ministerstwo 
spraw zagranicznych.

W dniu 8 kwietnia 1948, generał 
Clay w swoim  sztabie w  Berlinie za ­
znajom ił przedstaw icieli W. Brytanii, 
Francji i krajów B eneluxu z zasadami 
tego planu, proponując natychm iasto­
we utworzenie Tryzomii ; kolejne zor­
ganizowanie rządu zachodnich Niem iec  
oraz „wszechniem ieckiego Reichstagu" 
we Frankfurcie. Angloam erykańskie i 
francuskie władze okupacyjne — w e­

dług tego projektu —  przeniosą *ię 
również do Frankfurtu .pozostawiając 
w B erlin ls ty lko ośrodki służby szp ie­
gowskiej.

G enerał Clay zaproponował, ażeby 
bezpośrednio po utworzeniu rządu za­
chodnich Niem iec, kraje, które podpi­
sa ły  traktat w Brukseli, zaofiarow ały  
zachodnim .Niemcom przyłączenie się  
do traktatu brukselskiego na równych 
warunkach.

Propozycja ta w yw ołała  wprost osłu  
pienie u przedstaw icieli Francji i kra 
jów Beneluxu, gdyż brukselski trak­
tat zawiera gwarancje przeciwko nie- 
miocikiej agresji.

Generał Clay m iał ośw iadczyć, że 
nie ma podstaw do odsunięcia N ie­
miec przez kraje, które podpisały trak 
ta ł brukselski, a to z uwagi na uzna­
nie Niem iec 2a równego partnera 
planie M arshalla.

sz-ą, że walki na ulicach m iasta trwają 
Zwoi am iny parli; liberalnej na znak 
protestu przeciwko zamordowaniu 
przywódcy liberałów G aitana —  z a ­
atakowali gmachy rządowe i  opano­
wali je. Policja stanęła  po stronie po­
wstańców. Sprowadzono oddziały woj 
sitowe, które odm ów iły posłuszeństwa  
i zbratały się  z tłumem. Centrum m ia­
sta  zostało zajęte przez rewolucjoni- 
stów .

Budynek, w którym  toczą się  nara­
dy Konferencji Panam erykańskiej, zo­
sta ł poważnie uszkodzony.

Min. M arshall udał się  do m iejsco­
wości, położonej pod miastem Bogota.

Członkowie delegacji krajów ame­
rykańskich nie opuszczają sw ych ho­
teli i czefkają na m ożliwość opuszcze­
nie Bogoty. Delegacja Stanów Z jedno 
czonych usiłuje powstrzym ać inne d e ­
legacje od wyjazdu z Bogoty, pragnąc 
•doprowadzić do „formalnego odrocze­
nie konferencji".

A gencja Reutera donosi, że delega­
ci Argentyny i Urugwaju postanowili 
w ycofać się  z  Konferencji Pan amery­
kańskiej.

Ewakuacja delegacji
W ASZYNGTON (P A P )-  Z Bogoty 

nadeszły  tu wiadom ości, według któ­
rych minister spraw zagranicznych Pe 
n i Armaftdo Reveredo zwrócił eię do 
M arshalla z  prośbą, by St. Zjednoczo­
ne oddały do dyspozycji delegacji na 
Konferencję Panamerykańską sam olo­
ty ze  strefy Kanału Panamskicgo, gdy 
by położen ie wym agało ewakuowania 
tych delegacji.

R evoredo zap roponow ał rów nież kon

tyeiuowanfę konferencji w Lunie, s to ­
licy  Peru.

W ielu delegatów  na Konferencję 
Panamerykańską pozostaje już drugi 
dzień bez żywności.

PARYŻ (P A P ). W edług informacji 
agencji Franc* Presse z W aszyngtonu, 
uważają tam za prawdopodobne, ża 
IX Konferencja państw  amerykańskich 
przerwana wskutek rew olucji w Bogo­
cie, będzie kontynuowana w  W aczyng 
tonie.

Chybione orędzie Trumana
Ń. JORK (PA P). Bezpośrednio  

przed wybuchem powstania w Kolum­
bii na  posiedzeniu Konferencji Pana- 
marykań-skiej, odczytano orędzie pre­
zydenta Trumana. O rędz-s to  — jak 
wiadomo —  dom aga się  przyznania 
500 m ilionów dolarów na rzecz A m e­
ryki Łacińskiej. Podczas gdy delega­
cja amerykańska spodziew ała eię, że 
odczytanie orędzia Trumana wywoła  
entuzjazm  — wezyucy delegaci przy­
ję li je grobowym milczeniem.

Burzliwym-; oklaskam i natomiast 
przyjęto ośw iadczenie delegata Kuby, 
Guillermo Belt, który podkreślił, że  
propozycje St. Zjednoczonych św iad­
czą o tym, te  W aszyngton pragnie po 
rzucić politykę dobrego sąsiedztw a * 
czyni starania o specjalne przywileje  
dla sw ych przem ysłowców i  kupców  
w Am eryce Łacińskiej.

Gdzie jest Marshall?
W ASZYNGTON (PA P). Podsekre­

tarz Stanu Lovett usiłow ał r o z m ó w ić  
się  telefonicznie z M arshallem ale u si­
łowania te  n ie d a ły  wyniku.

N. JORK (P A P ). W edług doniesień  
z Bogoty, członkowie ambasady USA  
stracili chw ilow o łączność z  M arshal­
lem, są jednak przekonani, że n ic  nie 
grozi jego osobie.

„Sytuacja jest opanowana4'
N. JORK (P A P ). W ostatniej chw i­

li nadeszły  wiadom ości o  przybyciu 
w ojsk wiernych rządowi t  prowincji, 
do Bogoty. W ojska te  — jak podają 
dziennikj amerykańskie —  zdobyły  
część etoRcy i radiostację. Prezydent 
dr Ospina Perea, przeciwko któremu 
■wystąpili pow stańcy — w ygłosił prze­
mówienie, w  którym  podkreślił, że „sy 
t use ja jest opanowana".

Słan wyjątkowy
N. JORK (P A P ). Kolumbijski rząd  

Pereza lansuje w iadom ości jakoby zdo 
ła ł już „opanować sytuację". D ok ład­
ne m iejsce pobytu tego rządu nie jest 
znane. W iadomo jedynie, że prezy­
dent Perez ogłasza obecnie sw e pro­
klam acje przez radio z  Pereira w Po- 
łudniowe j Kolumbii. Zarządził on 
wprowadzenie etanu wojennego.

Doniesienia napływająoe od kores­
pondentów zagranice r.ych stw ierdza­
ją, że sytuacja jest w dalszym  ciągu  
niejasna.

Inna rozgłośnia kolum bijska wzywa  
robotników do poparcia rew olucji z  
bronią w ręku. Liberalna Junta pro­
klam owała strajk generalny.

Geneza rewolucji
N. JORK (P A P ). W edług doniesień  

prasow ych z Bogoty, zabójstw o lew i­
cow ego przywódcy partii liberalnej 
G aitan* i poważne niepokoje, jakie 
w yn ik ły  następnie w sto licy  Kolumbii 
i na terenie ca łego  kraju, stanowią 
punkt kulm inacyjny nieustannych starć 
■jakie m iały m iejsce w ciągu ostatnich  
m iesięcy m iędzy liberałam i kolum bij­
skim i a rządową partią konserwatyw­
ną.

Reakcja włoska 
nie przebiera w środkach

Maiseinry taktyczne USA 
na Radzie Bezpieczeństwa

RZYM (obsł. wł.) — D elegat St- Z jednoczonych Austin zg łosił na 
Radzie B ezp ieczeństw a w niosek  o dopuszczen ie W łoch do ONZ. D ele­
g at radziecki Grcm yko stw ierdził w  sw e] rep lice, t e  ponow ne w y su n ię ­
c ie  kandydatury W łoch  jest m anewrem  taktycznym  celem  pozyskania  
w yborców  do parlam entu w ło sk ieg o  na rzecz partii rządzących, 

że ZSRR popiera

Na Budowę Centralnego Domu 
Z jednoczonej Pariii Klasy Robotniczej

C odzienn ie  d a lsze  in s ty tu c je  d e ­
k la ru ją  su m y  na b u d o w ę  Centralnego 
Dom u Z jed noczonej P a rtii K lasy R o­
botn icze]. W  d n iu  w czorajszym  — 
m ięd zy  Innym i —  Społeczne Przedsię­
biorstwo B udow lane  zadeklarow ało na 
ten  cel 1 m ilion  zł. z g ła sza jąc  ró w n o ­
cześn ie  g o tow ość  w ykonania w sze l­
k ich  ro b ó t b u d o w lan y ch  zw iązan y ch  
ze w zn iesien iem  C en tra ln eg o  Domu, Pu 
c e n ią  k o sz tó w  w łasnych .

R ów nież w  dn iu  w czo ra jszy m  p ra ­
cow nicy  fab ry k i s iln ik ó w  w e W ro c ła . 
w iu, członkow ie PPS i PPR po stan o w i

li z łożyć  na budow ę Centralnego D o­
mu pół m tltona z łotych . O kręgow a  
K om isja Związków Z aw odow ych w 
K atow icach przekazała 250 ty s ięcy  zło 
tych. Związek Zaw odow y Pracowni­
k ów  Przem ysłu Skórzanego —  50.000 
zł., OKZZ W ojew ództw a W arszaw­
sk iego  —  50.000 złotych.

Jednocześn ie, zarówno oba OKZZ 
jak i Związek Pracowników Przem ysłu  
Skórzanego w zyw ają  w szystk ie  p od le­
g le  sob ie  instytu cje  i członk ów  do nad 
syłanda w p łaty  na fundusz budow y  
Centralnego Domu.

W dn iu  17 1 18 k w ie tn ia  odb ęd ą
s ię  n a  te r e n ie  C3lej P o lsk i uroczy- 
s ’ ości z w ią z a n e  z  u czczen iem  rocz-

17 i 13 bm. cala  Polska 
uczci pam ięć gen. Św ierczew skiego

nicy  śm ie rc i gen . Ś w ie r cz ew sk ie g o . 
O bchód p ierw szej ro czn icy  śm ierc i 
b o h a ter sk ie g o  żo łn łerza -rew o lu cjo -  
n is ty  u rzą d za n y  j e s t  w  trzec ią  rocz­
n icę  p ro w a d zo n y ch  przez N ie g o  
z w y c ię sk ic h  w a lk  II  A rm ii W ojsk a  
P o lsk ieg o  nad  O drą i N y e ą . F a k t  
ten  o k r e ś la  ch a r a k te r  u ro czy sto śc i. 
C elem  ob ch od u  je s t  u czczen ie  p a ­
m ięc i g en . Ś w ie r cz ew sk ie g o  jak o  
b o h a ter a  P o lsk i L u d ow ej.

C e n tr a ln e  u r o c zy s to śc i k u  czci 
g en . Ś w ie r cz ew sk ie g o  o d b ęd ą  s ię  w  
W arszaw ie. W d n iu  17 k w ie tn ia  o  
godz. 10 n a s tą p i w  M uzeum  W ojsk a  
o tw a r c ie  w y s ta w y  p o św ięco n ej p a ­
m ięc i g en . Ś w ie r cz ew sk ie g o . W y­
s ta w a  o b e jm o w a ć  będzie  b o g a ty  
zb ió r  fo to g r a f i i  g e n e ra ła  z  ró żn ych  
o k r e só w  J e g o  ży c ia , p o z o sta łe  po 
nim  p a m ią tk i i  d o k u m en ty . T eg o  
sa m e g o  d n ia  odb ęd zie  s ię  w  „R o ­
m ie" u r o c zy sta  a k a d em ia  k u  czci 
gen . Ś w ie r cz ew sk ie g o .

śm ie r ć  pr/muiódcjj
niemieckie? Partii
Ł tberaino-dem okratycznej

W  sobotę 10 kw ie tn ia  zmarł nagle 
n a  a ta k  se rca  p rzew odniczący  Liberal- 
s o -D c c o kra tycznej P a r tii  Niemiec w 
s t re h e  wechcidaicj dr W ilhelm  Kuelz 
prze.ty.vazy la t 73. D r K uelz był ró* 
wcwczcśnic jednym  z n a jb a rd z ie j czyn 

- mych d z ia łaczy  Kofflgre.su Ludowego o- 
raz  gorącym  zw olennikiem  w sp ó łp ra ­
cy N iem iec ze Zw. R adzieckim . W 
okresie R epublik i W eim arsk iej iyr.w ły 
był m inistrem  c.praw w ew nętrznych 
R zeczy orr.z przew odniczącym  Nic 
m i e c k i c j  P a rtii  D em okratycznej. W r. 
1930 zes ta l w ybrany  głecr.mi lew icy 
na  s tra o w isk o  p rezy d en ta  D rezna. W  
okresie h itlerow skim  D r Kuelz wyco 

' fał eię z życia politycznego prowa 
dząc k an ce la rię  adwokacką. W  r. 1945 
po załam an iu  się Trzeciej Rzeszy dr 
Kuelz stanął na czele LDP w strefie  
w schodniej. Na ostatnim  Kongresie L*j 
dowym w Berlinie został wybrany w i­
ceprzewodniczącym  Kongresu Ludo 
we go.

Gromyko dodał, 
kandydaturę W łoch, żąda jednak rów 
ności w  prawach członków  ONZ dla 
W ęgier, Rumunii, Finlandii t Bułgarii, 
które rów nież jak W łoch y , należą do 
byłych państw  n ieprzyjacielsk ich  i 
w inny być zgodnie z układem  pocz­
damskim traktowane jednakow o po za 
warciu traktatów  pokojow ych.

W obec veta Związku R adzieckiego

w niosek am erykański n ie  przeszedł 
wprawdzie!, niem niej był ob liczony na 
w yraźne poparcie de G asperi’ego w 
nadchodzących wyborach.

Z innej strony, jak podaje SAP, b a . 
w iący nad Lago M aggiore Leon Blum 
konferow ał % przedstaw icielem  w ło s­
kiej „trzeciej siły"  Saragatem. Tem a­
tem  rozm ów była kam pania -wyborcza. Społecznego"

Radio rzym skie podało, że francuskie, 
brytyjsk ie i am erykańske w ładze oku 
pacyjne N em iec w yd a ły  sp ecja lne w i­
zy dla obyw ateli w łosk ich , przebyw a, 
jących  na teren ie  N iem iec w  celu  
sk łon ien ia ich  do udania s ię  do W łoch  
dla w zięcia  udziału w  wyborach.

W szystk ie  te zabiegi, m ające na celu  
podtrzym anie „demokracji" w łosk iej 
przy w ładzy w  isto c ie  obracają s ię  
przeciw  niej. Dziennik rzymski „Bu- 
on Senso" stw ierdza, t e  chrześcijań­
ska dem okracja popiera i finansuje  
„W łoski Ruch Społeczny", który je6t 
przedłużeniem  partii faszystow skiej. 
Dziennik stw ierdza, że  oddziały sztur 
rnowe chrześcijańsk iej dem okracji są  
złożone z członków  „W łosk iego Ruchu

Otuiarcie międzynarodowej konferencji 
w sprawie pomocy dla Wolnej Grecji
Delegaci 20 krajów  
pozdrawiają armię gen, Markosa

W  Paryżu rozpoczęły s ię  wczoraj obrady m iędzynarodow ej konfe­
rencji zw ołanej w  spraw ie pom ocy dia G recji dem okratycznej. W  kon­
ferencji biorą udział delegaci 20 lir ajów  P olskę reprezentuje tow . D łus­
ki — członek  Kom itetu Centralnego PPR i kom isji w ykonaw czej Pol­
sk iego  Kom itetu Pom ocy Grecji Dem okratycznej.
Pośród w yb itn iejszych  osob istości, 

które przybyły  na konferencję, w y-
m ienić należy: członka Izby Gmin
ztłliacu sa , członka rady m iejskiej N.
Jorku i działacza Am erykan Labur 
party  —  C onolly, sekretarza francus­
kiej partii kom unistycznej Jacques  
Duclos i innych.

Przem ów ienie pow ita ln e , w y g ło sił  
w ielk i poeta francuski —  Paul Eluard.

W d n iu  18 bm . n a  cm en tarzu  
w o jsk o w y m  n a  P o w ą zk a ch  n a stą p i  
o d s ło n ięc ie  p o m n ik a  - sa r k o fa g u
gen . Ś w ie r cz ew sk ie g o .

W e w sz y s tk ic h  u ro czy sto śc ia ch  
w ezm ą  u d zia ł p rzed sta w ic ie le  n a j­
w y ższy ch  w ła d z  p a ń stw o y c h  i W oj­
sk a  P o lsk ieg o

Przegotowania 
d o  Kongresu Z u j. Zair. 
tu Polsce

W KCZZ odbyła się  pod przewo­
dnictw em  sekretarza KCZZ tow. Ję 
drze j owakiego konferencją z- udziałem  
przedstaw icieli YC^arszawskic] Rady  
Związków Zawodowych, OKZZ i Za­
rządu Głównego Związków Zawodo­
wych, poświęcona zagadnieniom  przy­
gotowawczym  do II/V III Kongresu 
Związków Zawodowych w Polsce.

Śląsk uuita 
reem igrantów  
z W csifalii

ZABRZE. — Do Zabrza przybył 
pierwszy transport górników reem i­
grantów z W estfalii. Powracającym do  
kraju rodakom społeczeństw o Zabrza 
oraz władze przemysłu węglowego zgo 
tow ały serdeczne przyjęcie. Dzięku­
jąc za serdeczne przyjęcie repatriant 
N ajdecki da ł wyraz swej radości z 
możności powrotu do ojczyzny po dłu 
gioh latach tułaczki na obczyźnie.

M ów ca w yraził żal. że niektórzy d e ­
legaci n ie  m ogli przybyć na czas  
w skutek „trudności paszportow ych", 
spow odow anych przez rząd francus­
ki.

Propozycja przesłania greckiej ar­
mii dem okratycznej pozdrow ienia od 
uczestn ików  konferencji została przy­
jęta przez obecnych  długo niem ilkną­
cym i oklaskam i.

Posiedzeniu poobiedniem u przew ód, 
niczył prof. W eibell. Po odczytaniu  
licznych telegram ów  pow italnych  za ­
brał g ło s  członek  Izby Gmin Z illia- 
cus, k tóry uw ypuklił znaczenie inter­
w encji anglo - am erykańskiej w  Gre­
cji z punktu w idzenia  m iędzynarodo­
w ego.

M ówca napiętnow ał m etody imperia 
listycznej interw encji. Zdaniem  Zil- 
Hacusa, celem  rządów  angielsk iego  i 
am erykańskiego jest zachow anie i 
restauracja kapitalizm u w  Europie 
przy użyciu  gw ałtu. T aktyka brutal­
nej interw encji by ła  przewidziana od  
dawna w  czasia  w ojn y  przez Chur­
chilla i by łab y  zastosow ana w szędzie, 
gdyby n ie  ludow e ruchy oporu, które 
rozw inęły s ię  w czasie w o jn y  •; spara­
liżow ały  te  plany. A le  ta polityka  
churchillow ska została w pałni urze­
czyw istniona w  Grecji-

D elegat am erykański C onolly, k tó­
ry popiera kandydaturę W allace's, Po 
-•.drowił z kolei uczestn ików  konferen  
cji w  im ieniu A m erykańskiego Komi­
tetu Pom ocy dla Grecji D em okratycz. 
r.ej, utw orzonego przy am erykańskie] 
Partii Pracy. M ów ca zapew nia, że Gre

patię w ie lk iej części narodu am ery­
kańskiego, który, w brew  pozorom , nie  
popiera polityk i Trumana.

C onolly  przypom ina, że  proklam o­
w anie tzw. doktryny Trumana, tj. p o ­
lityk i w ojskow ego  nacisku i interw en  
cji, w yw oła ło  tak silną reakcję opinii, 
że trudno byłob y  tę  po lityk ę  zam as­
kow ać planem  M arshalla, który rów ­
nież nie jest popularny.

Piętnując p sych ozę antykom unisty­
czną w  A m eryce, C onolly ośw iadcza  
w  konkluzji: „Rozum iemy dobrze, że 
Jeśli dziś pozw olim y zdelegalizow ać  
partię kom unistyczną, jutro przyj­
dzie kolej na Labur Party, na partię 
W allace'a i na związk; zaw odow e  
W alka nasza jest w alką na śm ierć i 
życie. A le w ierzym y w  naród am ery­
kański i w  zw ycięstw o  naszej spra­
wy".

D elegat boliw ijski, w spom inając o- 
statn ie w ypadki w  Kolumbii, zapewnił, 
że uczucia, które ożyw ia ły  m ieszkań­
ców  B ogoty, oburzonych z  powodu  
nacisku Stanów Z jednoczonych, są  
podzielane przez w ie lk ie  m asy ludnoś 
ci A m eryki Łacińskiej.

Liberał owi 6 ockarżają keneerwaty- 
•tów  o usiłowanie zapewnienia sobie 
drogą terroru dyktatury.

Zamordowany zdradziecko Gaitan 
c ieszy ł się  dużym  autorytetem  wśród 
robotników j klasy średnie). W ystępo­
w ał on przeciwko oportun-istycznym  
przywódcom  prawego skrzydła partii 
liberalnej. W w alce przeciwko reak- 
cy je łm a  rządowi prezydenta Peres*, 
liberałow ie opierali się  na mceaołi, 
które ujaw niały niezadow olenie z po­
wodu aotyrofc-ołniczej i antydem okra­
tycznej po lityk i konserwatystów

Radio kolumbijski# doniosło, że re­
w olucyjny kom itet parti; liberalnej 
podjął się  sprawowania funkcji rządu.

Zamach stanu w Paragwaju?
N. JORK (P A P ). W edług nade-, 

sztych tu wiadom ości, w Asuncion, 
sto licy  Paragwaju, doezłcr 3o  zamachu 
stanu, który został jednak stłum  Mn v 
przez policję.

Policja paragwajska twierdzi, że za 
mach ten pozostaje w związku z  re­
wolucją w  Kolumbii i  że w  obu tych  
wypadkach chodziło  o zerwanie K cnfę  
renoji Panam erykańskiej w Bogocie.

Delegacja fińska 
opuściła Moskuię

M O SK W A (PAP). W dniu  9 k w ie t­
n ia w y jech a ła  z M oskw y fiń sk a  d e­
legacja  rządow a, która  podpisała  
pakt o przyjaźn i .w spółpracy i pom o­
cy w zajem n ej ze Z w iązk iem  R adziec­
kim .

P rzed  w yja zd em  z M oskw y pre­
m ier  F in lan d! P ek k a la , o św iad czy ł, 
że uk ład przyczyni s ię  n ie w ą tp liw ie  
do u sun ięcia  d aw n ych  uprzedzeń  1 
do u trw a len ia  praw d ziw ego  pokoju  
pom iędzy  Z w iązk iem  R ad zieck im  a 
F in lan d ią  i stosu n k ów  n iezw ru szo-  
nej przyjaźn i.

P rzem ów ien ie  w yg ło szo n e  przez  
G en eralissim usa  S ta lin a  na przyję­
c iu  w y d a n y m  na cześć  d e leg a cji f iń ­
sk iej — p o w ied z ia ł P ek k a la  —  prze­
pojone b y ło  uczuciem  sy m p a tii w  
stosun ku  do F in lan d ii. Z achow am y  
w  pam ięci to przem ów ien ie  i p rzek a­
żem y je  narodow i fiń sk iem u.

Tow. Kubecki 
nowym w ojew odą  
pomorskim

W  dniu 10 kwietnią br. objął w 
B ydgoszczy urzędowanie now y w oje­
woda pomorski tow. Ignacy Kubecki, 
dotychczasow y prezydent m. W łocław  
ka.

Energetyka wykonała 
plan produkcyjny 
w 105 procentach

W ciągu trzech pierwszych m iesię­
cy  br. elektrow nie pod ległe Central­
nemu Zarządów; Eneregetyki wypro­
dukow ały łącznie 1.050.359.009 kW h 
(kilowatgcdzin) wobec zaplanowanych  
1 001.532 000 kWh. Tym sam ym  plan  
produkcyjny energetyki za pierwszy  
kw artał 1948 roku wykonany został w  
105 procentach.

W  marcu bież. roku zakłady podle­
głe Centralnemu Zarządowi Energety­
ki wyprodukowały 345.130,000 kWh 
wobec zaplanowanych 330.982.000 kWh, 
tym  samym plan za marzec wykonany  
został w 104,l°/o.

Obrady 
Komitetów PPS i PPR 
nad zagospodarowaniem  
Odry

GLIWICE (tel. w}.). Z inicjatywy  
wojewódzkich kom itetów PPS i PPR  
odbyła się  w G liwicach specjalna kon 
feroacja, dotycząca zagospodarowania 
Odry. W wyniku wygłoszonych refe­
ratów i ożywionej dyskusji uzr-no  
problem Odry za zagadniecie ugovao- 
państwowe w ielkiej wagi stw ierdzając, 
że posiada ono donosie znaczccuq^dla 
zacieśnienia stosunków gospodarczych  
Polski z Czechosłowacją oraz  kraja­
mi naddumajskimi. Konferencja okre­
śliła  zadania zm ierzające do szybkiej 
realizacji omawianych zagadnień za­
równo na czas najbliższy jak i na dal 
sze okresy gospodarcze.

105 proc. planu w ykonał uj m arcu  
paóstinoiny przem ysł m etaloiuj

P a ń stw o w y  p r z em y sł m e ta lo w y  
w y k o n a ł w  m a rcu  z a k r e ś lo n y  m u  
n a  ten  m ie s ią c  p la n  w  105 proc.

N a jp o w a ż n ie jsze  w y n ik i o s ią g n ię ­
to  w  d z ia le  o b ra b ia rek  do drzew a , 
g d z ie  w y k o n a n o  p on a d  206°/« p la ­
nu  o ra z  w  d z ia le  sz lif ie r e k  —  oko ło  
194% p lan u . P rz em y s ł o b ra b iark o­
w y  w y k o n a ł m  .in. 104,2 °/o to k a rek  
i 100% to k a rek  k o le jo w y ch , 109,6°/o 
pił do m e ta li  i o b rzyn arek .

W  d z ia le  prod u k cji środk ów  tra n s
p o r to w y ch  n a jle p sz e  w y n ik i d a ła

      __ prod u k cja  w ę g la re k , k tó r a  (oprócz
cj*a demokratyczna^" m a ” za V obą”~sym- produ kcji Z a k ła d ó w  O stro w ieck ich )

w y n io s ła  o k o ło  108% . T en d ró w  ko 
le jo w y ch  w y k o n a n o  110°/o, a  p .an  
p rodu kcji p a row ozów ,, w a g o n ó w  o- 
so b o w y ch  i c ią g n ik ó w  —  w  100%. 
M a szy n y  i n a rzęd zia  ro ln icze  w y ­
p rod u k o w a n o  w  101%.

S p o śró d  tzw . „w yrob ów  m a so ­
w ych"  w  m a rcu  n a  p ierw sze  m iej­
sce  w y su n ę ła  s ię  prod u k cja  s ia te k  
do szk ła  zb ro jo n eg o  (o k o ło  133% ), 
n itó w  (119*/*), w k rę tó w  k o le jo w y c h  
(118% ), w y ro b ó w  śru b o w y ch  (117" o) 
oraz lin  (106% ). O g ó łem  w  d z ia le  
ty m  w y k o n a n o  p rzesz ło  118% p la ­
nu.
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Rozmowy obozow e
— Jak w yjdziem y na wolność—
— Tak. W yjdziesz na wolność, ale 

przez komin.
— N ie pizeszkadzaj. Jak  w yjdzie­

my na wolność, będą nas wszędzie 
fetować, bośmy cierpieli bardzo. Na 
ko lejach  będą nas za darm o przew o­
zić, do kin bezpłatne wejście, w  re ­
stau racjach  i kaw iarniach będą sto­
liki dla byłych więźniów.

— To tak? Będziesz żył z procen­
tów z obozowego kapitału?

— Nie. N ie chcę tego, tylko tak 
myślę.

— A co będziesz robił?
— Czy ja wiem? Czy my jeszcze 

będziemy zdolni do uczciwej pracy? 
Czy jesteśm y norm alnym i ludźmi?

— A ja  m yślę tak. Zrobię jakiś 
w ielki kant. Przypom inam sobie, 
przed wojną kiedyś odnosiłem z ban­
ku do biura, w którym  pracowałem , 
80.000 złotych. Te pieniądze dla mnie 
nie istniały, tak, jakbym  miał w 
teczce jakieś bezw artościow e pa­
pierki. A dzisiaj, n ie w iem  ,czy nie 
w ziąłbym sobie tych  peinędzy. Fabry 
ka  nie zbankrutow ałaby. Fabrykant 
m iał forsy do diabła i trochę. A ja 
żyłbym za te pieniądze, rozumiesz, 
żyłbym. W szystko jedno, gdzie. Zna­
lazłbym dokumenty, może po jecha ł­
bym  za granicę i żyłbym. A tak— co? 
Męczyłem się, spałem , często nie b y ­

ło 5 groszy na papierosa, i po co? A 
teraz lager.

A co? Może chcesz md mówić o e- 
tyce, o  uczciwości, o obowiązkach! 
Gwiżdżę na etykę, na uczciwość i na 
obowiązki. Moim obowiązkiem jest 
żyć. M oją etyką jest żyć. M oją ucz­
ciwością jes t żyć.

— Dlaczego w  takim  razie nie zor­
ganizujesz *) chleba z łóżka zugan- 
g a 2). Ty wiesz przecież, że cugang— 
to fra je r zielony. A ty  mu chleba nie 
zabierzesz. M ało tego, dasz jeszcze 
w m ordę tem u, co go skrzywdzi. 
Gdzie tw oja teoria?

— Eee, głupi jesteś, daj mi spokój- 
To co innego.

— N ie, to nie jest „co innego". Tyl 
ko, że w y wszyscy, jak  z wami ga­
dać, to można by  pom yśleć, że już je ­
steście, jak  ci niem ieccy bevaue- 
rzy ’), ale jak  przychodzi do czego, 
to okazuje się, że to tylko gęba pa­
skudna. I dobrze, że tak jest. Bo Ina­
czej niktfby z nas nie wyszedł...

— Jak  w yjdę z lagru  i przy jdę do

i) ..o rganizow ać" w  gw arze obozowej—
zdobyć, ukraść.

~) ..zugang” — now y więzień.
3) .^ te ra u e r"  — sk ró t od „B erufsver- 

b rech er”  — zawodowy przestępca, w obo­
zie o trzym yw ał zielony w inkiel.

domu, to zaprow adzę zupełnie inne 
porządki. U staw ię żonę i , dzieci na 
vorderm ann i seitenrich tung  i po­
w iem : Stillgestanden, M uetzen a b 4), 
ta ta  przyjechał! A potem , potem  bę­
dę dopiero panem  domu, tak, jak  trze 
ba. Już mi n ik t po głow ie nie będzie 
jechał, już żadna cio tka ani inny dia­
beł nie będzie m iał p raw a mieszać 
się do moich spraw , a dzieciaki, no, 
niech sp róbują nie słuchać...

— Ale w róć przedtem.
— A tak. W róć. Och, Jezu jakbym  

ja  chcia ł jeszcze wrócić.
*

Czego, fra jer się martwisz? Co ty 
wymyślisz? N ie m artw  się, jak  w yj­
dziemy na wolność, to dopiero będzie 
życie!

— Tak, ty  w yjdziesz może na w ol­
ność, ale ja — to nie.

— Ja  wiem, o czym ty  myślisz. Ty 
myślisz, że nie w yjdziesz na wolność, 
bo ty  jesteś Żyd. A ja  jestem  Polak, 
to ja  w yjdę na wolność. To już teraz 
nie ma znaczenia. W idzisz, do komi­
na idą zarówno Polacy, jak i Żydzi.

— Tak. A le Polacy tylko niektórzy, 
a Żydzi — wszyscy. N ie myśl, że mó 
wię to rozgoryczony. Mnie nie by ło ­
by lżej, gdyby Polacy szli do komina 
tak, jak Żydzi. Byłoby może jeszcze 
ciężej. Tak przynajm niej jest św iado­
mość, że ktoś to przeżyje, że ktoś bę­

«) „V orderm ann  und  S eiten rich tu n g ” — 
rozkazy rów nan ia  w  szeregach podczas 
apelów. „S tillgestanden . M uezen ab ” — 
baczność, czapki zdjąć!

dzie mógł kiedyś po w ojnie opow ie­
dzieć, jak  to było, jak  myśmy tu  ży­
li i jak  m yśm y tu um ierali. Al*e — 
w iesz obiektyw nie, że ją nie mam 
szansy ma przeżycie, a ty  ją  masz.

— Co tam będziesz filozofował. 
W iesz jak  jest. Dzisiaj żyjesz, a ju ­
tro cię diabM wezmą. I tak  każdego 
z nas, cośm y tu taj. A może nie ju ­
tro, a  zaraz, za chwilę. Żyj chwilą, 
nie myśl. To i tak nic n ie  pomoże.

— W idzisz, są jeszcze inne sp ra­
wy. Ty dostajesz list z domu, wiesz, 
że masz jeszcze jakieś oparcie, wiesz 
że jak ci się  szczęśliw ie uda wyjść, 
to m asz jeszcze dom, masz jeszcze ży 
cie, wiesz, dokąd iść. A ja , gdybym  
wyszedł, nie w iedziałbym , dokąd 
pójść. Ty wiesz, moi w szyscy skoń­
czyli się tu ta j, w Birkenau. Powiedz­
my, w ojna się skończyła, bram a la ­
grow a otw arta, dokąd pójść, co ro­
bić ze sobą? Jak  znaleźć się w tym 
obcym świecie. Od czego zacząć, two 
rzyć dom na nowo? Czy to da rady? 
Czy ktoś z nas potrafi jeszcze zacząć 
od nowa? Dla ciebie, widzisz, to  jest 
przerw a w życiu, urlop przym usowy, 
niedobry, straszny urlop, ale tylko 
przerwa. Jak  w yjdziesz z lagru. to 
zaczniesz życie akurat w tym m iej­
scu, gdzie je przerw ałeś, kiedy cię 
aresztow ali. A dla mnie — to jes t ko ­
niec.

— Nie masz racji. Ja  wiem prze­
cież, że Żydzi są solidarni, pom agają 
sobie naw zajem . Dużo Żydów jes t w 
Ameryce, k tórzy  nie w ycierpieli tego,

co w y tu taj, oni wam pom ogą dadzą 
możność stw orzenia nowego ty c ia , 
oni rozporządzają w ielkim i możliwo­
ściami.

— I ty  wierzysz w to, co mówisz? 
Pomogą nam Żydzi am erykańscy... A 
czym oni nam te raz  pom agają? N ap i­
szą jeszcze piętnaście artykułów  w 
gazetach, będą protestow ać, zapadną 
uchw ały na wiecach, A po wojnie, 
wiesz, co po w ojnie zrobią? Tutaj, 
gdzie je s t w B irkenau krem atorium , 
postaw ią pomnik. N a pomniku napi­
szą: Pamięci poległych braci europej­
skich. A pom nik ten postaw ią z p ro­
centów  z fundpszów, jak ie  uzbierali 
sobie w czasie w ojny na dostawach- 
W ygłoszą p iękne przem ówienia, przy 
jadą we frakach i cylindrach  i jed.wa_ 
bnymi chusteczkam i będą ocierali so ­
bie łezkę, k tó ra  jak  na złość nie ze­
chce się pokazać. Potem z uspokojo­
nymi sum ieniam i po jadą z pow rotem  
do Ameryki, i będą na nowo robili 
forsę. Tak oni nam pomogą, rozu­
miesz?

*
— W iesz, o czym ja marzę? O tym. 

żeby się bić. N ie o tym, żeby wyjść 
na wolność, ale o ty m ' żeby się bić. 
Żebym teraz wyszedł z lagru ; do­
stał karabin, nie m yślałbym  ani przez, 
chw ilę o żonie i dzieciakach, nie 
chciałbym się z nimi zobaczyć, chciał 
bym tylko bić się.

— Ja  wiem, co to jest. N a wolność 
chyba się i tak  nie w yjdzie, a żyć 
chce się, jak  jasna cholera. Ale, jak

już um ierać, to jak  człowiek. J a  wiem 
jedno, że ja do gazu nie pó jdę na 
pewno. Jestem  dość długo w lagrze, 
żeby zorientow ać się, k iedy zechcą 
mnie wziąć do komina. W tedy, wszy­
stko jedno, gołym i łapam i rzucę się 
na esmana, zabije, zastrzeli, w iado­
mo, ale nie będzie to pieska śmierć. 
A to jest najw ażniejsze.

— Tak, to praw da, W idzisz, b ije  
cię skurw ysyn, a ty stoisz na bacz­
ność, nie zasłonisz się rękam i, bo 
wiesz, że będzie bił w ięcej, a może 
zabije. To jasne. Ludzie tego może 
nie zrozum ieją, ci, k tórzy  n ie byli w 
lagrze. Nie zrozum ieją tego i poczy­
ta ją  nas za tchórzy. A to nie tchó­
rzostwo. W ięcej odwagi potrzeba, że­
by dać się bić i nie zasłonić się rę­
ką, aniżeli skoczyć mu do gardła. N ie 
sztuka w lagrze umrzeć, sztuka żyć. 
T utaj u nas jest odw rotnie, niż na 
całym świecie. ONI może tego nigdy 
nie potrafią zrozumieć. Jak  długo 
jest jedna szansa na sto. że pozosta­
niesz przy tyciu , trzym aj się tej szan 
sy, ja k ‘tylko możesz. Dopiero w tedy, 
ldedy wiesz, że i tej szansy nie ma, 
dopiero wolno ci reagow ać.

— A trzeba mieć dużą siłę w»li, 
ażeby to tłumić w sobie W iesz n ie­
kiedy boję się co to z nas będzie, je . 
śli w yjdziem y kiedy na wolność Czy 
to. co tak długo w sob 'e tłum iłeś r.'ie 
w ybuchnie z całą siłą? Czy my w te­
dy potrafim y reagow ać norm alnie? 
Czy jeśli ktoś ci powie jakieś słowo, 
k tóre ci się nie spodoba, nie będziesz 
natychm iast bił w mordę?

Ń-tw.wS:- .:

Iskrą godzin i m inut i sekund  
pod dłutam i kam ienny dzień pryska. 
I w yku w a tak rzecz o człow ieku  
każdy cios, gdy uderza m nie z  bliska.

celem  zabezpieczenia sezonu budow lanego  o raz  w y k o n an ia  p lan u  
zaopa trzen ia  w  okucia  budow lane, p ro si In s ty tu c je  Państw ow e, 
Spółdzielcze i P ry w a tn e  o k ie row an ie  sw ych zapotrzebow ań, na  

sezon 1948 roku , do C en tra li H adlow o-T echnicznej.

Zatrudnimjj inżynierom
mającego doświadczenie w produkcji octu spirytusowego i musztardy, 
mającego doświadczenie w produkcji namiastek kawy i innych opar­

tych na skrobii.

Zgłoszenia: Wydział Produkcji „Społem" Warszawa, ul. Kazimie­
rzowska 51 tel. 413-93.

BJenryBk Śuiiyśltoujsfii

Płomienny protest
11 kw ietn ia  jest m ięd zynarodow ym  dniem  b. w ięźn ia  p o lity ­

cznego , w ięźn ia  faszyzm u.
W dniu t^tm dziesią tk i ty s ięcy  cz łon k ów  M iędzynarodow ej F e­

deracji b. w ięźn iów  p o lityczn ych  faszyzm u  (F .I.A .P .P .) z osiem n a­
stu państw  E uropy zg łaszają  sw ój p łom ienny protest przeciw ko  
anglo-am erykańsk iem u im prerializm ow i, który pragnie odbudow ać  
agresyw ne N iem cy , który popiera faszyzm  w H iszp an ii i G recji 
oraz sprzyja reakcji w  innych  krajach.

R ok tem u na K ongresie  F .I.A .P .P . w  Paryżu p rzed staw iciele  
b. w ięźn iów  p o lityczn ych  osiem nastu  państw  E uropy uchw alili:

„A by um ocn ić w o ln ość  i pokój i n ie d op u ścić  do now ej agresji... 
by o fiary  d ziesią tk ów  m ilion ów  boh aterów  i m ęczenn ików  nie były  
darem ne... na leży  przede w szystk im  zn iszczyć  fa szyzm  z korzeniam i 
w szęd zie , gd ziekolw iek  on is tn ie je , —  faszyzm  jaw ny i fa szyzm  za­
m askow any".

K ongres zw rócił uw agę w szystk ich  narodów  na k on ieczn ość  
obalen ia  faszyzm u, „który przejaw ia się jeszcze  w  p oszczegó ln ych  
krajach np. G recji, a który istn ieje jeszcze  w  H iszpanii" .

W  m ięd zynarodow ym  dniu b. w ięźn ia  p o lityczn ego  setk i tysięcy  
b. o fiar h itlerow sk iego  terroru zg ła  szają protest przeciw ko n iegod ­
nym  praktykom  am erykańsk iego T rybunału w  N orym berdze, roz­
grzeszającego  n iem ieck ich  zbrodniarzy w ojennych , a naw et uspra­
w ied liw iającego  b estia lsk ie  rozstrzeliw an ie bohatersk ich  partyzan­
tów , broniących n iep od leg ło śc i sw ojego  kraju. Z głaszają  on i protest 
przeciw ko odm ow ie w yd aw ania  przez państw a za'chodnie państw om  
pokrzyw dzonym  n iem ieck ich  zbrodniarzy w ojennych , przeciw ko p o ­
stępow aniu  w ładz anglo  - am erykańskich , zm ierzającem u do odbu­
dow y N iem iec  n ieb ezp ieczn ych  dla pokoju.

R ok tem u na K on gresie  F . I. A . P. P. w  Paryżu delegaci b. w ię ­
źn iów  p o lityczn ych  E uropy ośw iad czy li, że  „nie d op u szczą  do tego, 
by ci, k tórzy p on oszą  od p ow ied zia ln ość  za zbrodnie oraz zn iszczen ie  
i ruiny w E uropie, m ogli obecn ie korzystać  z zau fan ia  lub p ob łaża­
nia". P rotestow ali „przeciw ko okazyw an iu  łaski i przebaczenia"  
zbrodniarzom  norym berskim  i katom  ob ozow ym . Ż ądali „w ydania  
n iem ieck ich  zbrodniarzy w ojennych , celem  osąd zen ia  ich  w  pań­
stw ach , gdzie p op ełn ili zbrodnie".

W reszcie w stosunku do N iem iec  żądali „ca łk ow itego  rozbroje­
nia, rzeczyw istej d en azyfik acji, realnej dem okratyzacji instytucyj, 
odszk od ow ań , ca łk o w i te g o  uznania  w s zy s tk ic h  p o s ta n o w ie ń  p o c z ­
dam sk ich

Po up ływ ie roku od u chw ał p ow ziętych  w Paryżu, b. w ięźn iow ie  
p o lityczn i zm uszeni są stw ierdzić, że ich  słu szne żądania  n ie zo sta ły  
sp ełn ione przez państw a zachodnie.

Im perializm  anglo  - am erykański —  to  k ierow nicza  siła  m iędzy­
narodow ego obozu reakcji. Broń jego i jego em isariusze sieją śm ierć  
w G recji, w  C hinach, w  Indonezji. Jest on w rogiem  k lasy pracującej 
ca łego  św iata, jest on pod żegaczem  do now ej w ojny. D la tego  im ­
peria lizm ow i anglo  - am erykańskiem u przeciw staw iają  się szerokie  
rzesze b. w ięźn iów  p o lityczn ych , stojąc tw ardo w obozie  dem okracji, 
pokoju , n iep od leg ło śc i i w o ln o śc i narodów .

Himmler „wizytuje" Mauthausen

Ci musza zwyci
Andrzej jest z  zawodu budowni­

czym. W czasie wojny był w obozie 
koncentracyjnym  k ilka ła t. W zięli go 
z łapanki. Andrzej jest szczerym, p ro ­
stym  człowiekiem i milkł go nigdy po­
litycznie nie uświadam iał. Poplątały  
mu się więc spraw y { w ydarzenia. A 
było to tak:

Po latach haniebnej poniewierki, 
dręczącego głodu, k iedy już jalko s tę ­
p ia ły  strzęp  człowieka oczekiwał w 
nieuchronnej kolejce swej śmierci, o- 
tw orzyły się w rota obozu i z  potęż­
nego czołgu w ysiadł am erykański żoł­
nierz. W yglądał tak  6amo, jak tysiące 
ludzi na świecie. Spojrzał na p rzera ­
źliwie nędzne postacie leżące pod- 
ob o z owym i barakam i i zwyczajnie, po 
ludzku rzekł: „Jesteście wolni".

Z początku A ndrzej p łakał. Tyle 
razy  m arzył o takiej chwili, a  teraz 
nie wierzył, że nadeszła napraw dę.
• P rzyjaciel jego dogoryw ał obok, nic 
już nie rozum iał z tego, co się dzieje 
wokoło. Andrzej szarpał go i w ołał: 
„Zbudź 6ię! Ożyj! Am erykańska d e ­
m okracja do nas przyszła"!

To, co się w ydarzyło, zgadzało 6>ę 
dokładnie z dotychczasowym i pojęcia­
mi A ndrzeja. Zawsze mu mówili, że 
w Ameryce jest dem okracja. Teraz 
więc dem okracja zwyciężyła faszy­
stów niemieckich. Tak m usiało być.

Andrzej wrócił do kraju . W rócił do 
swego zawodu. Dowiedział się wszyst­
kiego o wojnie, o powstaniu, o nie-

/1/opfsalo K r y s t y n a  iiyujuSsStn

W  transporcie

H' o d ru to w a n y c h  w a go n ach  b y d lę ­
cych , d u szą c  s ię  i g inąc  z  pragn ie­
nia, p r z y b y w a l i  w ię źn io w ie  do  

ob ozu .

zwykłych walkach pod Stalingradem, 
o bohaterstw ie żołnierza A rm ii Czer­
wonej i o wyzwoleńczej arm ii pol­
skiej .

Jednocześnie przeczytał w gazecie o 
niepojętej roli A m eryki w nowym po­
wojennym świecie. Z coraz większym 
zdziwieniem dowiadywał się o pobła­
żliwości wobec Niemiec, o stanowisku 
wobec naszych Ziem Odzyskanych. I 
o tym, że w Hiszpanii, Grecji, Pale­
stynie tysiące ludzi podobnych A n­
drzejow i ciągle jeszcze ginie w kon­
centracyjnych obozach, a  Ameryka wy 
syła broń d la  tych sam ych faszystów, 
którzy  niegdyś gnębili A ędrzeja.

— To nie mój żołnierz — tłum aczył 
Andrzej wszystkim wokoło. — Ten 
który  uratow ał mi życie, na pewno nic 
o tym nie wie. Mój wybawca nie po­
zw oliłby na to. W idział przecież jak 
w yglądają ofiary  faszystowskich zbro­
dni.

To na pewno n ie  twój żołnierz, t łu ­
maczono Andrzejowi. Twego żołnie­
rza wczoraj wysłano w czołgu prze­
ciw Niemcom, ju tro  w yślą go razem 
z Niemcami przeciw  tobie.

— Jakże  to ?  nie mógł zrozumieć.— 
Przecież tam  jest dem okracja, prze­
cież mnie wyzwolił dem okratyczny żoł 
nierz amerykański!

— Amerykanie wyzwolili wiele obo­
zów koncentracyjnych. A le M arshall 
jest także Amerykaninem. A  jego plan 
chce odrodzić przemysł niemiecki, a  
jego plan prowadzi do nowej wojny.

Andrzej długo nie mógł rozróżnić 
pojęcia o dwóch dem okracjach. Z je­
dnej strony  m ajaczył mu się wciąż 
żołnierz, wyciągający do niego rękę, 
żołnierz, k tó ry  mówił: „Jesteście wol­
ni", i ten sam żołnierz, m iażdżący 
swym potężnym  czołgiem — jego — 
A ndrzeja. W takich chwilach de­
zorientacji i zw ątpienia mówił:

„Pragnę tylko w spokoju budować. 
Czemu miałby mi ktoś w tym  prze­
szkodzić? Czemu zwłaszcza miałby to 
być ten  6a.m ktoś, k tó ry  tak  n ieda­
wno uratow ał życie mnie i ty lu  in­
nym?

Lecz kiedy staw iał fundamenty swe- 
go domu, odbyw ał 6ię właśnie Sąd w 
Norymberdze, gdzie uniewinniono pier 
wszego zbrodniarza wojennego.

Pięły się wzwyż p ię tra  Andrzejo 
wego domu, a na świecie piętrzyły 
się sprzeczności — w Grecji, Chinach,

Indonezji, Hiszpanii la ła  się bezustan­
nie krew.

Wreszcie zbudował 6wój dom. W 
Norymberdze w tym czasie orzekli, że 
rozstrzeliwanie zakładników  w czasie 
wojny nie je6t aktem bezprawnym, że 
egzekucje partyzantów  nie są  zbrod­
nią. Zwolnieni zostali z wszelkiej od ­
powiedzialności generałowie niem iec­
cy  z  b. feldm arszałkiem  Listem na 
czele.

A ndrzej założył rodzinę. Urodził 
mu 6ię 6yn. Rzekł do syna:

— Ty musisz być szczęśliwy. Ty 
nie dowiesz się nigdy, że istniały ko ­
mory gazowe duszące ludzi i zastrzy­
ki zabijające dzieci. W alczyć będziesz 
tylko o pokój. I będziesz budował. 
Gdy wyrośniesz, nie będzie już na 
świecie fabrykantów  broni, którzy 
dbają o to, aby w ojny trwały.

I w tedy dow iedział się, że wielki 
przem ysłowiec niemiecki Krupp, ten 
sam, dzięki którem u H itler zdobył 
w ładzę, ten 6am, który  zaopatryw ał

Rzeszę w broń, a ooozy koncentra­
cyjne w narzędzia to rtu r — został 
przez A m erykański T rybunał W ojsko­
wy uniewinniony z zarzutu przygoto­
wania wojny napastniczej.

— Mój żołnierz, ten, który  mi u ra­
tow ał życie, nic o tym  nie wie — po­
w tarzał Andrzej ze smutnym uporem.

Nie ma na świecie dwóch dem okra- 
ćy j. Nie może nazywać się dem okra­
c ją  k raj, k tóry  po ostatniej na js tra ­
szliwszej z wojen finansuje bezkarni* 
fabryki broni, popiera obozy śmierci, 
walczy z bojownikami o wolność d la  
swoich narodów.

Nie może nazywać się dem okracją 
k ra j, gdzie po trzech latach tak  upra­
gnionej wolności uniewinnia ssę naj­
większych zbrodniarzy wojennych, 
gdzie jawnie podżega się do nowej 
wojny.

Tysiące jest na świecie Andrzejów, 
k tó rzy  pragną budować, tysiące jest 
amerykańskich żołnierzy, k tórzy  p ra ­
gną nieść w darze wolność ciemiężo­
nym narodom.

Ci muszą zwyciężyć.

W  dzień w yzw olenia

firzegorz T SntofSegeuj

Kamienny dzień
M yśli daume, wspom nienia nieważkie  
ulatują jak  mgła nad jesienią. 
Dopaliłem  się w oskiem  i jaskrem  
i zszarzałem  podobny kamieniom.

T aki o braz  p r z e d s ta w i ł  się o c z o m  arm ii w y z w o le ń c z y c h  w  kwietnim  
i m aju  1945, p o  w k ro czen iu  na te r  en o b o z ó w  k o n c en tracy jn ych .

Centrala Handlowo-Techniczna 
Rzemiosła i Pzcmysłu Prywatnego 
Metalowego i Elektrotechnicznego

Sp. z o. e.

WARSZAWA, UL. EMILII PLATER 20 TEL. 8.32.62

H im m ler  (na c ze le )  i K a l ten b ru n er  w  o to c ze n iu  S S -M an n ów  z w ie ­
d za ją  o b ó z  w  M au thausen  w 1941 roku. Z  boku  „Lagerschreiber" ,  

niem ieck i  w ięz ień ,  w ys łu g u ją cy  s ię  S S -o w c o m

Rąk w  agonii nie krw aw i m nie dotyk  
ty lko  pisze na piasku testam ent, 
żebym  z  życia brał w ięcej prosto ty  
i o śm ierci zw yczajn ą  m iał pamięć.

Śm ierć oglądam spokojniej i częściej, 
praw dy dotąd u k ry te  —  poznaję.
I tak  łączę się z ludzkim  nieszczęściem, 
jak b ym  drugi raz zżyw a ł się z krajem .

(Z  k siążk i pt. „W ysoki płom ień")
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W kład Ziem Odzyskanych 
do gospodarki narodow ej

P raw ie  trzy le tn i okres p racy  nad  
Odbudową i u ruchom ien iem  przem y 
• łu  Z iem  O dzyskanych w ykazu je  do 
sądn ie  czym  są te  ziem ie d la  całości 
polskiego życia gospodarczego. Nie

Co mówi^ liczby
Powierzchnia Z iem  O dzyskanych, 

a w ięc obszarów  położonych n a  za­
chód od granicy* P ań stw a  z roku  
1939 po lin ii N ysy Ł użyckiej i O dry  
w raz  z n iew ielk im  przyczółkiem  n a  
zachodnim  brzegu  O dry u je j u jścia, 
o raz  obszary  by łych  P ru s  W schod­
nich w raz  z te ry to riu m  b. W olnego 
M iasta  G dańska, w ynosi

102,8 tys. km. kwadrat. 
W obec te g o ,‘że obszar całej Rzeczy­
pospolitej w ynosi 311,7 tys. k ilom e­
tró w  kw adratow ych , Z iem ie O dzyska 
n e  stanow ią  jed n ą  trzec ią  te ry to riu m  
naszego P aństw a .
. Długość granicy morskiej, a w ięc 
lin ii w ybrzeża B ałty k u  w zrosła ze 
140 km . (w raz z pó łw yspem  H elskim ) 
do 497 km , zm ien iając zasadnicze mo 
żliw ości rozw oju  gospodarczego P o l­
ski.

A dm inistracyjnie obszar Z iem  Od 
zyskanych  w szedł w  sk ład  w oje­
w ództw  now outw orzonych: o lsz tyń ­
skiego (19 tys. km . kw.), szczecin  
skiego (30 tys. km . kw.), w ro c ław ­
skiego (24,7 tys. km. kw.), oraz w o­
jew ództw , k tó re  pow sta ły  z połącze­
n ia  obszarów  daw nych  ziem  z Zie­
m iam i O dzyskanym i a m ianow icie: 
białostockiego (Z. O. 2,6 tys. km  kw .;, 
gdańskiego (Z. O. i b. W. M. G dańsk 
4,1 tys. km  kw.), poznańskiego (Z. O. 
11 tys. km  kw.) i śląskiego (Z. O. 9,7 
tys. km  kw.).

Na Z iem iach O dzyskanych zna jdu  
ją  się cztery miasta liczące ju ż  obec 
n ie  pow yżej 100 tys. m ieszkańców .

Na 13 jezior o pow ierzchni p rze­
k racza jące j 20 tys. km  kw adr, ty lko 
dw a (W igry i Gopło) leżą n a  zie­
m iach  daw nych. Z yskaliśm y rów nież 
sieć kanałów  o pow ażnej długości łą  
cznej 350 km.

O bszary  Z iem  O dzyskanych zosta­
ły  przez nas zaludnione w  rek o rd o ­
w ym  tem pie. Z aludn ien ie  to zadało 
k łam  w rogiej propagandzie , k tó ra  
m ów iła, że n a  ziem iach n ad  N ysą i 
O drą pow stan ie  pustyn ia . Ju ż  dziś 
liczba m ieszkańców Ziem  O dzyska­
nych  przew yższa

5 milionów ludzi 
z czego około 1 m ilion stanow ią  P o ­
lacy  zam ieszkali tam  od w ieków . Dal 
szą pojem ność ludnościow ą Z iem  Od 
zyskanych  szacu je  się n a  2 m iliony 
ludzi.

N a Z iem iach O dzyskanych znajdu  
je  się ponad

6 milionów ha gruntów,
k tó re  były  uży tkow ane rolniczo. Rok 
przyszły  zakończy ju ż  ak c ję  likw i­
dow ania ugorów  pow ojennych, k tó ­
re  ju ż  dziś stanow ią  n ieznaczny ty l­
ko  procent. Spośród gleb n a  Z ie­
m iach  O dzyskanych w yróżnia  się 
zw łaszcza g leba północnej części Dcl 
nego Ś ląska, s tanow iąca  obszar pszen 
no - buraczany. Ju ż  w  m inionej kam  
p an ii pod u p raw ą  b u ra k a  znajdow a­
ło się na  Z iem iach O dzyskanych 65 
tj-s. ha. ,

Obszar leśny  Z iem  O dzyskanych 
sięga 3 m ilionów  hektarów, n a  7 m i 
licnów  h a  n a  te ren ie  całego P a ń ­
stw a. J e s t to  w k ład  ty m  cenniejszy, 
że n iem ieck i o k u p an t oszczędzał la ­
sy  n a  tych  ziem iach w ięcej, niż na 
te re n a c h  daw nej Polski.

Przem ysł n a  Z iem iach O dzyska­
nych  u leg ł znacznem u zniszczeniu w 
końcow ej fazie w ojny. Ju ż  jed n ak  
obecnie p racu je  n a  tych  ziem iach 
ponad 1.200 państw ow ych zakładów  
przem ysłowych, co stanow i 

35 % państwowych zakładów  
przemysłowych całei Polski 

P rzem y sł ten  za tru d n ia  ponad 300 
tys. robotników. L iczba za tru d n io ­
nych  N iem ców , k tó ra  w  połow ie u- 
biegłego ro k u  w ynosiła  7%, obecnie 
zbliża się do zera.

Produkcja tego p rzem ysłu  w ynosi­
ła  w  r . 1945 — ll°/o  polskiej produk 
cji przem ysłowej. W r. ub. udział ten  
w zrósł co na jm n ie j do 25°/o. Należy 
p rzy  ty m  zw rócić uw agę, że dynam i 
k a  zarów no p rzy ro stu  liczby zak ła ­
dów  ja k  i liczby za trudn ionych  je s t 
d la  Z iem  O dzyskanych w iększa niż 
d la  całej Polski.

P rzed  r. 1939 posiadaliśm y 67 ko­
p a lń  w ęgla kam iennego , k tó rych  pro  
d u k c ja  w ynosiła  około 36 m ilionów  
ton. Z iem ie O dzyskane przyniosły  
n am  26 kopalń, k tó ry ch  p rodukc ja  
w ynosiła  24 m iliony ton.

Przem ysł hutniczy, zniszczony na  
Z iem iach O dzyskanych w  85%, u ru ­
chom ił ju ż  20 zakładów, dających  o- 
koło 30% produkcji krajowej.

Z szeregu przem ysłów , k tó re  na  
Z iem iach  O dzyskanych za jm u ją  po­
w ażne pozycje w ym ienić  należy  prze 
m ysł m etalowy, z szeregiem  w iel­
k ich  zakładów , za tru d n ia jący h  30% 
ogółu polskich m etalow ców , prze­
m ysł papierniczy, stanow iący  45% 
naszego s tan u  posiadan ia , przemysł 
cukierniczy, k tórego  p rodukc ja  w y ­
nosi 30% w ytw órczości k ra jow ej, 
przem ysł energetyczny, drzewny, 
w łókienniczy, i m ateriałów budowla 
nych

zależnie od tego, w ie lk i w ysi­
łek  w łożony w  dzieło odbudow y prze 
m ysłu  na  tych  Z iem iach s ta ł się do­
w odem  naszych  zdolności o rgan iza­
cy jnych  i ko lon izatorsk ich , u m acn ia­
jących  w  nas sam ych w olę dalszej 
p racy.

Rozszerzenie bazy surowcowej
Jed n y m  z podstaw ow ych  e lem en­

tów  uprzem ysłow ien ia  są surow ce. 
Z iem ie O dzyskane przyniosły  tu  poi 
sk iej gospodarce bogate  w iano. S c a ­
lone zostało Z agłębie G órnośląskie, u 
zyskaliśm y doskonały  w ęgiel koksu  
jący  Z ag łęb ią  D olnośląskiego, dzięki 
k tó rem u  h u tn ic tw o  nasze zyskało 
trw a łe  podstaw y  rozw oju. H u tn ic tw o  
to, w obec pow iększonej bazy w ęglo­
w ej, będzie m ogło ju ż  w  la tach  n a j­
bliższych podw oić sw ą p rodukc ję  bez 
uszczuplenia ilości w ęgla, k tó ry  prze 
znaczam y n a  wywóz.

G dy m ow a o w ęglu  Z iem  O dzyska 
nych  n ie  m ożna pom inąć ogrom nych 
złóż w ęgla  b runa tnego , k tórego  eks­
p lo a tac ja  n a  cele opałow e, a  zw łasz­
cza na  cele p rzeróbk i chem icznej, o- 
deg ra  w ie lką  ro lę  w  rozw oju  gospo­
darczym  Polski.

Z nacznem u zw iększeniu  u leg ły  rów  
nież nasze zasoby ru d  cynkow o-oło- 
w ianych . Z yskaliśm y poza ty m  sze­
reg  kopalń , k tó rych  przez r. 1939 n ie  
posiadaliśm y w  k ra ju . N a pierw szym  
m iejscu  w ym ienić tu  w ypadn ie  ru d y  
m iedzi, k tó re  tw orzą podstaw ę dla 
rozw oju  h u tn ic tw a  tego m e ta lu  i r u ­
dy arsenow e.

Jed n y m  z bogactw  n a tu ra ln y ch  
przyniesionych nam  przez Z iem ie Od 
zyskane są lasy. Dzięki n im  już  w  
re k u  ub ieg łym  opanow aliśm y — w  | 
oparciu  o szeroko rozbudow any na 
tych  ziem iach przem ysł p a p ie rn ic z y ; 
— b rak  p ap ie ru  n a  ry n k u  w ew nętrz  j 
nym , dzięki n im  m ogliśm y ju ż  w  r. i 
ub. podjąć w yw óz drzew a. R ów nież i 
dzięki lasom  Z iem  O dzyskanych nie 
zabrak ło  nam  i n ie  zab rak n ie  drze­
w a n a  cele odbudow y k ra ju .

Dobre warunki 
dla uprzemysłowienia

Obliczono, że odbudow a przem ysłu  
Z iem  O dzyskanych podw oi nasz p o ­
ten c ja ł przem ysłow y z 1939 r. Istnie­
ją  n a  tych  ziem iach w aru n k i, w  któ  
r>ch p rzem ysł może się szybko roz­
w ijać.

Jed n y m  z tak ich  w aru n k ó w  są do 
brze rozbudow ane osiedla, w  k tó ­
rych m ieszkać m ogą robo tn icy  fa ­
bryk . P am ię tać  należy, że koszt b u ­
dow y m ieszkań dla robo tn ików  prze 
k racza  — z w y ją tk iem  przem ysłu  
ciężkiego — koszt budow y i w yposa­
żenia fabryk i.

B udynki m ieszkalne, k tó re  zastali 
śm y na  Z iem iach O dzyskanych sp ra  
w iły, że kw estia  m ieszkaniow a w  Pol 
see n ie  p rzy b ra ła  rozm iarów  k a ta ­
stro falnych , co w  rezu ltac ie  zaham o 
w ałoby tem po uprzem ysłow ien ia  k ra  
ju.

D rugim  elem en tem  sp rzy ja jącym  
uprzem ysłow ien iu  je s t bogata sieć 
kom unikacy jna , zarów no kolejow a, 
drogow a, jak  i w odna, k tó rą  zasta li­
śm y na  Z iem iach O dzyskanych. De­
cyzja budow y N ow ej H u ty  w rejon ie  
K ana łu  G liw ickiego nie jes t dziełem  
przypadku  lecz podyk tow ana została 
rachubam i w ykorzystan ia  drogi wod 
r.ej O dry. W pływ  te j drogi na uprze 
m ysłow ienie zachodniej i po łudnio­
w ej części k ra ju  będzie olbrzym i. S ta 
now i ona n a tu ra ln ą  lin ię  w iążącą po 
łudniow e, na jb a rd z ie j up rzem ysło ­
w ione połacie k ra ju  z m orzem . Z a­
rów no 500 k ilom etrow y  pas w ybrze­

ża, ja k  i pow iązanie go poprzez O drę 
i W isłę z całym  k ra jem , w prow adzi 
w reszcie ład  w  geograficznym  roz­
p lanow an iu  polskiego przem ysłu .

Eksport Ziem Odzyskanych
W ro k u  ub ieg łym  w yw óz nasz o- 

siągnął sum ę b lisko 300 m ilionów  
dolarów . Z sum y te j około 140 m ilio 
nów  do larów  p rzypada  n a  Z iem ie 
O dzyskane. N ajw iększą pozycję za j­
m u je  w ęgiel kam ienny , poza n im  ca 
ły  szereg innych  surow ców  i p roduk  
tów  przem ysłow ych Ziem  O dzyska­
nych  m a d la  ek spo rtu  polskiego ol­
brzym ie  znaczenie. T ak  ogrom nym  
sw ym  udziałem  w  eksporcie  ogólno­
k ra jo w y m  Ziem ie O dzyskane słyżą 
odbudow ie k ra ju .

Z a trzy m u jąc  się ty lko  n a  n a jw aż­
niejszych pozycjach w k ładu  Ziem  
Odzysk, w  dzieło p rzekszta łcan ia  Pol 
sk i w  k ra j now oczesny i up rzem y­
słow iony, n ie  m ożna pom inąć ich zna 
czenia d la  p rzebudow y u s tro ju  ro l­
nego Polski. 6 m ilionów  h ek ta ró w  u - 
żytków  ro lnych  Z iem  O dzyskanych 
pozw oliło na pow ażne rozładow anie 
p rze ludn ien ia  wsi, k tó re  w  w a ru n ­
kach  życia p rzedw ojennego  było jed  
n ą  z na jw iększych  k lęsk  trap iących  
nasz k ra j.

N ie je s t p rzesadą  tw ierdzen ie , że 
bez Z iem  O dzyskanych odbudow a 
zniszczonego strasz liw ie  o sta tn ią  woj 
ną  k ra ju  n ie  by łaby  m ożliw a.

Aktywizacja Wybrzeża 
częściq programu morskiego

W śród poszczególnych rejonów Ziem 
Zachodnich, Wybrzeże — obok Dolne­
go Śląska — zasługuje na śpecjalną 
uwagę. Przemawia za tym  szereg 
względów, przede wszystkim natury  
gospodarczej. W ybrzeże jest terenem 
szczególnie charakterystycznym  dla 
minionego okresu pierwszych la t od­
budowy. W przeciągu niedługiego sto- 
6unlkowo czasu opustoszałe niemal 
obszary powstały do nowego życia — 
co więcej — w ykazały niespotykaną 
żywotność na wszystkich odcinkach, 
osiągnęły rezultaty  dotrzym ujące k ro ­
ku innym dzielnicom Polski.

Okno na świat
Wybrzeże jest częścią k ra ju  łączą­

cą nas bezpośrednio z całym  św ia­
tem, oddającą morza do dyspozycji 
naszej przedsiębiorczości, naszych in­
teresów. Możliwości te  w ykorzystuje­
my rozbudowując flotę handlową, roz­
w ijając rybołóstwo morskie. Pomimo 
znacznych trudności osiągnęliśmy na 
tym  odcinku poważne rezultaty. W 
chwili odzyskania niepodległości n a ­
sza flota handlowa znajdow ała 6ię 
poza granicami kraju , po powrocie 
jej do kraju  liczyła ona 75,8% tona­
żu przedwojennego. W ciągu roku 1947 
nasz stan posiadania wzrósł do po­
ziomu 133,3% tonażu przedwojennego. 
Plany rozwojowe na tym odcinku o- 
parliśm y na zdrowych podstawach,

Nasza gospodarka 
na Ziemiach Zachodnich

Z iem ie  Zachodnie o b ję liśm y  w  stan ie  p ra w ie  ca łk o w ite j ru iny. 
Po trzech  latach n asze j u siln ej pracy , w raca ją  do życ ia , stare  
po lsk ie  rea iony. W  portach  i - fabrykach  w re  praca dla kra ju
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urucham iając własne stocznie, nasta ­
wione zarówno na remont jaki bu­
dowę nowych jednostek. F lotylla 
rybacka liczy niemal dwa razy 
więcej jednostek niż w roku 1939. 
Połowy morskie w zrastają w szybkim 
tempie, umożliwiając zarówno eks­
port jak i zwiększenie spożycia ryb 
w kraju.

Rozwój naszej aktywności na  mo­
rzach, zwiększenie obrotów handlo­
wych przy użyciu własnych czy też 
obcych środków transportowych, nie 
jest do pomyślenia bez osiągnięcia do ­
statecznej zdolności przeładunkowej 
portów  morskich. R ezultaty  uzyskane 
w Gdańsku (tworzącym jeden zespół 
z  położoną na Ziemiach Dawnych 
G dynią), w Szczecinie oraz mniej 
szych portach Pomorza Zachodniego, 
świadczą, że zdolność przeładunkow a 
kształtu je się na  wysokim poziomie. 
Trw ające prace nad  odbudową nad­
brzeży, oczyszczaniem basenów, u ru ­
chamianiem urządzeń przeładunko­
wych, stanow ią rękojmię, że plany 
przeładunków  będą nadal wykonywa­
ne, przyczyniając się do harm onijne­
go |funkcjonowania całokształtu  ap a ­
ra tu  gospodarczego. P lan  inw estycyj­
ny portów morskich zwraca szczegól­
ną uwagę na aktyw izację Szczecina,— 
przewiduje 6ię również przekopanie 
kanału przez mierzeję elbląską, co 
przyczyni się niewątpliw ie do wzro­
stu  znaczenia Elbląga, staw iając go 
bodaj n a  czwartym miejscu na liście 
portów  polskich.

Rozbudowa portów  postępować mu- 
6i z  jednej strony — stosownie do 
postulatów  stawianych przez transport 
morski, z  drugiej zaś — przez ich za­
plecze, Postu laty  zaplecza są  oczy­
wiście czynnikiem decydującym, do 
którego porty  { komunikacja morska 
winny być dostosowane. Porty nasze, 
a  szczególnie Szczecin, m ają tu przed 
sobą szerokie pole działania. Rolą ich 
w przyszłości słanie się bowiem nie* 
tylko zaspokojenie potrzeb gospodar­
ki polskiej, ale także państw  Basenu 
Naddunajskiego. Tędy bowiem prow a­
dzi najkrótsza droga wiodąca z Eu­
ropy północnej do południowo-wscho­
dniej.

Rośnie znaczenie tranzytu
Obecnie, charak ter przeładunków  to 

wazowych w portach odzwierciedla 
strukturę naszych obrotów z zagra­
nicą. Przew ażający odsetek tonażu 
tych ładunków przypada na eksport, 
k tó ry  znów w całości niemal składa 
się z towarów masowych (węgiel s ta ­
nowi 93%), W imporcie, składniki o 
poważnym tonażu to jedynie rudy 
żelaza j  ropa naftowa. Zmniejszenie 
rozpiętości między tonażem eksportu 
i importu, aczkolwiek ważne ze wzglę­
du na lepsze wykorzystanie tonażu 
przychodzących okrętów, nie jest za­
gadnieniem łatwym. Znaczna część 
importowanych przez nas artykułów  o 
charakterze masowym przychodź; d ro ­
gą lądową. Zmiana sytuacji może być 
jednak osiągnięta poprzez wzmożenie 
tranzytu. W roku ubiegłym tranzyt 
wyniósł 8% całokształtu  obrotów w 
portach, był to jednak dopiero okres 
wstępny -aktywności na tym odcinku. 
W arunkiem koniecznym, realizow a­
nym już zresztą, jest usprawnienie 
urządzeń tranzytowych. W ram ach te ­
go zagadnienia osobną pozycję z a j­
muje kwestia lepszego wykorzystania 
południkowych, śródlądow ych dróg 
wodnych, a szczególnie Odry. Obok 
wielkiego zadania, budowy kanału 
Odra—Dunaj, wymagającego co praw ­
da znacznych -nakładów, lecz mogą­

cego przynieść nieobliczalne korzyści, 
wymienić należy: kc^iiecznośc ukoń­
czenia prac oczyszczających koryto 
rzeki, podniesienie poziomu wody co 
dałoby możność użycia barek o więk­
szym tonażu, inwestycje w taborze, 
itp. Zagadnienie drogi wodnej Śląsk— 
Odra—Szczecin posiada znaczenie tak 
pierwszorzędne, że nak łady  czynione 
w celu -jej aktywizacji, — jakkolwiek 
poważne '— zam ortyzow ałyby się z 
pewnością w 6zybkim tempie.
W ażna pozycja zaplecza

Znaczenie W ybrzeża dla całokształ­
tu  życia gospodarczego Polski nie 
ogranicza 6ię bynajmniej do ro li łącz­
nika pomiędzy innymi, bardziej roz­
winiętymi częściami k ra ju  a zagrani­
cą. Bezpośrednie zaplecze O dzyskane­
go W ybrzeża—Pomorze, posiada wszel 
kie dane aby stać 6ię dzielnicą o sze­
roko rozbudowanym życiu gospodar­
czym. Osiągnięte rezu lta ty  — czy to  
na odcinku rolnictw a czy przem y­
słu — w ykazują wielki potencjał roz* 
wojowy tych terenów.
_________________________ (K2_
Jak pracuje PZZ

Sekretarz Generalny Polskiego 
Związku Zachodniego Dr. Czesław  
Pilichow ski udzielił przedstawicielo­
w i PAP w yw iadu o działalności 
PZZ.

— W pierw szym  okresie  po re a k ty  
w ow aniu  PZZ w listopadzie 1944 r., 
cały  w ysiłek skup ia ł się p rzede w szy 
stk im  dookoła organ izow an ia  i odbu 
dow y okręgów  zw iązków  w  całej 
Polsce w  m ia rę  osw obadzania k ra ju  
przez W ojsko Po lsk ie  i A rm ię R a­
dziecką. PZ Z  szybko s ta ł się o rg an i­
zacją n a  ty le  silną, że mógł p rze jąć  
na  siebie zadan ie  technicznej pom o­
cy n a  odcinku  osadnictw a.

Jeś li chodzi o p race  społeczno -  po 
lityczne PZZ w spó łpracow ał z adm i­
n is tra c ją  państw ow ą w  dziedzinie ak 
cji w ery fik acy jn e j i rehab ilitacy jn e j, 
w  zb ieran iu  dokum entów  do tyczą­
cych zbrodni n iem ieckich , jak  rów ­
nież w  u suw an iu  śladów  niem czyzny 
n a  Z iem iach O dzyskanych.

O becnie n a  p ierw sze m iejsce 
w ysuw a się działalność '--’'t u ­
ra  Ino -  o św iatow a Zw iązku. K on­
cen tru jem y  nasze w ysiłk i w  - r -  
gan izow aniu  dom ów  społecznych 
PZZ i k u rsó w  repolon izacy jńych  d la  
m łodzieży i dorosłych spośród po l­
sk iej ludności rodzim ej na Z iem iach 
Zachodnich. W te j chw ili czynnych 
je s t 21 dom ów  społecznych PZZ. a 7 
zn a jd u je  się w  stad ium  organ izacji 
Z funduszów  społecznych PZ Z  w y­
p łacił w  la ta ch  1946/47 n a  te  dom y 
3.190.000 zł., n a  stypend ia  d la  u  zą- 
cej się m łodzieży Z iem  O dzyskanych 
w ypłacono 1.200 tys. zł., na  podręcz­
n ik i szkolne 600 tys. zł., na  k u rsy  d la  
p rzedszkolanek  z W arm ii, M azur i 
Ś ląska  — 400 tys. zł., w ysłano  w  la 
tach  1945/46 do zakładów  szkolnych 
n a  Z iem iach O dzyskanych — 21.763 
książki.

— PZ Z  prow adzi szeroką akc ję  w y 
daw niczą, ko rzysta  z rad ia  i film u, 
o rgan izu je  im prezy  specjalne. PZZ 
zb iera  też i rozpow szechnia in fo rm a­
cje o Z iem iach O dzyskanych, zagad­
n ien iach  n iem ieckich  itp . D otych­
czas w yszło 140 n um erów  tygodnika 
„Polska Z achodnia" w  łącznym  n a ­
k ładzie  przeszło 1,5 m iliona egzem ­
plarzy , 25 num erów  m iesięcznika 
,S trażn ica  Z achodnia", o nak ładz ie  

przeszło 70 tys. egzem plarzy  i p raw ie  
80 num erów  „Nowin O polskich" w  
łącznym  nak ładz ie  ponad  600 tys. 
egzem plarzy. *

Literacki trud 
Ziemi Odzyskanej

Eugeniusz Paukszia „Trud ziemi no­
wej". Księgarnia Ziem Zachodnich- 
Poznań, 1948 r. Zofia Petersowa „Li- 
czyrzepa duch gór Olbrzymich", 
„Wiedza", Warszawa 1948 r. Tymo­
teusz Karpowicz „Legendy pomor­
skie", Polskie Pismo i Książka — 
Szczecin 1948.

M a m y  do za n o to w a n ia  tr z y  now e  
p o zyc je  lite ra ck ie  o Z iem ia ch  Od­
z y s k a n y c h :  E u g en iu sz  P a u ksz ta  w  
pow ieści „Trud z iem i n o w e j“ p isze  
o Z iem i M a zu rsk ie j. T y m o te u s z  K a r  
pow ieź w  „Legendach  p o m o rsk ich “ 
przenosi n a s  w  s ło w ia ń sk ą  ba jko- 
w ość P om orza  Zachodn iego  i S zcze­
cina, Z o fia  P e terso w a  w  zb io rze  „IA 
czyrzep a , duch  gó r“ p rzyp o m in a  
p o lsk ie  źró d ła  leg en d  n a  D o ln ym  
Ś lą sku . T r z y  k s ią żk i  —  tr z y  te m a ­
ty  z  n a jw a żn ie js zy c h  częśc i Z iem  
O dzyskanych .

L ite ra tu ra  ta  odpow iada  przede  
w s z y s tk im  w y m o g o m  chw ili, rea li­
z u je  o kreś lo n e  za m ó w ien ie  spo łecz­
ne. W ola  się  p rzecież ty le  i p isze  o 
kon iecznośc i lite ra ck ieg o  opracow a  
n ia  p o lsk ie j h is to r ii Z iem  Zacho­
dnich . O to są  k s ią żk i, k tó r e  b oda j­
że  w  części w yp e łn ia ją  lukę .

„Trud z iem i n o w e j“ — E u g en iu ­
sza  P a u k s z ty  cechu je  p rzyd a tn o ść  
w ych o w a w cza  i narodow a . K sią żka  
su g e s ty w n ie  opow iada  o p ie rw szych

kro k a c h  P o lsk i n a  Z iem i M a zu r­
s k ie j  — to  je j  n a jw a żn ie js ze  zn a ­
czenie. Pod ty m  k ą te m  św ia d o m ie  
p o d ję te j s łu żb y  n a le ży  n a  tę  po­
w ieść p a trzeć  i  w  ty m  sensie  p ró ­
bow ać oceny.

A k c ja  d zie je  się  w  la ta ch  19 45 — 
46 n a  M azurach , w  O lsz ty ń sk im , 
w e  w si za m ie s zk a łe j p rzez a u to ch ­
to n ó w  M azurów , na sied lo n e j rep a ­
tr ia n ta m i z  W ileń szczyzn y , a  podm i 
n o w a n e j je szc ze  re sz tą  ludności n ie­
m ie c k ie j i bandam i. J a k  się  w te d y  
ży ło ?  — na  to  odpow iedź d a je  w spo  
m n ia n a  k s ią żka . S ta n o w i ona  zb e ­
le try zo w a n ą  re lac ję , k ro n ik ę  dn i i 
nocy m a zu rsk ich . D o tąd  te m a t ten  
p o ru sza n y  b y l p rzez p u b lic y s ty k ę ;  
P a u ksz ta  po ra z  p ie rw szy  po ku sił 
się o a r ty s ty c z n ą  pow ieśc iow ą  w y ­
pow iedź.

Z iem ia  M a zu rska  p rze ży ła  w y ją t­
kow o  d ra m a ty c zn e  k o le je  losu. 
N iem czo n a  p rzez  s ied em  stu lec i, 
tw a rd o  s ta w ia ła  opór, lecz la ta  
w spó łżyc ia  z  N iem ca m i, la ta  k a to r ­
g i i p rześla d o w a ń  m u s ia ły  zo s ta w ić  
sw ó j b o lesn y  ś la d  i o d ezw a ły  się  
tra g ed ią  w  n ie je d n e j rodzin ie . Oto 
ro d zin a  T o p kó w  w  pow ieśc i P a u ksz  
ty . „Ojciec i  d ziew czyn a  — tw a rd z i 
P olacy zo s ta ją , p ra cu ją  d la  n o w ej 
P olski. S y n  H a n s  — zn iem czo n y  
sp isk u je  i szko d zi, w reszc ie  opusz­

cza  z iem ię  o jców  i iw je ż d ż a  z  tra n s  
p o r te m  w ysied leń có w  do R zeszy .

C h a r a k te r y s ty k a  postaci m a zu r­
sk ich , o b serw acja  życ ia  a u to ch to ­
n ó w  n a  M azurach  u ra s ta  w  pow ie­
ści P o u k s z ty  do naczelnego  za g a ­
dnien ia .

T e j s tro n ie  życ ia  p rzec iw sta w io ­
n a  je s t  in n a : ch ło p s tw o  w ileń sk ie  
zo s ta je  przerzucone  p rzez P U R  na  
osied len ie  n a  M azury . W spó łżyc ie  
ty c h  s tro n , k o n fl ik t ,  w za je m n a  n ie ­
u fn o ść , w a lk a  i kon ieczność  poro­
zu m ien ia  się, s ta n o w ią  g łó w n ą  pa­
s ję  zb e le try zo w a n e j re la c ji P a u ksz­
ty . S p ra w y  te  porusza  a u to r  z  u- 
m iło w a n iem  i szczerze , n ie  w a h a  się  
odsłon ić  nadużyć , p o m y łe k  i za w o ­
dów .

Z a n im  z  obu szczepów  za w ią zu je  
się ow oc, k tó r y m  je s t  now a P olska , 
n ie  b ra k u je  p rze jść  d ra m a tyczn ych . 
P a u k sz ta  u k a zu je  je  w  postaciach  
g łó w n ych  boh a teró w : H e len y  Top- 
k ó w n y  z  M azurów  i Z y g m u n ta  Wo- 
źn ick ieg o  z  rep a tr ia n tó w . D zieje  
w za je m n y c h  n iep o ro zu m ień  i w za ­
je m n e j m iło śc i sy m b o lizu ją  życie  
na  Z iem i M a zu rsk ie j.

„Trud  z ie m i n o w e j“ P a u k sz ty  
sp e łn ia  sz la ch e tn ą  ro lę  pow ieścio­
w ego  in fo rm a to ra  o Z iem i M azur­
sk ie j. A k c ja  to czy  się w a rtko , da je  
ep ick ie  o brazy  pracy , d zia łań  lu d z­
k ich  i p rzeżyć , za w iera  p iękn e  k r a ­
jo b ra zy . W  su m ie  k s ią żk a  je s t  w ar­
tośc iow ą  le k tu rą  i w a żk ą  pozycją  
w  n a szy m  życ iu  k u ltu ra ln y m .

Dwie pozostałe książki ,Jjiczyrze-

pa, duch  gór“ Z o fii P e terso w e j, oraz  
„ L egendy  p o m o rsk ie“ T y m o te u sza  
K a rpow icza  na leżą  do li te r a tu ry  ba ­
śn io w e j, a le  w ią żąc  uczucia  m łodzie  
ż y  z  D o ln ym  Ś lą s k ie m  i P om orzem  
S zczec iń sk im  sp e łn ia ją  jednocześn ie  
ro lę  w ysoce  pożądaną , narodow ą  i 
d yd a k ty c zn ą .

O pow iadania  o L iczyrzep ie , b arw  
n ie  i  po toczyśc ie  s tra w es to w a n e  
przez  Z o fię  P e terso w ą  —  na leżą  do 
n a jw cze śn ie jsze j li te r a tu ry  d o lno ­
ś lą sk ie j. P ie rw szy  d ru k o w a n y  ślad  
o d n a jd u je m y  w  k s ią żk a c h  n iem iec­
kich , a le  c zę s te  u ży w a n ie  im io n  s ło ­
w ia ń sk ich , a  n a w e t po lsk ich , ja k  
H a lszka  J a n e k , H a lżb ie tk a  oraz ce­
ch y  psych iczne , w sk a zu ją  n a  rodo­
w ód  s ło w ia ń sk i.

Z a słu g ą  P e te rso w e j je s t, że  p ra ­
d a w n y  te m a t s ło w ia ń sk i w yd o b y ła  
spod  n a lo tu  g e rm a ń sk ieg o , że  u k a ­
za ła  n a m  legendow ą  przeszło ść  D oi 
nego  Ś lą sk a , że  w  opow iadaniach  
ty c h  o ży ła  p o lskość  te j  z iem i: w  
m ia sta ch , w yd a rzen ia ch  i ludziach .

O pow iadanie  w s tę p n e  tłu m a c zy  
n a zw ę  L ic zy rzep y . L u d z ie  D olnego  
Ś lą sk a  od da w n a  w ie rzy li w  p rzeb y ­
w a n ie  ja k ie g o ś  ducha  w  górach  Ol­
brzym ich . W yobrażano  sob ie  jego  
postać, kreś lo n o  r y s y  duchow e.

S k ą d  w zię ło  się p r z e zw isk o ? O tóż 
duch  gó r za ko ch a ł się  w  córce w ro ­
c ła w sk ieg o  księcia . P orw a ł ks ię żn icz  
kę  i u ro zm a ica ją c  je j  czas n iew o li 
podarow ał sw e j w yb ra n ce  cudow ną  
la skę , k tó ra  za m ien ia ła  r ze p y  w  po­
żądane  p rzed m io ty . M iała  k s ię żn ic z­

ka  ty c h  rze p  ca łe  pole. G dy duch  
gór o św ia d czy ł się  o rę k ę  p ę k n e j  
w ro c ła w ia n k i, sp r y tn a  n iew ia s ta  
po-wiedziała, że  da  odpow iedź, g d y  
duch  g ó r  p rze lic zy  w s z y s tk ie  rzep y  
na  polu. A m a n t lic zy ł rzep y , a  k s ię ­
żn ic zk a  ty m c za se m  czm ych n ę ła . Ja ­
k o  z ło ś liw e  odn o to w a n ie  teg o  fa k tu  
przez  ludow ą  ga d kę , p o w sta ło  p rze­
zw isko  L iczyrzep a . A le  duch  g ó r  Ol­
b rzym ich  zo s ta ł m im o  to  w yposażo . 
n y  p rzez  ludow e w ierzen ia  w  r y s y  
dobre: p o m a g a  b ied n ym , k a rze  bo- ''' 
g a ty c h  i ch c iw ych , u c zy  m iło śc i ro ­
dzin n e j, n ie  lu b i n iem ieck ich  k s ią ­
żą t. O pow iadanie , w  k tó r y m  L ic zy ­
rzep a  ka że  J ę d rk o w i p rzys ią c  w ier­
ność D o ln em u  Ś lą sko w i, s ta n o w i 
p ę k n ą  d y d a k ty c zn ą  k la m rę , k tó ra  
z a m y k a  k s ią żkę . I lu s tra c je  M. H isz­
p a ń sk ie j zn a ko m ic ie  podnoszą  a tr a k  
cy jn o ść  treści.

„ L egendy  p o m o rsk ie"  o prow adza ­
ją  nas po s ta r y m  z a k ą tk u  s ło w ia ń ­
sk im , p a m ię ta ją c y m  p ierw szych  
k s ią żą t szczec iń sk ich  i skandyna io -  
sko  - g e rm a ń sk ie  n a ja zd y . D obrze  
zrob ił a u to r , że  zeb ra w szy  d aw ne  
s k a r b y  leg en d  i baśni, ocalił je  od  
zapom n ien ia . L e g e n d y  zo s ta ły  u ło ­
żone w  p o rzą d ku  g eo g ra fic zn ym . 
W ychodząc  z  w y s p y  U znam , w ęd ru ­
je m y  poprzez oko lice  Szczecina , da ­
le j p o p -zez  N o w o g a rd  a ż  k u  Łebie.
W  treśc i opow iadań  w yra ziło  się  bu j 
ne życ ie  p ie rw o tn e  Z achodn iego  
P om orza , jeg o  s lo w ia ń sko ść  i w a tk a  
o zachow an ie  w łaśc iw ego  oblicza.

G. T.
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Od Szczecina i Wrocławia po Rzeszów i Lublin 
rozbrzmiewają hasła jedności robotniczej

Organiczne zjednoczenie PPS i PPR 
pomnoży siły klasy robotniczej

Totu. touj, Rusinek i Szjjr 
przemawiają na aktywie gdańskim

W sobotę odbyło się w  sali Poli­
techniki Gdańskiej wspólne zebra­
nia aktywów PPS i PPR wojewódz-
\va gdańskiego.

Zebranie zagaił przewodniczący 
Wojewódzkiej Rady Narodowej, 
tow. Duda-Dzlewierz, który powo­
łał do prezydium ttow.: przewodni- 
ccącsgo CKW PPS Rusinka, przed­
stawiciela KiC PPR Szyra, wojewo­
dę gdańskiego Zrałka, I sekretarza 
KVV PPR Januszewskiego i  I sekre­
tarza W!K PPS Górnego.

Na mównicę wchodzi z kolei, wi­
tany długotrwałymi oklaskami, 
tcw. Rusinek. Mówca stwierdza, że 
w okresie 100 lat klasa robotnicza 
przeżyła klęski i zwycięstwa. Anali­
za klęsk zrodziła potrzebę scalenia 
sił. Hasło Manifestu Komunistycz­
nego: „Proletariusze wszystkich kra 
jów łączcie się" nie tylko nie stra­
ciło nic na swej aktualności, ale w 
obiiczu nowych ataków reakcji sta­
je się bojowym zawołaniem dnia i 
Jest realizowane w  szeregu krajów 
Europy poprzez łączenie się partii 
komunistycznych z. socjalistyczny­
mi. Hasło to będzie realizowane w 
Polsce przez łączenie się FFS z 
PPR (oklaski).

Nie chcemy powtórzyć błędów 
przeszłości, a wziąć z tradycji na­
szej tylko to, co służy odbudowie 
kraju, co pogłębia rewolucję i słu 
ży ogólnemu postępowi na świecie.

Mówca charakteryzuje następnie 
cio?s piłsudczyzny, w następstwie 
którego zrodził się .faszyzm. Druga 
wojna światowa dzięki decydujące­
mu udziałowi ZSRR wyzwoliła na­
rody Europy środkowej 1 wschód 
niej spod jarzma kapitalizmu. Obec

100 lat walki 
nie poszło 
na marne
Ttaw. Chełchowski i Kstciczak 

przemawiają w  Rzeszowie ,
W sobotę odbył się w Rzeszowie 

na Rynku masowy wiec ludności 
miasta oraz w Teatrze Ziemi Rze­
szowskiej odprawa aktywu woje­
wódzkiego PPS i PPR. Przedmiotem 
obydwu zgromadzeń było zr.gadnle­
nie jedności organicznej PPp i PPR, 
które zreferowali: przedstawiciel 
Cl i W PPS tow. Kaciczak i przedsta­
wiciel KC PPR tow. Chełchowski.

Tow. Kaciczak w przemówieniu 
swoim stwierdził: „Polski świat
pracy musi wiedzieć, że ofensywa 
kapitalistyczna rozpoczęła się. Ce­
lem jej jest: 1) przeciwstawienie się 
naporowi swych mas domagających 
się reform społecznych, 2) umocnie­
nie zagrożonej w swoich pozycjach 
reakcji we. Francji i Włoszech, 3) u- 
s iłowanie odzyskania utraconych 
wpływów w krajach demokracji lu­
dowej.

N.a możemy dopuścić, aby do 
nowej wspólnej partii przedostały 
się elementy ideologicznie tiam ob­
ce, pragnące wpływać w przyszłości 
na linię wspólnej partii. Etap trzeci 
jrst etapem, r.a który z tęsknotą o- 
czekiwały masy robotnicze—jest e- 
tapetn, na który z tęsknotą oczeki­
wały masy robotnicze—jest etapem 
o historycznej doniosłości. Proleta­
riat przeciwstawił się ofensywie re­
akcji. Rok bieżący jest rokiem 100- 
letniej rocznicy ogłoszenia Manife­
stu Komunistycznego Karola Mar­
xa i Fryderyka Engelsa., Toteż sta­
jąc na barykadzie na wprost złączo­
nej strachem koalicji wyzysku, e- 
goizmu, wstecznictwa, oportunizmu,

| możemy oświadczyć: „100 lat do­
świadczeń nie poszło na marne. Zna 
my swego przeciwnika, znamy jego 
możliwości i metody walki. Dlatego 
w jedności widzimy naszą silę. 
Wskazama Manifestu zostały wy- 
pełn-ono. Dziś klasa robotnicza Pol­
ski rozę-czyna swój marsz do so- 
cj?l!anu".

M1 !rpire zabrał g'os przedstawi­
eń?! KC PPR, tow. Chełchowski, któ­
ry m. inn. oświadczył: „Jeśli pozo- 
lajc nam krótki okres czasu do zje­

dnoczeń'a się, to na’eży przyśpieszyć 
u-ur ęeie pozostałych różnic i pojęć 
w rer eniu niektórych członków 
naszych partii. Nie oddają dobrej 
pczys' ■d sprawie jedności orga- 
n'ezr.e] ci p^perowcy — jak powie- 
dz'a tow. WiesCaw którzy w jej 
realizacji nie dostrzegają wspólnego 
zwyc ętlwa zarówno PPR, jak PPS, 
a w'dzą tylko zwycięstwo PPR. Dla­
tego określiłbym również niedźwie­
dzią przysługą, bądź wprost szkodl'- 
wą robotą pracę tych pepesowców, 
którzy *w mechanicznym komendero­
wanym bez współpracy z PPR pró­
bowali tworzyć jedność organiczną.

nie wspólnym interesem narodów 
winno być zachowanie pokoju. W 
celu zrealizowania tego zadania 
partie robotnicze muszą kroczyć 
Jedną drogą.

Tow. Rusinek zanalizował roz­
łam, Jaki zaszedł w łonie Partii pod. 
czas okupacji i przedstawił osiąg­
nięcia lewicy socjalistycznej,- która 
wysunęła hasło, odrodzenia PPS na 
bazie marksistowskiej.

Nowa partia klasy ro-botniczej 
winna pomnożyć siły obu partii i 
wyzwolić nowy entuzjazm w nkro­
dzie dla dalszej walki o pełną re­
alizację programu Polski Ludowej 
(oklaski). Aby wnieść do tej nowej 
partii najlepsze wartości F!PS oczy­
ści działania widzą Jedynie manewr 
mentów' prawicowych i koniunktu­
ralnych, które w umowie o jedno­
ści działania widzą jedynie manwer 
taktyczny, lub uważają Partię za 
odskocznie dla kariery.

Tow. Rusinek kończy swoje prze­
mówienie słowami: „Budujemy
wielki wspólny dom klasy robotni­
czej. Jedyną legitymacją członka 
nowej partii będzie dobra służba 
Polsce, rewolucyjność i ofiarnoS 
Dtięki tym czynnikom osiągniemy 
wzrost dochodu społecznego, dobro­
byt i szczęście kraju. Legitymacja 
przyszłej partii — to obowiązek i 
honor.

Po przemówieniu tow. Rusinka 
wchodzi na trybunę witany rzęsi­
stymi oklaskami tow. Sayr. Mów­
ca stwierdza, że przeżywamy histo­
ryczny moment dla polskiego ruchu

Z doświadczeń i błędów przeszłości 
wyciągniemy prawidłowe wnioski

robotniczego. Rodzi się jedna partia 
robotnicza, która będzie realizator­
ką budowy Polski socjalizmu.

— Fakt, że w Polsce jednolity 
front zmierza w szybkim tempie 
do jedności organicznej mógł na- 
stąpić z powodu szeregu przyczyn 
tak polityki międzynarodowej, jak i 
związanych z przemianami społecz­
nymi wewnątrz kraju. Należą do 

Jnich: ofensywa dolarowa imperia- 
jlizmu na kraje Europy Zachodniej, 
j nagonka na Zw. Radziecki i kraje 
! demokracji ludowej, posługiwanie 
się groźbą bomby atomowej. Do 
szybszego tempa w zjednoczeniu o-jjj-J-’ GipUaws.ę.OEo, z. 
bu partii robotniczych przyczyiflło ■ a ~ -' -rmenia i?
się również zdemaskowania prawi­
cy socjalistycznej w krajach Za r 
chodniej Europy. Gbck tych zmian jr zabrał cios 
duży wpływ r.a natężenie proce- p.tńry rozpoczął swoje 
sów zcalania się obu partii, miały nie "ód stwierdzenia, że 
przemiany dokonane w Polsce. Nie tow> Cyrankiewicza na 
tylko walka z okupantem, ale i 
wspólna praca w ciągu trzech lat 
stworzyły bazę i fundament reali­
zacji jedności organicznej (okla­
ski). W Ciągu 3 lat począwszy od 
reformy rolnej, poprzez nacjonali­
zację przemy Ru, referendum, wy­
bory, walkę z Mikołajczykiem

T ouj. tow. Albrecht i Ćwik 
przemawiają na akt p wie szczecińskim

W wielkiej hali Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej w Szczecinie odbyło 
się w dniu 10 bm. wspólne zebranie 
aktywów wojewódzkich I-TS 1 PPR 
z referatami Sekretarza CKW RFS, 
tow. Ćwika i członka KC PPR, tow. 
Albrechta. Zebranie zagaił tcw. wi­
cewojewoda Kaniewski, zaprasza­
jąc do prezydium ttow. Ćwika i Al­
brechta, tow. Kkwiewlcza, Lor- 

R a c?,k o w sk i e g o, 
PPR oraz ttow. 

Zawadkę, Locha, Brożka, Szodrowi- 
:a 1 Szyita z ramienia PPS.

i
MSZ, dzięki pracy towarzyszy z 
FPR i K-S w fabrykach i hutach 
zroćżhn się jedność polskiej klasy 

l j rc.ho‘:tec;:ej (oklaski).
Wspólni? będziemy zwalczać wro­

ga i Pcprowc Ir.imy cały naród do 
:lob.r.-ibytu — zakończył swoje prze­
mówienie tow. Szyr.

Z kolei wywiązała się szeroka dy­
skusja, po której zebrani uchwalili 
rezolucję, formułującą zadania akty 
wów PPS i PPR woj. gdańskiego ra 
okres przygotowań do jedności.

Nowa zjednoczona partia 
będzie partią uczciwych marksistów

Przem ówienie tout. Borejszy ut Poznaniu 
(Dokończenie ze »tr. 1)

kierowanych jako taran przeciwko 
Wschodowi. My wiemy dobrze: kto 
jest z Niemcami, ten jest przeciwko 
nam. Sile zachodniego imperializmu 
musi się przeciwstawić siła skonso­
lidowanego proletariatu, czemu też 
służy poiączenże obu partii robotni­
czych w Polsce.

Jedność organiczna oznacza w prak 
tyce nie rezygnację jednej, czy dru­
giej partii z własnych celów, ale 
wzmocniene możliwości realizacji po! 
skiego socjalistycznego modelu gos­
podarczego.'Jedność oznacza wzmoc­
nienie s:!y bojowej proletariatu. Nie 
jest ona bynajmniej równoznaczna z

wchłonięciem jednej partii przez dru­
gą, np. PPS przez PPR. Jej podsta­
wowym warunkiem jest natomiast 
czystość ideologiczna w szeregach. 
Przysz'a partia musi być po prostu 
partią uczciwych marksistów, a nie 
karierowiczów. Przed wejściem do 
wspólnego domu obie partie powin­
ny skontrolować oraz oczyścić swo­
je szeregi.

Po odśpiewaniu „Czerwonego Sztan 
daru" rozległy się okrzyki na cześć 
tow. tow. Cyrankiewicza i Gomułki.

Po dyskusji zebrani przyjęli jedno­
głośnie rezolucję solidaryzującą się z 
uchwałami naczelnych w’adz obu par 
tii. Przeprowadzono też zbiórkę na 
budowę wspólnego domu partyjnego

tow. Ćwik, 
przemówić- 

wystąpienie 
łtadde Sto­

łecznej PF3 w Yfr.rszawla i arty­
kuł tow. Gomułki otwierają histo­
ryczną erę nie tylko w dziełach o- 
bu partii robotniczych, alo całej poi 
sklej klasy robotniczej i rr histerii 
całego narodu. Jak dalece sprawa 
jedności organicznej dojrzała wśród 
członków jednej 
Świadczy to, że

robotniczej. Tow. Ćwik wskazał r.a 
Twórcą koncepcji jedności orga­

nicznej •— mówił dalej tow. Ćwik— 
był Marx i Engels, bowiem pisząc 
przed 100 laty Manifest Komuni­
styczny i formułując program dą­
żeń całej klasy robotniczej stawiali 
jako podstawowy warunek jej zwy­
cięstwa — jedność. Jednocząc się 
dziś, wykonujemy tym samym te­
stament twórców naukowego socja­
lizmu Marxa i Engelsa. Dlatego 
te* każdy pepesmviec musi czuć na 
sobie ciężar odpowiedzialności za to, 
co się dzieje w PPR, a każdy pepe- 
rowlee za to, co się dzieje w PPS, 
właśni* w imię wspólnego debra 
zjednoczonej partii. Skupienie wokół 
wspólnej partii całego proletariatu 
polskiego, całego narodu polskiego 
jest największą gwarancją umoc­
nienia niepodległego bytu politycz­
nego i dalszego rozwoju gospodar­
czego.

Następni® przemawiał tow. Al- 
i drugiej partii! brecht z KC PPR. Charakteryzując 

wystarczyło posrła- okres, w którym obie partie robot-
wić to zagadnienie, aby stało się 
ono od razu własnością członków 
obu partii, własnością całej klasy

niczo zespoliły się trwałym węzłem 
jednolitego frontu, tow. Albrecht 
podkreśla, że okres ten był etapem

Dążenie do zjednoczenia 
jest tak dawne jak marksizm

Przem ówienie toin. Langego ui Krakowie

Przez jedność ideologiczną 
ku jedności organicznej

Tom. tom. B eczek  i B ieńkow ski me W rocłam iu

Na zebraniu aktywu wojewódzkie­
go PPS i PPR we Wrocławiu przed­
stawiciela włada centralnych obu par_ 
tii wygłosili przemówienia: sekretarz 
CKW PPS tow. Reczak 1 członek KC 
PPR tow. Bieńkowski.

Pierwszy zabrał głos witany gorący 
mi oklaskami tow. Reczek, sekretrz 
CKW PPS.

W ostatnich tygodniach nasilenie 
wielkich zmian o historycznym zna­
czeniu było szczególnie intensywne. 
Na czoło wydarzeń w skali międzyna 
rodowej wysunęły się wypadki czes­
kie i zbliżające s'ę wybory we Wło­
szech. Najważniejszym zaś faktem w 
polityce krajowej stały się wypowie­
dzi sekre+arzy generalnych obu partii 
robotniczych — PPS i PPR na temat 
jedności organicznej polskiej klasy 
robotniczej.

Sformułowania tow. Cyrankiewicza 
i tow. Gomułki nie stanowią jakiejś 
niespodzianki, nie są też dla nikogo 
zaskoczeniem. Btap obecny bowiem 
tkwi swym; korzeniami głęboko w po­
przednim, który nazwać by można o- 
taipem jednolitego frontu i jedność: 
działania.

W odrodzonej Polskiej Partii So­
cjalistycznej znacznie pogłębił się i 
umasowlł nurt rewolucyjny. Nie po­
szły na marne walki Dubois. Próchni­
ka i Barlickiego. Proces stopniowego 
oczyszczania partii doprowadził do e- 
liminacji wpływów drobno-mieszczań_ 
stwa, reformizmu i. WRN-owszczyzny. 
Trzeba jednak dalszych wysiłków, ta_ 
równo na drodze Ideologicznego szko­
lenia, jak i na drodze mechanicznego 
oczyszczania szeregów przez weryfika 
cję dla nadania coraz to wyraźniej- 
wago marksistowskiego oblicza partii.

Jeszcze jedno ważne zagadnienie po 
zostaje nam do poruszenia. Jest to 
zagadnienie dyscypliny partyjnej

sowców, którzy popadli w marazm i 
zniechęcenie. Nastroje te świadomie' 
podsyca prawica, która czuje w obli­
czu zbliżającej się jedności śmierć po_ 
lityczną. Każdy socjalista musi czuć 
się potrzebny i szczęśliwy. Przeżywa­
my moment historyczny i radosny.

Drugim z kolei mówcą był gorąco 
witany reprezentant KC- PPR, tow. 
Bieńkowski. Mówca zwrócił na wstę­
pie uwagę na fakt że hasła jedności 
organicznej ruchu robotniczego, które 
jeszcze rok temu nie były często kon 
kretyzowane, przeniknęły w masy ro. 
botnicze. Zrozumienie ważności tego 
zagadnienia ugruntowało się nie tyl­
ko w szeregach PPS i PPR, ale w naj­
szerszych masach ludu pracującego.

Problem jodt^ści organicznej pasta 
da dwa oblicza — wewnętrzna i mię­
dzynarodowe. Jesteśmy świadkami za­
ostrzonych prób wciągnięcia klasy ro 
botniczej do gry interesów świata 
kapitalistycznego. Jeśli spojrzymy na 
Anglię, Francję i Włochy, to zoba­
czymy tam ludzi, którzy uważają się 
wprawdzie za przywódców ruchu ro­
botniczego, wysługują się jednak naj­
ohydniej siłom międzynarodowego ka 
pitatu. Rola prawicowych socjal - de­
mokratów polega np. na tym, że są 
oni narzędziem w rękach kapitalizmu 
w jego walce przeciw prawom ludu.

Jeśli kiedyś mógł się ktoś zastana­
wiać, czy Pużak, Zaremba lub Arci­
szewski byli reprezentantami ludu 
polskiego, to dziś nie mamy już co 
do tego żadnych złudzeń. Taką samą 
rolę jaką grają w Polsce renegaci 
polskiego socjalizmu w swoich krh- 
jach grają Bevin, Blum i inni prawi­
cowi socjaliści zachodu.

Po wyczerpującej dyskusji którą 
zreasumował tow. Bieńkowski aktyw 
dolnośląski PPR i PPS uchwalił jed­
nomyślnie rezolucję, w której zobo- 

i |  wiązuje się jak najlepiej realizować

(Dokończenie ze str. 1) 
wiska klasowego. W walce z faszyz­
mem dokonały się pierwsze kroki ku 
zjednoczeniu ruchu robotniczego. By­
ły to pierwsze fronty ludowe w latach, 
poprzedzających drugą wojnę świato­
wą.

Dziś, gdy wyciągamy konsekwen­
cje z doświadczeń historycznych 
ruchu robotniczego, poprzez jedność 
chcemy odrobić te etapy, które zna­
mionowało rozbicie wewnętrzne. O- 
pieramy się na podstawowej tezie 
Marxa i Engelsa, Że1 klasa robotni­
cza musi zjednoczyć się w jednej 
partii politycznej. Zjednoczenie to 
jest podstawowym warun’ iem rea­
lizacji socjalizmu.

Prawdziwy jednolity front, do ja­
kiego PPS i PPR dążyły, musiał do­
prowadzić do jedności organicznej. 
Zbliżenie obu partii nastąpiło w o- 
kresie ustalania wspólnej koncepcji 
polsiej drogi do socjalizmu. Jest to 
wspólna koncepcja PPS i PPR. Na 
niej chcemy oprzeć stworzenie no­
wej partii. Różnice, wynikające z 
tradycji, zostały w praktyce prze­
zwyciężone.

Jestem przekonany, że nowe pro­
gramy PPS i PPR mało różniłyby 
się między sobą, co jest najlepszym 
sprawdzianem naszej dojreałości do 
jedności organicznej.

W dalszym ciągu swego przemó­
wienia tow. Lange przedstawił 
kontrofensywę kapitalizmu, która 
wpłynęła na przyśpieszenie jednoś­
ci organicznej. Imperializm amery­
kański i reakcja światowa kierują 
estrze swego ataku przeciwko

ZSRR. Narzędziem ich polityki jest 
odbudowa silnych, reakcyjnych 
Niemiec, zwróconych na Wschód. 
Między Niemcami a ZSRR leży Pol­
ska. Każda polityka antyradziecka 
jest tu z konieczności polityką an­
typolską. Dlatego nasz interes naro­
dowy stawia nas po stronie ZSRR.

Na atak imperializmu światowe­
go odpowiemy ściślejszym zespole­
niem naszych szeregów. Zadania, 
które stawiamy sobie na najbliż­
szym etapie, wykonać musimy jak 
najszybciej i jak najlepiej. Po 
pierwsze trzeba opracować zagad­
nienia ideologiczne. Wspólna partia 
musi oprzeć się na wspólnej ideolo­
gii, inaczej jedność byłaby fikcją. 
Bazą tą jest teoria marksistowska, 
wzbogacona doświadczeniami roku 
1917, doświadczeniami ZSRR, do­
świadczeniami demokracji ludowej 
i doświadczeniami całego ruchu ro­
botniczego wszystkich krajów.

W nowej partii nie będzie miej­
sca na żadne pozostałości okresu re- 
formlstycznego, leżącego u podstaw 
rozbicia ruchu robotniczego.

Tow. Lange omówił również za­
dania związane z budową domu zje­
dnoczonej partii. „Niech każdy pe­
pesowiec i peperowiec — zakończył 
tcw. Lange — dołoży największych 
starań, aby wejść do nowej partii z 
jak największym dorobkiem, który 
przyczyni się do podniesienia siły i 
dobrobytu klasy robotniczej i naro­
du polskiego".

Na zakończenie uchwalono rezo­
lucję, wypowiadającą się za konie­
cznością jedności organicznej.

przygotowawczym na drodze, któ­
rej celem ostatecznym jest budowa 
zjednoczonej partii klasy robotni­
czej. W okresie szalejącego naparu 
imperializmu amerykańskiego i re­
akcji kapitalistycznej klasa robot­
nicza (Polski zademonstruje w dniu 
1 Maja wspólną zdobycz obu partii 

dojrzewającą jedność organicz­
ną, o której realizację walczyli od 
dziesiątek lat robotnicy polscy, ja­
ko o najistotniejszą przesłankę bu­
dowy ustroju socjalistycznego.

Niezbędnym warunkiem dla wys 
tworzenia klimatu, w którym zespa. 
łają się wszystkie najbardziej war­
tościowe elementy klasy robotni­
czej, w jedną partię wolną od ba­
lastu naleciałości prawicowego o- 
portunizmu, z którym nieustępliwą 
walkę prowadziły centralne władze 
PPS i sekciarstwa, które tępił stale 
PPR. Z doświadczeń i błędów prze­
szłości wyciągamy najbardziej pra­
widłowe wnioski.

Stoją przed nami zadania: 1) u- 
trwalenia obrony pokoju przed za­
kusami imperializmu i w utrwale­
nia naszej niepodległości i suweren- 
ności tak krwawo wywalczonej 
przez nasz naród; 2) pogłębiania 
przyjaźni 1 współpracy ze Związ­
kiem Radzieckim 1 krajami demo­
kracji ludowój; 3) umacniania na­
szego ustroju politycznego, społecz­
nego i zdobyczy mas ludowych. 
Realizacja tych zadań wymaga wiel 
kiego wysiłku od ich realizatorów. 
Od zespoleni#! przepojenia naszych 
szeregów jedną myślą uzbrojoną w  
niezawodny instrument teorii mar­
ksistowskiej zależy pomnożenie na­
szych sił i wyzwolenie pełnej ener­
gii klasy robotniczej dla lepszej 
służby naszej ojczyźnie oraz dla 
obrony pokoju.

Następnie rozwinęła się ożywio­
na dyskusja, po zakończeniu której 
zebrani uchwalili jednomyślnie re­
zolucje.

Członkowie zjednoczone] partii
muszą przodować w pracp

*
T out. tour. Suiątkourski i AIster uj Btjdgoszczji

mobilizacji partii. Wróg sieje złe ziar_ zadania okresu przygotowania do jed­
no apatii i bierności. Jest wielu pepe-1 ności organicznej.

W efektownie udekorowanej sali Po 
morskiego Domu Sztuki w Bydgoszczy 
odbyło się w sobotę posiedzenie wo­
jewódzkich aktywów PPS i PPR z 
terenu Pmcrza z udziałem przedstawi 
cieli: CKW PPS tow. min. Świątków- 
sk'ogo i KC PPR to-w. płk. Alsteira. 
Zebranie zagaił, przewodniczący WK 
PPS tow. Rombalski.

Jako pierwszy zabrał głos przedsta­
wiciel CKW PPS tow, mim. Świątkow­
ski, którego ukazanie się na mównicy 
wywo-lało burzę oklasków. Na wsćę- 
pie swego przemówienia mówca stwier 
dza, że wepóWa z obcccym na sal' 
tow. płk. Alsterem, prawi* jako pierw 
si, budowali zręby odrodzonej pań­
stwowości Polskiej na Pomorzu.

Dziś, w dojrzałych warunkach poli­
tycznych, zarówno mówca jak [ tow. 
płk. AIster odwiedzili stolicę Pomo­
rza, aby tu wspólnie przyczynić się do 
ostatecznego zjednoczenia obydwu par 
tii robotniczych (wypowiedź tę sala 
nagrodziła burzliwymi oklaskami).

Z kolei tow. min. Ś-wiątkoweiki oma­
wia zagadnienie t,zv.\ „trzeciej siły ‘ w 
Polsce i za granicą, oświadczając że 
zarówno Blum, Saragat jak in-nj im 
podobni socjaliści nigdy nie mięli i 
nie mają nic wspólnego z reprezento­
waniem interesów klasy robotniczej 
Dalszą treścią wywodów tow. min. 
Świątkowskiego były zagadnienia przy 
gotowania jedności organicznej PPS i 
PPR. Jedność ta będzie odpowiedzią 
oałej Polski robotniczej dla rodzimych

i zagranicznych reakcjonistów, dla po­
lityków antysłowiańfikich oraz dla 
tych, którzy w imię imperialistycznych 
celów nie chcą uznać naszych granic 
zachodnich, zrywając este(ocznie zw-iąz 
ki z  prawicowym socjalizmem. Chce­
my stanąć do pracy w jednej wielkiej 
zjednoczonej partit robotniczej, w któ 
rej drogi PPR i PPS zeszły się całko­
wicie.

Z kolei witany entuzjastycznie 
wszedł na mównicę przedstawiciel KC 
PPR tcw. płk. AIster, który przemó­
wienie swoje zaczai twierdzeniem, iż 
dzisiejszy nasz problem, problem je­
dności organicznej, rozwiązywany jest 
z myślą o lepszej przyszłości klasy ro 
botniczej ł-całego narodu.

„Będziemy zmierzać do tego — 
stwterdza mówca przy ogólnym apla­
uzie zebranych — aby wszyscy człon­
kowie Zjednoczonej Partii stali się do 
słownie przodownikami pracy". Już 
okres przedwojenny wykazał, co po­
trafi zd zia łać  dobrego dla klasy ro­
botniczej współpracy obydwu partii 
robotniczych. Wspólne akcje strajko­
we w Krakowie, Warszawie, Łodzi i*d 
są tego najlepszym dowodem. Wiado­
mość o przyszłym zjednoczeniu orga­
nicznym partii nic z-aekoczyła partii 
robotniczych. Odgłosy tysięcy Komi­
tetów i Kół obu partii są świadectwem 
faktu, że klasa robotnicza szybko doj­
rzewa do zjednoczenia.

Po obu referatach wywiązała się 
długa dyskusja. Na zakończenie ob­
rad przyjęto obszerną rezolucją.

Walka \ prac a
zjednoczyła
proletariat
Ttow. Matuszewski i Witas*ewr 

ski przemawiają w  Lublinie
W sobotę odbyła się w Lublinie na­

rada wojewódzkich aktywów PPS i 
PPR.

Po odegraniu Międzynarodówki I 
Czerwonego Sztandaru wstąpi! na 
mównicę przedstawiciel CKW PPS — 
tow. Ignacy Matuszewski.

Przechodząc do zagadnień, dotyczą­
cych zjednoczenia obu partii robotni­
czych tow. Matuszewski powiedział 
m .  j p . :

„Na przestrzeni ostatnich lat ujaw­
niły się w naszej partii dość duże nie­
porozumienia, wynikające na tle od­
stępstw od zasad marksizmu, będące 
niebezpieczeństwem dla ruchu robot­
niczego. Niebezpieczeństwa te przeja- 
m ialy się w niewłaściwym podejściu i 
ocenie następujących faktów: 1) w
stosunku do PSL. Niektórzy działacze 
partyjni, a nawet pewne ogniwa orga­
nizacyjne nie rozeznały dobrze charak­
teru partii Mikołajczyka. 2) Niewła­
ściwie również próbowano oceniać 
role spółdzielczości. Wysuwano lezę o 
potrzebie „suwerenności" dla ruchu 
spółdzielczego, jako najwyższej formy 
gospodarczej. 3) Były też próby nie­
słusznego ustosunkowania się do,pro- 
cesu, jakiemu podlegał degenerujący 

, się prawicowy socjalizm zachodnio­
europejski.

Te odafęprtwa od ms-ke izmu, prze­
jawiające 6‘ę na przestrzeni nie daw­
nej przeszłości, zostały dzięki lewico­
wym, marksirtowsikim, prawdziwie je­
dno! ii ef rontowym elemooitom potępio­
ne. W konsekwencji tego odizolowano 
od pracy partyjnej nosicieli i szermi* 
rzy tych błędów i usunięto ich od 
wiplywu na kształtowanie 6ię przyszłej 
zjednoczonej partii klasy robcifliczej",

7. kolei głoe zabrał członek CK 
PPR, tow. Witasaewoki, Cytując prze- 
mówienie tow. Gomułki Wiesława, 
mówca etwiedził: Twarda praca nad 
budową nowego ładu społecznego, nad 
tworzeniem demokracji ludowej zbli­
żyła obie wielkie partie robotnicze. 
Jednolity from-t był czynnikiem, który 
stworzył konkretne podstawy do zbli­
żenia i zacieśnienia współpracy mię­
dzy partiami robotniczymi. Stanowi­
sko PPR w sprawie jednolitego f remit u 
i organiczno) jedności wypływało z 
programu klasy robotniczej oraz su­
werenności Państwa Polskiego.

— Zjednoczona partia — pówiedztał
np zakończanie tow, Wilaszewsk;_
ma być na miarę zadań, ja k ie  s to ją  
przed klasą robotniczą j całym naro­
dem. Symbolem zjednoczonej partu 
jest budowa domu przyszłych władz 
centralnych. Wspólna akcja z b ió rk o ­
wa będzie dowodem procesu dojrzewa 
nia mas robotniczych do organicznego 
zjednoczenia. Drugim takim dowodem 
będą uroczystości 1-Majowe.

*
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R O B O T N I K

ŻYCIE PARTII
Prezydium WK PPS —
Kielce

W  dn iu  8 bm , odbyło się posiedzenie 
P lenarne W ojew ódzkiego K om itetu  PPB 
w  Kielcach, na k tó ry m  nastąp iło  nowe  
UkojMrtiytuowanie się prezydium  V»TK  w 
sposób n a s tęp u jący : przew odniczący tow. 
d r  L istera, w iceprezes R ady N aczelnej 
F P S , w iceprzew odniczący tow. K ow ai- 
ozewski M arian, I  se k re ta rz  — tow . R yn- 
ca, I I  se k re ta rz  —, tow . Juszczyk, I I I  ee- 
k re ta rz  — tow . P tak . ska rb n ik  — tow. 
labofcliokl, K om isja  po lityczna: tow . tow. 
Rynce,, Kążm iercr.ak, K ow alew ski.

*? NOWY X K  P P S  WK W ROCŁAW IU
P o ustąp ien iu  z M K P P S  we W rocła­

w iu  tow.  u/i?. N ag rab y  1 M alinow skiego, 
M K P P 3  Łrecrgauizowa! się w n as tęp u ją ­
cym  sk ładzie: przew odniczący tow . K o­
stera. wiceprzewodniczący town tow . W y ­
m yś la  i C yberski, m iejski se k re ta rz  tow. 
K rajew sk i, p. o. se k re ta rza  tow . B łachut 
I I  se k re ta rz  tow. M arczak, sk a rb n ik  tow] 
Sokal. Członkowie k o m ite tu : ttow . B or­
kow ski, S toppa, Owczarczyk, W awrzew- 
sk i, M oralski, S tysiąk , A ltyński, F re itak .

Komunikat Warszawskiego 
Powiatowego Komitetu PPS

W  dniu  12 bm. (poniedziałek) o godz. 13 
w  lokalu  przy u l. śn ieżnej 4 w W arera- 
w le (P rag a ), odbędzie się w spólne zebra­
n ie  ak tyw u P PS  i P P R  pow iatu  w arszaw ­
skiego, na  k tó re  w inni przybyć *y«zyscy 
przew odniczący i sek re ta rze  K om itetów  
G m innych.

1E B R A M IA

Hi CZWARTA K O N FER EN C JA  
D ZIELN IC E ŚRÓDMIEŚCIE

W  dniu  U  bm. (niedziela) o godz. 10 
w lokalu D zielnicy (M okotowska 51/53) 
rozpoczną się w łaściw e obrady . P ierw szy

dzień o b rad  — o tw arty , .w d rug im  dn iu — 
w stęp ty lko  d la  delegatów .
SI D ZIELN ICA  MOKOTÓW

w d n iu  U  bm. (niedziela) o godz, U
w lokalu Dr.ielnicy (Chocimaka 4), odbę- 
gE * *>• zebranie ezicaków  i sym patyków  
PPis z refe ra tem  tow . K arp ińsk iego .

H  SEKCJA K O B IET 
PRAGA CENTRALNA

W  dn iu  12 bm . (poniedziałek) o gods. 
17 w  lokalu  D zielnicy (Szwedzka 2 /4 ), od­
będzie się  ogólne zebranie Sekcji K obiet 
Dzielnicy, na  k tó re  w inny przybyć w szy­
stk ie  tow arzyszki z K ół fabrycznych I te ­
renow ych. N a porządku  dziennym  re fe ra t 
polityczny i re fe ra t o ubezpieczeniach 
■społecznych.

S5 ZEBRANIA NA KOLACJI P P S  — 
MOKOTÓW

Na K olach P P S  Mokotów odbędą się 
następu jące zebran ia  z re fe ra tam i na  te ­
m at: ,,Zadania P a r tii  na nowym  e tap ie" ; 

W dn iu  U  bm (n ied z ie l* ): 
o godz. U  — Pow&z. Sp. Spoż. W-wa 

śródm ieście oraz Powsz. Sp Spo*. W -wa 
Południe.

W  dn ia  12 bm . (pon iedzia łek ): 
o godz. Ki — „ m m  P a lik i"  — ref. *ow. 

R udolf, o aeds. 16,30 — Motor, E te r, 
Ozdoby Chomlfowe, W yroby  Szklane. 
Ziarno i Bos G araże — ref. tow . F iask a - 
cińskt, o godz. 1S — W yścigi K onne — 
ref. tow . Snopek,

W  ZEBRANIA P P S  i  P P R  MOKOTÓW
W  dniu  11 bm. (niedziel*) o godz. 8 w

S traży  Ogniowej ( re fe ra t tow , G rsbau  — 
P P S ).

m  ZEBRANIE P P S  I P P B
NA KOLACH DZIELNICY WCLA 

W  bieżącym  m iesiącu odbędą się  na 
teren ie  Dzielnicy W ola n astępu jąca  zeb ra ­
nia m iędzyparty jne  z refe ra tam i na tem at: 
„Jed n o ść  o rg a n ic z n a " :

W  d n ia  12 bm. (poniedziałek) i 
o godz 1$ — K oło Gerlach.

W  z a g r o ż o n y c h  r u n i ę c i e m  d o m a c h  
n a  m i e s z k a ń c o m  c z y h a  ś m i e r ć

6842 osobg trzeba eksm itować 
z terenu Śródmieścia i W oli

Przy omawianiu tragicznej gytuicji ludzi mieszkających w  minach, 
padały dotychczą# zawsze cyfry przybliżona. Kontrola przeprowa­
dzona ostatnio przez In sp ek cję  Bud&wiswią w yltazaja , że w  Wemza- 
wte jest w tej chwili 316 a'eiuciioisoBel (2.163 lokali), które należało­
by natychmiast opróżnić z 6842 mieszkających w  nieb eoób. N iestety  
statystyka ta nie uchwyciła Jeszcze wszystkich. P? s r  prowadzeniu prac 
rozbiórkowych natrafia się iąyle aa piwnice t strzępy dawnych ofi­
cyn, w których— mieszkają ladzie.

TABELA WYGRABYSH 52 Ł9TEPJI
3 ci dzień e^grvenig 4 cl kbsy

W ygrane po 500.600 z ł padły na i CSG07 637P9 69154 69748 69780 70SC3
N r  N r 2485G w Sochrczew ie, 505G9 ! 70371 71071 71331 71870 71684 72023
w  Krakowie, 63767 w Warszawie, S 72193 73675 738S7 74170 74386 74714
72614 w G dańsku. j 76459 77002 77177 77277 79274.

W ygrane po 300.000 z ł padły na  
N r Nr 42675 w  L ublin ie, 78167 w  
G ostynin ie .

W ygrane po 200 000 z ł pad ły  na 
N r N r 25411 w  W arszaw ie, 50776 
68338 w  Łodzi.

W ygrane po 100 000 zł pad ły  n s  i 
N r N r 17486 22001 23552 63847 73713-

W y g ra n e  po 50.000 z ł padły na Nr 
N r 6853 10415 20304 20371 41113
43387 53835 61427 03704 64850 65832.

W ygrane pa 20.000 z ł padły na Nr 
N r 3965 5864 7309 8373 11732 12742 
14771 14805 18884 21833 239B3 32G30
39804 41010 42522 43892 45658 43191
49855 50356 51213 52449 55085 55318
55832 60953 61537 63124 67537 71377
71172 71430 723SQ 73039 74370 74847
73953 73202 73021 78410 79878.

W ygrane pa 10.000 z ł p ad ły  na N r  
N r 1089 2000 2670 3431 3797 4114
4142 4524 4767 587$ 7365 7487 7804
8GS3 8405 8527 8013 9172 9179 9292 
10338 10632 10953 11053 11710 13903 |
14225 14909 15206 15615 15836 15393 ;
17419 17461 17543 17589 10794 19938 ‘
20575 21654 22422 22835 22847 23602
23777 24354 24771 25097 25163 25443 ,
25092 26311 27228 27311 27677 27718 j
27959 28043 30813 31231 31259 31802 !
32349 32463 32SS2 34150 34830 349G5
35730 86164 3674137447 37450 320271 
33222 38949 39210 39273 39371 39548.5

40946 42061 43439 44342 45141 ’
45350 45686 45669 45733 43780 47035
47SB5 48348 48470 48G47 4S025 40142
49328 50838 50803 51717 51803 51923!
52108 52143 52159 53881 54303 55461 i
50493 57121 57465 57531 58339 5B433 ,
58917 r n o a  61770 62514 62030 63087 I
€6007 65134 C3385 0G120 68125 68530

W ygrane p o  5,070 z ł p ad ły  na N r  
N r 500 2101 643 3625 988 5952 6225 
7036 8334 9233 844 10306 146 11082 
441 053 935 12623 012 53052 14102
268 341 15212 792 720 049 17405 1837(1 
434 10167 971 20004 <46 529 261 23156 
233 293 576 24284 25103 464 453 069 
87038 26207 237 248 571 313 81608
32871 33162 3105,7 605 27755 33664 
39045 4S0 41834 43271 43714 4.(013 695 
43390 £34 47241 29G £02 4?51i 49794 
50745 738 51471 £?3 62037 S3 ISO 54403 
517 55233 662SG 679 S7233 7S3 58813 
59316 414 815 60524 61719 C05 62173 
333 639 839 63163 G4089 733 Ł70 65002 
023 890 07739 62321 G9134 603 70149 
602 720 725 BS1 71031 413 7:UCt 840 
73150 270 G29 74341 78333 7757J
73108 122 79127 533 813.

D alszy ciąg w y yrcn ych  pa 4SC19 /I 
z ł flm a ciągnienia:

22077 126 148 163 177 238 283 503 383
804 4-4S 467 655 578 602 687 717 B12 
874 880 865 23039 078 670 113
146 154 378 E37 400 417 51$ 525 
623 661 666 740 758 854. E09 009 24009 
160 210 254 319 33(5 463 479 487 585
805 810 832 836 843 858 879
25115 162 102 223 236 309 400

512 534 538 671 730 876 933 25000 
013 057 089 079 120 138 109 537 JS4
240 532 563 593 600 671 741 765 SR5
853 27011 034 053 035 SOI 347 342 444 
482 404 514 644 657 814 949 2EG5G 058 
033 144 151 191 224 261 232 310 372
431 457 463 477 689 712 758 659 912
921 923 20037 243 209 413 425 461 474 

30042 77 117 51 67 200 22 55 EG 350 
454 512 23 44 62-3 44 57 83 89 98 99 
80S 03 31050 109 61 2,07 325 433 61 
497 547 CIO 42 60 75 08 7J9 44 54 64 
6.57 64 049 61 32033 33 57 72 1S3 301 
75 84 82 373 423 47 52 7 134 515 84

'hey ciąg
UL/hU UUlktf UUUUU • V us RU • W TAG Uh I iU t  O

wygranych pa 4000 iJ. podany będzie jutra.

B U S K O - Z D R Ó J
PAŃSTW OW Y ZA K Ł A D  ZDRO JO W Y W W OJ. KIELECKIM

S e z o n  k ą p i e l o n u j  o d  2 - V  d o  3 1 - X

K ą p i e l e :  siarczank! słone jode-tawe, solanki 
joile-taowe, mułowe, okłady borowi­
nowe i inne z doskonałym wynikiem leczą:

artrefyzm, reumatpsu, nerwobóle 
(ischias^ chroniczne scho rzen ia

k.btece, skórne i t.p*
D ojazd kolej |  do K ielc, skąd autobusami do Buska-Zdroju  

Szczegółow ych inlorm acyj udzielają:

Państw ow y Zakład Zdrojow y i Komisja Zdrojowa w Busku - Zdroju.

Ogłoszenie przetargu
Dział B u d o w u c tw a  „Społem" ogłasza p r z e ta r g  nieograniczony na w y ­

konanie instalacji wodociągowo - kanalizacyjnej i centralnego ogrzewania  
w m agazynie  „Społem" przy  ul. Wolskiej 84'86 w Warszawie.

Warunki p rze la rgu  oraz  podkładki o trzym ać można za zv/rotem k osz­
tów w  Dziale Budownictwa „Społem" przy  ul. G rażyny  13 w W arszawie.

P rz e ta rg  odbędzie  się dnia 21 kwietnia 1948 r. o godz. 12-ej.

UB.2PIECZALNIA SPOŁECZNA
w Tarnobrzegu

poszukuje do Apteki w STALOW EJ WOLI: Kierownika Apteki (M gra far­
macji), Receptsiiusza (Mgr. farm. lub pom. aptek.). Podania wraz z życio­
rysem, odpisem dyplomu i św iadectwem  obyw ate ls tw a  składać pod adre­
sem: Ubezpieczalnia Społeczna w  Tarnobrzegu. Warunki w g  um owy.

D Y R E K C JA  U B E Z P IE C Z A L N 1  S P O Ł E C Z N E J  
W TAR NO BRZEG U

Samowola budowlana  
na trasie W —Z

Kontrola ob iektów  na trasie W -Z  
wykazała, że  pow stało tu w  ostatnich  
m iesiącach, zw łaszcza w rejonie bar­
dziej od leg łym  od prow adzonych obe­
cnie prac —  32 budyneczków  jak: 
sklepiki, fabryczki, stragany, izby  
m ieszkalne tfcp. W szystk ie  te now e  
p osesje  zosta ły  zbudowane sam ow ol 
niz, bez oglądania s ię  na zgodę wład*  
budow lanych. N ajw ięcej, bo 10 „uro­
dziło się" ich  przy ul. O grodow ej,

Poniew aż są  to przew ażnie w yp ad­
ki karygodnej sam ow oli, w łaśc ic ie le  
otrzymał: od w ładz m iejsk ich  nakaz 
likw idacji tych „św ieżo w zń eslo n y ch  
budow li’' w  tem iin-e do 31 bm. (Rs)

Współzawodnictwo  
pracy w woje wód?, wie  
warszawskim

O kręgow a K om isja  Z w iązk ów  Z a­
w o d o w y ch  p row ad zi ob ecn ie  sz e ro ­
ko zakrojoną akcję  k o n feren cji bran  
żow ych , m ającą  n a  celu  zm ian ę d o­
ty ch cza so w eg o  sy stem u  organ izacji  
w sp ó łza w o d n ic tw a  pracy w  fa b ry ­
kach.

P o stan ow ion o  rozszerzyć m iejsco ­
we k om ite ty  w sp ó łza w o d n ic tw a
przez w p row ad zen ie  przed staw icie li:  
kob iet 1 m łodzieży , stw ierd zon o  bo 
w iem , że  w  p rzem y śle  w łó k ien n i­
czym , 73°, o za tru dn ionych  stan ow ią  
kob iety . P rzed sta w ic ie l 7,a!;ladów  
Ż yrard ow sk ich  zw rócił u w a g ę  na 
sp raw ę w y su w a n ia  na od p ow ied zia ł 
ne stan ow isk a  pracow n ik ów , w y ró ż­
n ia jących  s ię  w e  w sp ó łza w o d n ic tw ie  
pracy. P o w o ła n e  zostaną  w o jew ó d z­
k ie  bran żow e k o m ite ty  w sp ó łza w o d ­
n ictw a , k tóre koordyn ow ać b ę .ią  pra  
c s  fab ryczn ych  k o m ite tó w  w sp ó łza ­
w o d n ictw a  pracy. Z w rócono także u -  
w a g ę  n a  p o d n iesien ie  w  ram ach  
w sp ó łza w o d n ic tw a  pracy jak ości pro  
du k ow an ych  tow arów .

Program imprez  
klubu Tout. Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej

T o w a rzy stw o  P rzyjaźn i P o lsk o -R a  
dzieekioj zaw iadam ia , że w K lu bie  
C entra lnym  T o w a rzy stw a  przy A l. 
S ta lin a  odbędą s ię  w  nadch odzącym  
ty god n iu  n a stęp u jące  im prezy:

U  bm , —  K oncert z ud zia łem  so­
lis tk i H. Z ubow icz. P o czątek  o  godz. 
18.

W torek, 13 bm . —  k on cert zespo­
li. in stru m en tó w  lu d ow ych . P oczą­
tek  o godz. 16,45.

W torek, 13 bm . —  odczyt w icem in . 
S a lcew icza  pt. „C iężki przem ysł w  
ZSP.R", P o czątek  o godz. 13.

Środa, 14 bm . —  w ieczó r  p oetyck i  
„P uszkin  —  M ickiew icz" z ud zia łem  
w y b itn y ch  a r ty stó w  scen  polsk ich: 
Z elw erow icza , L u b ień sk iej, M ały -  
nicz, B u tk iew icza , W ołłejko  i ŻleA- 
sk iego . P o czą tek  o godz. 21.

C zw artek , 15 bm . — sea n s f ilm o ­
w y.

P ią tek , 16 bm . —  k o lo ro w e  prze­
zrocza „M oskw ą stara  i  now a". F o -  
ezątek  o godz. 18,30.

Sobota , 17 bm . — w ieczór  tow arzy  
sk i z dan cin giem . P oczą te ’ o  godz  
19.

Huj trag iczn iej —  n ie  m a pow odu  
tego  uk ryw ać —  sy tu a cja  przed sta­
w ia  s ię  w  Śródm ieściu , i n a  W oli. 
N a jlep iej, jeże li m ożna użyć tego  
słow a , je st  na Żoliborzu.

K t o  s i ę  z a j m ie  Ś r ó d m ie ś c ie m ?

sztą  p orzucen ie  dachu n ad  głow ą, 
lu b  przep row ad zen ie  ek sm isji przez  
w ła d ze  starośc iń sk ie  łą czy  s ię  z k ło ­
p o tliw ą  sp raw ą zna lez ien ia  m ieszk a­
n ia  zastępczego. Od decyzji In sp ek ­
cji B u d ow lan ej w n o si się w ię c  odw o  
ła n ia  do D z ie ln ico w y ch  R ad N arodo  
w y c h  lub  starostw a, k tóre  w y k o n a ­
nie ek sm isji w strzym ują . W rezu lta ­
cie dochodzi często  do katastrofy . 
K lasyczn ym  przyk ładem  tego  jest 
g ło śn a  osta tn io  traged ia  przy ul. 
Chłodnej, 39.

Katastrofa na ul. Chłodnej
Już w  październ iku  1947 r. m spek  

cja B u d ow lan a  w y s ła ła  nak az ckam i 
sji lokatorom  k a m ien icy  przy ui. 
C hłodnej 39. N a sk u tek  in terw en cji 

W Śródm ieśc iu  w  175 n leb ęzp iecz- czyn n ika  sp o łeczn ego  odw leczon o  ter  
n ie  zagrożonych  n ieru ch om ościach  m n̂ w y k o n a n ia  eksm iBji. C h arakte- 
m ieszk a  4685 osób tj. 67 proc. o g ó l-  ry sty ezn e  jest, że  po tym  term in ie  
nej liczb y , k tóre  n a leża ło b y  ek sm ito  w p ro w a d zili s ię  n a w et n o w i lok ato -  
w ać, M am y tu w ię c  tak ie  n ie sa m ew i rzy - K atastrofa  zdarzyła  s ię  w  dw u

Znaleziono dokument))
W dniu wczorajszym  p, Kacbnierz 

K osąłką przyniósł do naszej redakcji 
znalezione doikumenty na nazw’eko 
Tkaczyk Jatiina. Dokum enty są do  
odebrania w redakcji — A l, Jerozolim  
*U* 85.

te  i n a  pozór n iedop u szcza ln e  fak ty , 
jak 228 osób zam ieszk a łych  — z n isz ­
czonym  w  80 prcc. dom u bez dacUu  
przy ul. O grodow ej 26. W n iem niej  
t ia g ic zn y m  położen iu  znajdują s ię  
m ieszk a ń cy  dom u przy  ul. Z łotej 66. 
W spólnej 62, 66, 58, 79, k tóre  n ie  po  
siad ają  w c a le  dachów . D eszcz, śn ieg , 
który  przez trzy  przeszło la ta  w s ią ­
ka w  m u ry  n iezab ezp ieczon ego  b u ­
dyn k u  m usi w y w rzeć  sw ój n iszczą­
c y  w p ły w . N a  u licy  W spólnej ig ra ­
n ie  z ży c iem  o sią g n ę ło  chyba sw ój  
pu nk t szczytow y . Ser ia  k ata stro f m a  
że tu  s ię  posypać  każdego  dnia.

Zamiast naprawy 
w n o s i  s i ę  o d w o ła n ia

M ieszkań cy  ty ch  dom ów  n ie  w ia ­
dom o czy  n ie  zdają  sob ie  sp ra w y  z 
g rożącego  n ieb ezp ieczeń stw a , czy  lek
cew a żą  je. dość, że za lecen ia  In sp ek -

m ieszk an iach . W d a lszych  trzyn astu  
m ieszk an iach  znajdują  s ię  m ieszkań  
cy  w  podobnej sytu acji.

I  tu  n asu w a  się  pytan ie , k to  pono­
si o d p ow ied zia ln ość  za to, co s ię  *09 
ło  na ul. C hłodnej.

U w ażam y, że  d ecyd u jący  w p ły w  
w  tak ich  w ła śn ie  sp raw ach  pow in n i  
m ieć  ty lk o  fach ow cy . Ich ocena czy  
strop w y trzy m a  obciążen ie , czy  m u ­
ry , k tóre  s ię  rysu ją  n ie  runą przy  
w ięk szy m  w ich rze  —  pow in n a  być  
jed y n ie  m iarodajna. C zynnik  sp ołecz  
ny, je st  tu  zresztą  rep rezen tow an y  
w ysta rcza ją co  przez u czestn iczen ie  
w  pracach K om isji Insp . B u d o w la ­
nej, k tóra bada stan  zagrożen ia . J e ­
dyną instan cją  o d w oław czą  p ow in n o  
być ty lk o  M in. O dbudow y.

J eże li chodzi o  ro lę  D zieln icow ej  
R ad y N arodow ej, w zg lęd n ie  - t - r o -  
stw o , to  p o w in n y  się  on e  postarać o

& y c T Z ^ L °  i  * 3 % s r * '
(Ra)

Dużo szoferów  
e!e nie wszyscy  zdolni

IVr-i-no zoacz.-if większaj ilości sa- 
bwc h o ć i w  o  i i  a r-ad Wojną już w  tej 
chwili daje eig zauważyć w  sto licy  
nadm iar szeierów . Przypada Ich czte ­
rech na ledeo sam ochód, podczas gdy 
w reszcie kraju stoeupek ten wynosi 
3 d o  1.

Jeist to  rezm tatem  cią^łe^o szkole­
nia k a d r  szoferskioh j garnięcia 6i? na 
kursy sam ochodowe kandydatów, l i ­
czących na etosu/nkowo łatw y zaro­
bek. Nie dziwnego, że 8 ezk ćł •; kilka 
kursów szolerakich sto licy  mp. zawsze

pełno uczniów, aczkolw iek w pryw at­
nych szkołach opłata m iesięczna w y  
nos; kilka tysięcy  zł. N ie s te ty , wielu  
z tyci), którzy kończą kursy nie otrzy­
muje praw* jazdy. Szkody prywatne 
obliczone w yłączn ie na zysk, przyj­
m u ją  wszystkich, podczas gdy bade- 
« !a lekarskie, jakim musi et? poddać 
każdy kto chce posiadać prawo jaz- 
d y Y yk ,z u '^’ te  wielu absolwentów  
szkol ma poważne w ady wzroku, shj- 

1 '*?•> w ykluczające m ożliwość
pracy w zawodzie kierowcy, ( R t )

Notatnik
W IEC  B. W IĘŹNIÓW  POLITYCZNYCH 

Związek b. W ietn ińw  Po! i ty c i-P olski 
nych b.

nm.
okazji M iędzynarodow ego D nia 

, iw  Politycznego, o rgan izu je  11 I.. ,. 
wi.er-ki  F 1*? m an ifestacy jn y  nert hasłem  
..w ięźn iow ie polityczni f&szyzmu w szvst- 
•ach narodów  w pierw szych sseregłbch
fro n tu  an tyfaszystow skiego  o wctaoSć, 
pokój 1 dem okrację” .

P ręem ńw ispi*  w ygloaaą: prezes R ady
N aczelnej PZB W P. tow. m in . H*nrvfc 
Św iątkow ski, sek re ta rz  generą!nv  F IA P P . 
min. Z ygm unt Rai Irki. W lec  odbędzie się 
w kln ie  P o lo n ią" . Początek o godz. 9.80. 
Bezpośrednio  p i  w iecu wyświetlany bę-
?X* »Inl rO zta tn ! r ‘a p ” . W stęp  dla czton 
zC6w Z w i tk u  i eaproszcnych gości,

PO S IE IW IA I.E K , 1} K W IETN IA  
Warszawa I

6.90 S ygnał c zasu ; <5.15 W indom .; 6.29 
..Z egarynka m u*.” ; 7.00 Pclen . p e r  : 7 80 
Lekcja języka rosy jsk iego : 7.35 M uzyka; 
3,35 „S ak le ty  d w ó r"  — pow itać : 9,99 Ge- 
zetka R adiow a dla szkol; .12,04 D ylsn.; 
12.25 Jugosłow iańsk ie  p ieśni ludow e; 17.50 
.K iedy i ja k  pow iększać gniazdo ps-cze 

1»” — pog .; 13 <xj „N a n-wojską n u tę " :  
11,00 Muz. popu!.; 1-1,30 „P io sen k i dla. 
da lae i" ; 11,10 Poy. spo rtow a; 16 00 In-ian. 
16,20 „żag a d k i m uzyczne" ; js .io  „N ie­
zwyciężona jed e n a s tk a "  — d u c h .:  i7.00 
Kone. m uzyki k am er.; 17.45 R U L  „ J a k  
je s t zbudow any ątom ”  — ąrylfł.; 18,Cp 
K onr. r o z r .: lii.45 „E ak lę ty  d w ó r"—p o w .; 
ip,C0 W ugsprąaki — „B orys G odunow "— 
a u d .; 19,45 Muz. lekka; 20.00 Dz, W ier?.; 
20,50 ,,Umowa J a -o /ls w ifo /j i"  — odczyt

NOWY PO STERU N EK  S T R A IT  
OG N IO W EJ

W ydział S tra ty  Ogniow ej uruzhami.a 

n iedrla tak  0  godzinie 9 . w PT-

budow anego gm achu p rzy  ul. K opernika
< P n :c -!,ar'zoe’e*: '  na  siodz.be KCZZ.

S  Emach j  os ta l Ju t  całkowicie
w,‘ny 1 ’wYPb*otony w cdno-

F  5, , u r/au zcn la . Ogólna k u b a 'iirabudynku  wj-nori 47 ty*. 5 ,tr  
tphacn u fc t^aw y ch . N a poezcz 
pięirr.etj hydyr.au  -ozHiieegneoge 
b iu ra  1 s g r n iy  KCZZ.

o $70 
poezczegćinycb 

aostane

UWAGA — LEKAREK!

-  M a rs  aw y  w zwie d i u ■ tego-
rnczn* a s e ja  p .m siaryczn*  prij-pom ina

w  (*k*naaR p rak ty k u jący m  na
teran ie  W arszaw y o obow iązku zgłsazani*
,*■497*13ich. r .> -ypadklw  zim nicy - m alarii 
,ub  Jej p o d e p se n ia  do aen ita .ria tu  W arazn- 
wy, B ag a te la  19, fro n t, l v  p „  ta l. 8-60-58 
oraz o konsekw encjach karn,ych, k tó re 
grozą za niezglorEenle choroby zakaźnej.

TEA TR  PO LSK I (K arasia  2):
18Niedziel* — godz. 14 „C yd” , godz.

„Dom  pod O święcim iem ” .
T EA TR  „PL A C 4W K A " (ul. K rólew ska 

W ): godz. 15 i 18,15 „Noce gniew u” .
TEA TR  KLASYCZN* i Mokotowska U ) :  

godz. 15 i 10 „R ozdro te  M lośei” .
TEATR V J ż ,T U T  l-CI < Ł}ers?ałkow»k* 

8) :  gcidz. 15 „C eglarz” , 19 „K ró l włóczę­
gów ".

TEATR PO W SEĘO IN T (u l. E*moi*k|«- 
g o ) : trodi 15 „Ż abusig", godz. 19 ,,R . H, 
in ży n ie r” ,

TKATR NirWY (ul. Puław ska 89):
18.30 „Słom kow y kapelusz” ,

TEA T R  MAŁY (M arszałkow ska *1): 
godz. 19 ..G ięeoko n sffa ją  korzen ie",

TEATR „MINIATŁBY" (M arszałkow ­
ska 891: godz. 18 „D om  przy  drodze” .

TEA TR  „COMOKSMA”  (ul. Szwedzka 8)1 
godz. 19 „C ńory i  u ro jen ia” .
TEA TR,,STU D rO ”  (K arow a 31): godz. J* 
„L isie  gniazdo” ,

TEATK P /A ECI MARSKAMY (u i. Ks- 
ro w a ) ; godz. 13 „ D r D ollttie i jego  zwie­
rzęta"', W poniedziałek  te a tr  nieczynajg.

SALA V3KA <ui K ooo-n ick lej *); 
godz. 16 i 19 „D uby  sm alone” .

TEA TR  ,,IVf t0 I l t .L i .i t  W AK.kźAM SKI" 
(Zj-grountowska 8 ) : godz. 10.15 rew ia
„D em okratyczna w iosna".
CYRK n r  i .  (P lac  S ta ry n k iew icza): począ­
tek  p rz e d su w ie ń  codziennie o godz. 19.15.
W soboty godz. 15,30 i 19.15. W  niedzielę 
i św ię ta  godz 12. 15,30 I 19,15.

„DUBY SMALONE" TYLKO 10 D N I
Daiś o godz. 16 i 19 w *a!i YMCA 

św ie tny  p rog ram  „D uby  Sm alone” .
Ze w zględu na  zaw arte  uprzednio umo­

wy ą tea tram i w Poznaniu , K rakow ie 1 
K atow icach — „D uby  Sm alone" pomimo 
kolosalnego pow odzenia g ran e  będą tylko 
jeszcze lo dni.

UROCZYSTE PR Z E D ST A W IE N I* 
„W ILK Ó W  i OW IEC”

W Państw ow ym  T eatrze  Polskim  wcho­
dzi znowu na  afisz św ie tna kom edia A. N. 
O strow skiego „W ilki 1 Owce". T e a tr  
wznaw ia tę  sz tukę w zw iązku ze 125 rocz - 
nioą urodzin w ielkiego p isa rza  ro sy jsk ie ­
go. R eżyseria K . Borow skiego. P rzed  
przedstaw ieniem  w ygłosi przem ów ienie J a ­
rosław  Iw aszkiew icz.

U dział b io rą: S. B roniszów na. K . Lu­
bieńska, 2. L indorfów na, J .  M unclingero- 
wa. W . G liński, P . D om iniak, S. B utkie­
wicz, W. Godik, T. K osudarrk i. R . Mał­
kowski, J .  L am ia , R. D ereń, S. Brem , 
E. Kowalczyk, W. W ichurski, H . R zęt- 
kow ski. D ekoracje j kostium y Z. W egier- 
kowej.

KONCERTY PO PU LA RN E
W  niedzielę 11 bm . odbędą się następu­

jące k oncerty  dzielnicow a:
Żelazna 86 — godz. 18, K ordeckiego 54— 

godz. 16. T oruńska  23 — godz. 16. Otwo­
cka 3 — godz. 16, Oscm iońska 23/21 — 
godz. 18, B lałołęcka 36 — godz. 18, św ie ­
tlica  — W yścigi — Służewiec — godz. 18. •

C S3 3S3& )
„ATLAN <1C” (Chm ielna 33) „M r.

S m ith  jedni* do W aszyng tonu". P oesstek  
saansów : 11, 13.30, 16, 18.30 (d la  Zw. 
Zew.) i 21.

„AKTUALNOŚCI” ( w kinie  S y ra o a ): 
ty lko  1 seans o godz. 13 (w św iet*  i n ie­
dziele godz. U ) . P ro g ram  n r  10.

W stęp — S6 zł
„AKTUALNOŚCI”  (w k in ie  S ty low y): 

tytko leden seans o g. 11. Nowy program  
aktualności n r  21.

„PA LLA D IU M ” (Złota 7/9): „O sta tn i
e tap ' . Pocz. seansów  10.30, 13. 16,30, 18 
d la  Zw. Z*w. 20,30.

„PO LO N fA " (M arszałkow ska 56) „O- 
z ta tn i e ta p ” . Pocz. seansów  godz. 10.39, 
18, 15,30, 18 d la  Zw. Zaw, 30,fb.

„SYRENĄ”  (Inżyn ierska  2 ): „N iepo­
trzebn i m ogą odejść” . Pocz. 15. 17, 19 
(d la Zw. Zaw.), 21.

„STYLOW Y” (M arszałkow ska 112); 
„N auczycielka w iejską” . Początek sean­
sów godz. 13, 15, 17, 19 (d l*  Zw. Zaw .). 
21.

„TEC7.A”  (Suzin* 4) :  „P o d e jrzen ie” .
Początek seansów  godz. 16, 17, 21 (d!a 
Zw. Zaw. o 19).

6GŁ0SZEKSA
ZARZAD Zw iązku Zawodowego D zienni- 
karoy  R P  (oddział w  Lodzi) kom unikuje 
raz  jeszcze, te  akw izy tor og lcsieniow y 
M aksym ilian Snrw ńeki n ie m a praw a u- 
iyw ac ty tu łu  redek to ra . Zarząd Związku 
D ziennikarzy  R P  (oddział w  Lodzi) sk ie ­
row ał p rzed w  S erw ińskiem u doniesienie 
do s ta ro s tw a  grodzkiego ceiem ukaran ia .

CHOROBY PŁUC I SF-RCA, R EN TG EN :
prześw ietlen i* , sdjęcia, stosow anie odmy
sztucznej d r  m d. P io tr  EAt.ESKT (daw -
r  cj P rzychodnia Senato rska  28/30) olł”c- 
n ie  P u ław ska 5. 2157

PO TR ZE,IM
półkolonie ' c , , *' e
przygotowanie
Wychowawes-a. idcolo/j/a socjalistyczna" — 
zamiłowań!* do pracy  z dziećmi, "głodze­
n ia : O ddiict W arszaw ski, ul. F eliń sk ie ­
go 15, eod-isnn ie od 10—12.

w iw cy n c 
RTPD  —K : r i )  — w ym agane: 

Iłfd rgoyiezne i p ruk iyka

STOLARZY" por su k n ię  na w yjazd. Spół­
dzielnia, N ow ogrodzka 58. 2105

FO TO G RA FIE nagrobkow e, porcelanow e, 
w ykonuje „F c to csram ik a” . R s r .u n r a  Si- 
korsk “go 33. P io w in c ję  in form ujem y ii- 
stow nia. 234

'21,80
......... JH' -w-

2L0Ó VI s.ud. PoTsiciefc-o Tow. Mu*.: 
„A lakeandcr O strow ski — w ielki d/_ 
iu rg  ro sy jsk i” — fe lie ton ; 21,50 M uąyką 
tg n .; 23,00 Ost. w iadom .; 23,30 H ym n.

W arsiaw a  I f
16.32 K u* lek k a ; 17,00 „K raw ędź” — 

m. pow ieści W . R z«gar7_aj_ 1T.15 Mu*.
lekka 
«two a

Dz. popoł.7 18,25 „M ałteń- 
rąw o" — p o g .; 18,40 P ię śc i ludo­

we po lsk ie ; 19,15 „ F ra n c ja  p rzem aw ia do 
Po is lń"_ — m ontoś; 19.43 U tw ory  fo rtep .

w ieczo rn y ;m uz. k lasycznej; 20.30 Daien. 
20,60 Md*, taneczna.

Stowarzyszenie Księgowych w Polsce
ODDZIAŁ STOłECZNY W WARSZAWIE

Zawiadamia, że O gólne Zgrom adzenie Członków O ddz alu za pierwszy  
okres spraw ozdaw czy odbędzie się w  dniu 26.IV. 1948 r. w gmachu Szkoły 
Głównej H andlowej przy ul. Rakowieckiej Nr. 6, w pierw szym  terminie
o gedziipe  10-ej. w drugim tenirn ie o godzinie 10 30, Zawiadomienia  
o O g d ’nym Zgrom adzen iu  w raz  z porządkiem  dziennym przesiane Człon­
kom, będą  służyły za kartę  wstępu.

Z A R Z Ą D

EUCFEESEI JAN
lat 63, członek Rady Zakładowej W alcowni Metali „Norblin” 

długoletni członek P. S.
Zmarł śm iercią tragiczną w dniu 8.1V.1948 r.

W yprowadzenie zwłok z K aplicy przy ul. Chałubińskiego do ko­
ścioła na Służewiec nastąpi 12.IV.1943 r. o godz. 8-ej rano. M sza 
św . o  godz. 9.30. W yprowadzenie z kościoła na cmentarz w Służewcu  
nastąpi o  godz. 17-ej na którr  zapraszają kolegów  i znajomych

RODZICE I R A D A  ZA K ŁA D O W A

OBOlYłł
P P S

l o ę i i  w t

W ydawca: RADA NACZELNA PPS

R edaguje: Komitet Nakład: Spółdz. Wyd. „Wiedza”

Redakcj* i Administracja, W arszawa, Al. Jerozolimskie H5
T » ir fo n y  B »óaktor N acnelny 8.85-01, Sekretar*  R e ia k cj: 8 85-0?. 
Dzi»J O gloszoń 8.S5-0S. Admus. D ru k am i 8 86-37. D rukarnie 8.7;)-6l, 

A d m iR is tr łc jo  W y d a w n ld w e  8^5-04

G odziny przyjąć. R edaktor N acs. g. 10 — U , S ekretarz Red g 13 - 1 6  
A d m in istracja  czyn na od g. 8 d o  15. K asa czynna od g 9 do 14

K onto c ie k o w e  PK O  Nr. 1-960 
B ank G osp. Spółdz., Oddz w W arszaw ie Nr. 195

FręBBUK-rata m lęfięorna  w Kralu: rl 70. zr.^rsni-n 250. Fr-nuraoratę n a lc fy  ąpi»- 
cą f do 10 k ażd ęeo  m iesiąca na konto PKO 1-990. Pr?v *atn*s*niu prenum eraty  
n e ie fy  podać d o /Jad n y 1 c sy ts ln y  adres. Przy o p ł a c a n i u  prenum eraty n» od  w io- 
et* Ddemka podać n a la ły ; nazw isko, imię, p ocłte  orar nun<cr szlaku. Fr*y 

sin  łapię adresu  podać traeba  n o p n ed p i adres,
CENY OGŁOSZEŃ:

Ogłoszenia d robne po zł 30 za w yraz. Poszukiw anie p rarv  pn “1 15 za trr-g z  
W te k ś n r  ra d a k ry jn y m : do 70 mm z! 100; od 71 — 120 urn „  Mu, od 121 -  
200 mm ?l 175; od 201 — 300 m m  z! 225; powyżej 300 mm 7.! ?,(«! za 1 mm sze­
rokość 1 szpalty . Zn tek s te m : do  70 mm zł 60; od 71 — 120 mm zi śb; od 12i — 
200 mm *ł 100; od 901 — 300 rpm zl 130; powyżel 300 mm z! 180 zą I mm szerokość
J szpalty , Nekrologi do 70 mm zt 60; od 7) -  120 mm zt 75; od 121 -  200 mrn
zł 120; od 201 — 300 mm zt 150: powyOej 300 mm il  200 za 1 mm szerokość 
1 s ip a lty . l a  niedziele i św ię ta  dolicza się 80 proc Za term inow y d ru k  og losjró

A dm in istracja  n ie odpew iada.
OGI-OSZENIA PRZYJMUJĄ.-

C entralne B iuro Ogl. t Reki 8 p. W yd „W iedza” O ddział «  W arszaw ie A
Je ro io lim sk ie  85 tel 865.05 uraz Agentury m iejskie- Al Gen Sikorrkiśyc, U
..In tp e t” , K olektura H arszatknw ska ! -  Urbanowicz, sklep z me*, pism 
1 Męzyetkie oddziały 6 pi W ydejrn. W iedza" w Hoisrr Putske Agencja f i s -
4 0**—B iuro <)g!ot?.efi I K eklarn ' W wa. ui Mindz lu g aslc u  laA/kiai U. w rzy-tkie 
oddziały V. A. P w Polsce Biuro Ogłoszeń „C zyteln ik" -  C entrala , ul 1>«
4*yńskle*0  16 I Oddztęły: M arszałkewaką 3 5 Pozneń-ke 45. Targuw ą 67,
.W olność — W arszawa. M arszałkowska 95; 3p. Agenrjt Prasow ej ..G lob” ,
ul. Złota « . Biuro Ogłoszeń Teofil Edetraszek. W arszawa. W spólna 50. te l. 655-26.

B-50422 Drak. Sp. Wyd. „Wied**”  — „Robotnik”  nr 1

\
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O czym m ów ił Forster z Churchillem ?
Sensacyjne zeznan ia  b. g au ie ife ra  G dańska

Telefon własny „Robotnika" z Gdańska.
Wczorajsza sesja NTN przyniosła sensacyjne zezna­

nia Forstera, dotyczące jego rozmów z Wistonem Churchi­
llem i Mussolinim w „sprawie gdańskiej" w r. 1938 Chur­
chill w  swych rozmowach z wybitnym rzecznikiem poli­
tyki antypolskiej Niemiec nie potępił bynajmniej postu­
latów rewizjonistycznych hitlerowców gdańskich, wyka­
zując zrozumienie dla tez, wysuwanych przez narodowy 
socjalizm. Mussolini zajął w sprawie gdańskiej, jak wyni­
ka z zeznań Forstera, stanowisko wybitnie antypolskie.

A lbert Forster, odpowiadając na 
zadane m u uprzednio przez proku­
ra to ra  Siewierskiego pytanie, zdał 
dokładną relację z rozmów, przepro 
wadzonych w  roku 1938 w  Londy­
nie z W istonem Churchillem. Roz­
mowy te  — według zeznań F o rste­
ra  — m iały charak ter raczej pryw a 
toy. W ynika z nich jednak  jasno, że 
Churchill gotów był pójść elemen­
tem  hitlerow skim  na rękę w  s p ra ­
wie gdańskiej, aprobując dro:,ę u 
zgodnionego na forum  m iędzynaro­
dowym plebiscytu. Byłoby to  dość 
w yraźną kontynuacją zgubnej po­
lityki n ieinterw encji i Cham berlai- 
nowskiego Monachium. Churchill — 
według słów F orstera — dobrze ro­
zum iał dążenia Niemców gdańskich, 
dom agających się połączenia z Rze­
szą, szczególnie pod wpływem re ­
wizjonistycznej propagandy NSDAP 
F orster sugerował Churchillowi 
możliwość przeprow adzenia plebi­
scytu w  porozum ieniu z Polską 
i Ligą Narodów a precedensem  uza­
sadniającym  ten  krok mogłaby być 
sp raw a potraktow ania Zagłębia Sa- 
ary.

Oczywiście — jak  stw ierdza prok. 
Siewierski — niepodobna traktow ać 
obu tych zagadnień jako analogii. 
Zagłębie Saary mogłp być przyłą­
czone do Rzeszy na zasadzie plebi­
scytu, podczas gdy w G dańsku obo­
wiązywały trw ałe przepisy i ustaw y 
określone wyraźnie T raktatem  Wer 
salskim  i późniejszymi umowam i 
międzynarodowymi. Wszelkie ich

naruszanie musiało być kara lne  z 
punktu  widzenia praw a m iędzynaro­
dowego.

Na tem at Gdańska F orster roz-

KINO-APARATY
DO ZDJĘĆ FILMOWYCH 

NA TAŚMĘ 35 mm. 
f  i r  m — Bebrśe 

Eclair 
Schlecht 
Bell Howell 
Akleay 
Askania 

DO ZDJĘĆ FILMOWYCH 
NA TAŚMĘ 16 mm. 

f i r m  — Zeiss-Movikon -16 
P aillard-B olex 
K odak Special 

1 inne
o n a  statyw y, obiektywy i wszelki 

sprzęt filmowy, pesa tym: 
SPRZĘT MIKROSKOPOWY 
MIKRO - FOTOGRAFICZNY 

s r e i
p o j e d y n c z e  o b ie k t y w y

APO CHROMATYCZNE, 
FOTO-OKULARY lub HOMALE

INSTYTUT "FILMOWY
Ł  O D Z, ul. KILIŃSKIEGO w  210.

Pośrednictw a nie wyklucza się.
Oferty składać do dnia 30 kw ietnia 

1948 r. 2855

wggpl

sze powodowały nasilenie terroru  
antypolskiego 4 nowe m orderstw a. 
Irena U nbreit -  Baurska stwierdza, 
że Niemcy świadomie i celowo stw o­
rzyli na Pomorzu takie w arunki sa­
n ita rne oraz w  zakresie opieki le­
karskiej, k tóre potęgowały śm iertel 
neść Polaków.

Forster kłamie dalej
Świadek Jan  Sentkow ski opisy­

w ał według re lacji pewnego gesta­
powca śm ierć prezydenta m. Byd­
goszczy Leona Barciszewskiego za­
mordowanego w listopadzie 1939 r. 
P rezydent zapytany o swe ostatnie 
życzenie odparł, że chce zginąć z 
honorem.

O tzw. „krw aw ej niedzieli" w ła­
ściwie wymyślonej przez hitlerow ­
ców dla celów propagandy antypol­
skiej mówił również św iadek Jóeef 

! Kołodziejczyk, dziennikarz * Byd­
goszczy.

F orster przyznaje się jedynie do 
wydania polecenia rozstrzelania 10 
osób, kategorycznie jednak  zaprze­
cza pośredniego udziału w  innych 
m orderstw ach. Przeczy również Ja­
koby m iał mieć nadzór nad Selbst- 
schutzem oraz w pływ  na działalność 
policji politycznej i Gestapo.

W toku popołudniowej sesji pro­
ku rato r Siewierski wnosi o załącze­
nie do m ateriału  dowodowego dwóch 
albumów z fotografiam i przedsta­
wiającym i przygotowania do róż­
nych egzekucji oraz fragm enty uro­
czystości partyjnych, odznaczenia 
zasłużonych hitlerowców ltd.

P rokurator, om awiając w ypadk i,

jakie m iały miejsce w Bydgoszczy i 
w  Toruniu, stw ierdza, że w yjątkow e 
represje, m orderstw a i wszelkie szy 
kany były motywowane przez w ła­
dze policyjne niebezpiecznym dla 
całości rzeszy nastaw ieniem  ludno­
ści Pomorza, a w zasadzie m iały na 
celu „stworzenie zatrudnienia" dla 
unikających pójścia na fron t niemie 
ckich form acji policyjnych. H itle­
rowcy woleli bowiem mordować nie 
winnych ludzi niż z bronią w  ręku  
bronić zagrożonego „V aterlandu“.

Następne posiedzenie NTN odbę­
dzie się w  poniedziałek.

Plałer, Sapie! i Śliwa 
na cze le  tabeli

KRAKÓW (te!, wł.). C w a rta  runda 
turnieju azachawego o arts trzos two 
Reński stała pod a u M a a  uzyska­
nych w doskonałym styla praakony- 
wających zwycięstw leaderów. Skom­
plikowała ona jednak bardziej sytua­
cję w czołówce.

Pieter w jednej % najlepszych swych 
partk pokonał Mftlero, Śliwa już po 
trzech godzinach wygrał z  Borow­
skim. który popełnił poważny błąd w 
zupełnie wyrówn anej pozycji. 

Dogrywana r  drugiej randy partia 
Łuczynowics — Artamowsfci skończy­
ła się remisem.

Po szóstej ronctesa prowadzi koali- 
cja< Plater, Sapiei, Sfiwa po 5 punk­
tów, przed Dreszerem 4,5. Gawlikow­
skim 4, Makarczykiem 3,5 i Gadołlń- 
skkn i Łuczynowiczem po 3,5, Borow- 
«Jrtus, Kwapfeszera 1 Tarnowskim pa 3

Forster  w drodze na rozpraw ę  
(WAF)

m awiał również z Mussolinim (w i .  
1937 w  Berlinie), który już wówczas 
w yraził przekonanie, że „nadejdzie 
dzień pow rotu Gdańska do Rzeszy".

Tragedia więźniów
N astępnie T rybunał powrócił do 

zeznań świadków. Elżbieta M ellero- 
wa, k tó ra  została w styczniu 1941 r. 
aresztow ana w raz ze swym mężam 
i osadzona w  tym  sam ym  więzieniu, 
opisuje wizyty Forstera w  więzie­
niu bydgoskim, m ające charakter 
inspekcji. Meller został zmuszony 
biciem do podpisania zeznań, w  k tó ­
rych oskarżał się o przygotow yw a­
nie zamachów sabotażowych i 19 
m aja  1941 r. rozstrzelano go.

Gestapowiec Witte, k tóry  prow a­
dził spraw ę M ellera powiedział do 
M ellerowej, że w yrok został wyko­
nany prawomocnie, na rozkaz F or­
stera.

O trak tow aniu  w  więzieniach tzw. 
opornych Polaków  mówił świadek 
Józef Gadka, który również stw ier­
dził, że wizyty F orstera w  więzie­
niu kończyły się zwykle masowymi 
w yrokam i śmierci, ferowanym i w 
tryb ie przyśpieszonym.

Bezwzględne bestialstw o hitle­
rowców pastw iących się nad niewin 
nym i więźniam i było również przed 
m iotem  zeznań następnych św iad­
ków: Edm unda M ałeckiego 1 Jerzego 
Łukaszewskiego oraz Czesława 
Szwarca, k tóry  w  r. 1939 jako czło­
nek Przysposobienia Wojskowego 
b ra ł udział w  likw idacji powstania 
niemieckiego w  pierwszych dniach 
września w Bydgoszczy.

Świadek Tadeusz Spendowski, któ 
ry  także przebywał przez pewien 
czas w  więzieniu bydgoskim, po­
tw ierdza poprzednie zeznania( oraz 
zwraca uwagę, że propagandowe 
mowy F orstera  w  Bydgoszczy zaw -
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Dziś narodziny nowych misfriów
Trzeci dzień indywidualnych mi­

strzostw pięściarskich Polski przy­
niósł szereg nowych sensacji i nie­
spodzianek a przede wszystkim ujaw 
nil kilka nieprzeciętnych talentów, 
które już w najbliższej przyszłości 
zajmą czołowe pozycje w polskim
pięściarstwie.

We wczorajszych walkach został 
wyeliminowańy zeszłoroczny mistrz
Polski w wadze muszej Gumowski,
którego pokonał młody gwiazdor poz_ 
nański Kasperczak, wychowanek Z. Z. 
K. (Poznań). Z większych sensacji na. 
leży zanotować przepiękną walkę w 
wadze piórkowej .którą stoczyli mdstrz 
Polski Antkiew^cz (Gdańsk) z Matlo- 
chem (Śląsk). Młody zawodnik śląs­
ki przez 2 rundy prowadził równorzęd 
ną walkę z bombardierem Wybrzeża 
i  dopiero w 3-ej rundzie przegrał na 
punkty. Matloch wykazał niebywałą 
odporność na ciosy i nadzwyczajną 
kondycję fizyczną. Poza tym miłą nie­
spodziankę stołecznym • sympatykom 
pięścią ratwa sprawił Zagórski w wa­
dze średniej, który w 2 rundzie zmu­
sił twardego z a w o d n ik a  krakowskiego 
Matulę do poddania się.

Wyniki techniczne: w wadze muszej 
w pierwszej parze spotkali się Ka­
sperczak (Poznań) i Gumowski (Po­
morze). Gumowski mimo, iż był wczo 
r*J w  lepszej formie, niż w 2 pierw­
szych dniach, przegrał wyraźnie z 
Kasperczakiem, który zadebiutował w 
stolicy w  jak najlepszej formie. W 
drugiej parze Sowiński (Gdańsk) wy­
grał na punkty z Rodą (Szczecin). Za. 
wodnik szczeciński okazał się cięż­
kim i twardym przeciwnikiem dla So­
wińskiego.

Jedną z najładniejszych walk dnia 
stoczyli w wadze koguciej mistrz Pol­
ski Grzywocz (Śląsk) z Symonowi- 
czem (Wrocław). Zwyciężył Grzy­
wocz dzięki swojej błyskotliwej tech. 
nice i większej rutynie. Symonowicz 
zademonstrował wszystkie zalety, któ 
rymi zabłysnął już w poprzednich 
dniach. W drugiej parze Czarnecki 
(Łódź) po brzydkiej walce zwyciężył 
na punkty Schontaga (Rzeszów).

Pierwsza walka w wadze piórkowej 
między Antkiewiczem (Gdańsk) a Ma 
tlochem (Śląsk) dostarczyła publicz­

ności maksimum emocji. Zawodnik 
śląski okazał się godnym przeciwn.- 
kiem bombardiera Wybrzeża i przez 
2 rundy nie tylko stawiał mu dzielny 
opór, ale rewanżował się mistrzowi 
soczystymi ciosami. Dopiero w trze­
ciej rundzie Antkiewicz dał ze siebie 
wszystko i przechylił zwycięstwo na 
swoją stronę. W drugiej parze Czor- 
tek (Warszawa) zwyciężył KaLowskie 
go (Łódź), który został w 2 rundzie 
zdyskwalifikowany za przyrrzym, w a- 
nie przeciwnika.

W wadze lekkiej Rademacher (SI ) 
wygrał w 2 rundzie przez k o. z W e­
sołowskim (Poznań). Zawodnik poz­
nański już w pierwszej rundzie zna­
lazł się na deskach do 8-młu Również 
w drugiej parze Skierka (Gdańsk) 
pokonał przez k. o. w 3 rundzie 
Szczerbowskiego (Kraków).

W wadze pólśrednie| Olejnik 
(Łódź) wygrał na punkty % Adamskim 
(Poznań) oraz Chychła (Gdańsk) wy­
grał walkowerem, gdyż przeciwnik je 
go Stolz (Wrocław) nie zjawił się na 
ringu z powodu kontuzji oka.

W wadze średniej Zagórski (War­
szawa) stoczył morderczą walkę z Ma 
tulą (Kraków), zawodnikiem niezwy­
kle odpornym na ciosy. Pod koniec 
2 rundy Matula ustawicznie bombar­
dowany, po mocnym ciosie w żołą­
dek zrezygnował z dalszej walki. W 
drugiej parze Pisarski (Łódź), który 
na ogół wykazał słabą formę, wygrał 
na punkty z Pahńskim (Pomorze).

W wadze półciężkiej Szymura już 
w pierwszej rundzie znokautował P e -  
-niążka (Kraków), a w drugiej parze 
Archadzki (Warszawa) wygrał na pun 
kty z Kubickim.

W wadze ciężkiej Jaskóła (Łódź) 
wygrał z Białkowskim (Gdańsk) i KJi_ 
mecki (Poznań) pokonał na punkty 
Grzelaka (Warszawa).

W wyniku walk półfinałowych, za­
kwalifikowali się do walk finałowych: 
w wadze muszej Sowiński — Kasper 
czak, w koguciej Czarnecki — Grzy­
wocz, w piórkowej -Czortek — Ant­
kiewicz, w lekkiej Skierka — Radema 
cher, w półśredniej Chychła — Olej­
nik, w średniej Zagórski — Pisarski, 
w półciężkiej Szymura — Archadzki 
i ciężkiej Klimecki — Jaskóła.

T rzyetapow y wyścig kolarski 
,,Expressu Poznańskiego '

Tegoroczny sezon kolarski będzie 
nadzwyczaj bogaty w wielkie impre­
zy. Oprócz „To-ur de Pologne" i wy­
ścigu „Warszawa — Praga — Wareza 
wa‘‘ — redakcja ,,Ex,pres6u Poznań­
skiego" organizuje drugi z kolei, wiel­
ki trzyetapowy wyścig, pod hasłem 
„Ziemie Zachodnie na zawsze połą­
czone z Macierzą". Trasa wyścigu pro 
wadzić będzie z Poznania przez Zie­

loną Górę, Gorzów i 
Poznania.

z powrotem do

Start odbędzie się 23 kwietnia 
sprzed ksiągarni Sp. Wydawniczej 
„Wiedza" Św. Marcina 21. W mia­
stach Zielona Góra j Gorzów zakoń­
czą 6ię poszczególne etapy i połączo­
ne będą z uroczystym wręczeniem na­
gród zwycięzcom odcinków.

Dziś dalszy ciąg 
l igow ych ro zg ry w ek  piłkarskich

Dziś rozpoczynają się przerwane I przegranej aa własnym boisku z Gra- 
wskutak świąt i meczu z Bułgarią roe- ooviią unajduje się jednak w dobrej 
gryw&t o mistrzostwo klasy państwo- formie. Zdobycie przez Legię jednego
wwj. W Warszawie aa rtadionie WP 
spotkają s*ę ® gode. 16 m. 30 Warta 
z Legią, Polonia warszawska bawić bą 
d«ie w Poznania, gdzie rozegra mecz 
s  ZZK, w Krakowie walczyć będzie 
Cnaoovia z Ruchem, w Łodzi Rym er z 
Widzewem, w Bytomiu tamtejsza Po­
lonia z ŁKS, w Chorzowie Wisła Z 
AKS i w Tarnowie Garbarnia z Tar- 
novią.

D k  warszawskiej Legi; mecz dzi­
siejszy będzie jednym z najcięższych 
gdyż zeszłoroczny mistrz Polski mimo

punktu w tym meczu będzie uważane 
za eukcee.

Druga drużyna warszawska Polonia 
też natrafiła na przeciwnika, którego 
nie można lekceważyć. Ostatnio Po­
lonia wykazała spadek formy i dlate­
go należy żywić obawę, czy wyjedz1* 
ona z Poznania jako zwycięzca. ZZK 
natomiast legitymuje się niezłą for­
mą i dobrym groźnym napadem. Uwa­
żamy, że zdobycie przez Polonię w 
Poznaniu jednego punktu również bę­
dzie sukcesem.

HOWARD FAST
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Dlaczego o tym mówię? M e tylko dlatego, 2e pod tym  
względem rodowód Parsonsa sięgał bardzo wysoko, bo w ro ­
dzinie jego matki był adiutant generała Jerzego Waszyngtona, 
a w  rodzinie jegc ojca, w  prostej linii było dwóch, jeden: ge­
nerał - major Samuel Parsons, który dowodził wojskami stanu 
Mussachusett, drugi: kapitan Parsons, nie znam jego imienia, 
który był ranny pod Bunker Hill. Otóż mówię o tym dlatego, 
że inaczej trudno zrozumieć Amerykę. Nigdy tu nie było ani 
lordów, anijunkrów  pruskich, czyli tego wszystkiego, co jest 
uosobieniem zła, co łamie dusze i wyzyskuje siły człowieka. 
Nigdy tu tego nie było i dlatego ci ludzie tutaj nie wiedzą, co 
to znaczy.

Natomiast istnieje tu arystokracja bojowników o wolność. 
Jakaż to niebywała sprzeczność! Musimy o tym pamiętać, mó­
wiąc o Parsonsie.

Sądzę, że odegrało to pewną — i dość znaczną nawet — ro­
lę w uczynieniu z Parsonsa tego, czym był. Bo trzeba zrozu­
mieć, co złożyło się na ukształtowanie duszy i poglądów tego 
człowieka. Nie wszystko wprawdzie da się wytłumaczyć, bo 
nie ma człowieka, który nie miałby swoich tajemnic, może tyl­
ko Bóg potrafi je odczytać w człowieku? Ale niektóre cechy 
ludzkie są nam dostępne. Wiemy na przykład, że Parsons brał 
udział w wojnie. Walczył co prawda po tamtej stronie, ale to 
dlatego, że mieszkał w Texas, tam pracował i czy można żądać 
od szesnasto lub siedemnastoletniego chłopca, by walczył prze­
ciw swym kolegom? I debrze się bił, nikt go nigdy nie oskar­
żył o tchórzostwo...

Nie mógł pogodzić się z tym, co się stało później, z tym, że 
Murzyni znów zostali niewolnikami, i stanął po stronie Rządu 
Reform, pracował z nim, wchodził w  jego skład.

Ale wieleż to jest takich rzeczy, których nie wiedziano 
o nim? Kto może odgadnąć, co roiło się w głowie dwudziesto­
letniego Parsonsa, gdy walczył ze wszystkimi przeciwieństwa­
mi? znalazł wreszcie właściwą drogę swego życia: stał się bo­
jownikiem o prawa Murzynów, o prawa dla poniewieranego 
białego człowieka, o prawa dla Indian, których przepędzono na 
Zachód i wytrzebiono, podobnie jak Germanowie niegdyś wy­
trzebili Słowian pragnąc zdobyć ich ziemie.

Wiele dałoby się powiedzieć o Parsonsie, * emsa jest tak 
mało, ledwie wystarczy, by poruszyć to lub tamto...

Na przykład jego żona Lucy, która jest na pół Indianką, m  
pół Hiszpanką. Piękna, smagła, nieokiełznana, jak te róże, co 
rosną samotnie po lasach. Ich miłość przypominała jakiś sta­
romodny romans, ale to była piękna miłość. Cóż by tu dodać 
jeszcze?

Parsons był zecerem, wydawcą i redaktorem, dziennikarzem 
ale przede wszystkim drukarzem. Znał się jednak na wszyst­
kim: był dobrym stolarzem, tam u siebie, w swoich stronach, 
gdzie hodowano bydło, umiał pędzić całe stada. To był człowiek 
łagodny jak kobieta a nieugięty jak stal. Może spotkałeś takich 
w wojsku? Taki był właśnie Parsons...

Ale nie chcę przemawiać wyłącznie na jego korzyść. W 
bardzo wielu wypadkach nie zgadzałem się z nim. Chcę ci tyl­
ko opowiedzieć, mój drogi Sędzio, o dwóch, czy trzech szcze­
gółach dotyczących afery z Haymarket. których może nie znasz?

Tak, ale muszę wpierw opowiedzieć, jak do raz pierw szy 
spotkałem się z nim. Znasz to przvstowie: Wpierw widzi się
duszą, dopiero później oczami". Więc opowiem, jak to było,- 
kiedvm go pierwszy raz zobaczył.

To było w 1877 roku, podczas wielkiego kolejowego straj­
ku. Ruch robotniczy jak gdyby obudził się, narodził. Sam strajk 
też wybuchł jakoś samorzutnie, na początku nikt nim nie kie­
rował. Robotnicy na jednym odcinku przestali pracować przy 
budowie kolei. Przyłączyli się do nich inni, później jeszcze

inni, później kolejarze — aż strajk ogarnął cały kraj. Strajk ja­
kiego dotąd nie znano. Ruch robotniczy też takiego nie znał 
dotąd.

Ale nie było przywódców, nie miał kto przemawiać. Przy­
wódcy rodzili się sami, ruch tworzył ich spontanicznie. Właśnie 
w ten sposób Albert Parsons stał się jednym z przywódców. 
Oczywiście, był już przedtem w organizacji, wybitnie pracował 
w związkach zawodowych, przemawiał na zebraniach. Ale 
w lipcu 1877 roku mieliśmy tu wiec, jakiego dotąd robotnicy 
nie mieli.

Zwołaliśmy wiec na uBcą Rynkową, robotnicy zebrali się 
niedaleko skrzyżowania na Madison. Wielu ich było? Bóg ra­
czy wiedzieć. Jedni powiadają, że 20 tysięcy, inni, że 30 tysięcy. 
Tyle tylko mogę powiedzieć, że godzinami szli, aż wreszcie 
było to morze głów, jakiego nigdy dotąd w moim życiu nie wi­
działem. Olbrzymi nieprzejrzany tłum, a nad nim sztandary, 
pochodnie. Aż strach człowieka ogarniał — i aż się na płacz 
zbierało ze wzruszenia, I wtedy przemówił Albert Parsons To 
było pierwszy raz, kiedym go zobaczył.

Czyś go nigdy nie widział, Sędzio?
Ale widziałeś chyba jego fotografie, niektóre są niezłe. Wy­

sokie czoło, duże czarno oczy, nos i podbródek jak wyrzeźbio­
ne, m ały czarny wąs. Sam jestem dość brzydki, więc chociaż 
cenię czyjąś urodę, jednak nie dowierzam jej. Ale jeżeli chodzi 
o Parsonsa, było inaczej. Zapominało się o tym, że jest taki 
przystojny. Człowiek patrzył na niego i słuchał tego, co mówi. 
Ja  też słuchałem tego co mówił. Próbowałem naw et zapisywać, 
ale udało mi się tylko na początku, później dałem spokój i ty l­
ko słuchałem.
A czy wiesz od czego zaczął? Powiedział: ,,Towarzysze i obywa­
tele Ameryki! Wolność jest dla nas jak chleb i mleko. Chcę do 
was mówić o sprawiedliwości i niesprawiedliwości*sc’i. Nie 
o prawach, jakie przysługują człowiekowi, ale o nadziejach, ja ­
kie człowiek nosi w swym sercu. Bo niewiele praw nam przysłu­
guje, natom iast żywimy w sercach naszych wielkie nadzieje!" 
Tyle sobie przypominam, bo później przestałem notować.
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